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Swlai (est fai&i
Zagrożenie wojenne nie zna granic. Tłumi nadzieję, wpły­

wa źle na całe życie człowiecze.
Walka o pokój nie zna granic. Ludzie ostatniej ćwierci

XX stulecia, na 15 lat przed początkiem wieku XXI podej­
mują próby porozumienia, mimo kordonów, mimo całej
wrogości, jaką rodzi polityka zbrojeń i jej absurdalny owoc
— wyścig atomowy, neutronowy.

Świat jest jeden. Nie podzielą go przecież żadne bariery
ustrojowe, ale też mamy prawo mówić o tym głośno, że sy­
stem likwidujący wyzysk człowieka przez człowieka jest na­
szą drogą, że doprowadził do realnego socjalizmu. Nie wszy­
scy się z nami zgadzają, ale to nie znaczy, że wszyscy są
naszymi wrogami. Po drugiej stronie — przecież nie wro­
giej — choć innej — są ludzie, którzy chcą rozmowy, dialo­
gu o rzeczach najważniejszych. Wydarzenia ostatnich ty­
godni i zapowiedź określonych negocjacji, bez warunków
wstępnych, rodzą nadzieję na świat lepszy. Nie na lepsze
lub gorsze części świata. Cały glob stanowi lołaśność współ­
cześnie zamieszkujących go ludzi i doprawdy nie ma żadnej
przesady w stwierdzeniu, że za przyszłość tego świata bę­
dziemy odpowiadać przed przyszłymi pokoleniami.

Piętno ostatniej wojny światowej wycisnęło się na poli­
tyce zagranicznej wielu państw świata, w tym dwóch po­
tężnych supermocarstw. Nie może być inaczej. Nowy rok
1985 skieruje również naszą pamięć ku 40-leciu zwycięstwa
ludzkości nad faszyzmem. Mówię wyraźnie: ludzkości. Nie
tylko z nostalgią i sentymentem będziemy mówić o tym,'że
alianci — Związek Radziecki, Stany Zjednoczone, 'Wielka
Brytania, po przegranej i po dołączeniu dzięki gen. de Gaul-
le’owi Francji do państw antyhitlerowskich — pokonali naj­
większego wroga ludzkości. Nie możemy zapomnieć o tym,
że Polacy stanoioili zawsze w czasie trwania ostatniej wojny
trzecią lub czwartą siłę co do ilości wojsk zaangażowanych
w walce z Niemcami. Nie możemy zapomnieć o tym. jaką
ofiarę ponieśli również dla naszej wolności żołnierze Związ­
ku Radzieckiego, którego armia najpotężniejszym rzutem
ofensywnym stycznia roku 1945 ocaliła od zagłady miliony
mieszkańców tej ziemi.

W roku 1985 minie 40. rocznica zakończenia II wojny
światowej. Co z nią zrobimy? Czy będziemy — my ludzie
całej planety — łagodzić napięcia? Trzeba by było powie­
dzieć po trzykroć: tak!

Już trzeci rok powtarzamy w wielu publikacjach, że nie
jest nam lekko i już od 1 stycznia na pewno nam dobrze,
nadzwyczajnie dobrze nie będzie. Ale zmiany, stabilizacja,
uspokojenie nastrojów społecznych i nawet sytuacji ekono­
micznej — mimo podwyżek — rzeczywiście dokonują się.
Te zmiany idą drobnym krokiem, trudno odczuwalnym.
Jednakże u końca roku możemy powiedzieć otwarcie, że
jednak, ruszyło się, że umieliśmy w wielu dziedzinach opa­
nować sytuację, rozwinąć normalny tok produkcji, że urato­
waliśmy mimo niesprzyjających warunków materialnych
właściwe tętno życia kulturalnego. Zmienia się pomału na

lepsze. Jeśli więc niebo masze będzie czyste, wolne od moż­
liwości śmiercionośnych lotów rakiet, nadzieja na dokona­
nie kolejnych kroków ku lepszemu życiu stanie się relna.

MY i ŚWIAT: 1984

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
UfAp&lnifm staraniem uczifńmif

Miał to być trok 'niezwykły. Na długo, za­
nim nadszedł, upatrywano w nim kabalistycz­
nie moce. Orwell nadał mu rangę symbolu,
powielanego przez innych w złowieszczych
wizjach przyszłości. 1984 miał przynieść ka­
taklizmy, uruchomić laiwilnę iwydairzeń prowa­
dzących do wojny światowej.

Generał Sir John Hadkett w książce pre­
zentującej najbardziej prawdopodobny sce-

naóuisiz przyszłego konfliktu, jego początek
umiejscowił w Pplsce. 11 listopada 1984 dloijść
miiałio w polskich miastach do groźnych za-

mieszek ulicznych, pociągających za sobą po­
ważny Wziricst napięcia w .kraju i zai granicą.
Roiziwój wypadków miał się skumulować wy­
buchem trzeciej wojny światowej...

Założeń gier sztabowych i dninych koszmar­
nych rojeń nie powinno silę traktować serio,
ale żyjemy w czasach talk bairdzo niespokoj­
nych, w świecie tak niestabilnym,, że

doprawdy nie sposób przewidzieć, co może w

najbliższej przyszłości zakłóaić układ sił, wy­
wołać zamieszanie, zagrozić pokojowi i bez­
pieczeństwu świata. Narastający w nas strach
przed apokaliptycznym widmem zagłady pla­
nety nie pociąga bynajmniej za sobą wzrostu

poczucia odpowiedzialności iza. sprawy rodzaju
ludzkiego, a nawet za bezpieczeństwo własne­
go społeczeństwa.

Rok, który dzisiaj, z wybiciem północy z ka­
lendarza przejdzie do historii, nie oddalił nas

od tego widma. Wskazówki symbolicznego ze­
gara dziejów ludzkości wciąż pokazują za

pięć dwupastą. Niebezpieczeństwo konfron­
tacji zbrojnlej jest nadal bardzo' wysokie,
a w. mijającym iroku nie udało się przecież
dokonać niczego konkretnego dla umocnienia
pokoju. Niezbędnym warunkiem pokoju staje
się wzajemne zaufanie mocarstw,, natomiast
ze wszystkich kryzysów, trapiących Współ­
czesny świat, najbardziej dramatyczny jest
kryzys zaufainiia.

Stosunki między supermocarstwami nie
opierały się nigdy na samym zaufaniu, po­
nieważ z matury rzeczy jest ono ograniczone
i ma ńację bytu tylko wówczas, gdy popiera
je równowaga sił. Bez równowagi sił zaufanie
mię wchodził w rachubę, bez zaufania — rów-

ANDRZEJ S. NARTOWSKI

.nowagii sił nie uda się utrzymać. Otóż najbar­
dziej charakterystycznym zjawiskiem poli­
tycznym mijającego roku jest postawa Sta­
nów Zjednoczonych, godzących jednocześnie
w podstawy zaufania w stosunkach między
Wschodem i Zachodem i w delikatną równo­
wagę sił.

Przyczyna zaostrzenia kryzysu zaufania
tkwi! przede Wszystkim w tym, że mamy
właśnie za sobą kolejny

rok wyborczy,
a rozciągnięte na wiele miesięcy wybory pre­
zydenckie przestały być już dawno wewnę­
trzną sprawą Stanów Zjednoczonych. Jest to
w istocie proces o charakterze globalnym,
wywierający coraz większy wpływ na polity­
kę międzynarodową i sytuację w wielu częś­
ciach świata; wpływ często negatywny, de­
stabilizujący.

W ogromnej większości państw świata
ewentualne zmiany w wewnętrznym układzie
sił, w .tym oczywiście zmiany na stanowis­
kach państwowych, nue pociągają za sobą ra­
dykalnego zwrotu w polityce wobec innych
państw. Państwa związane są z sobą wza­
jemnymi zobowiązaniami, które winny być
wyko!nywarta bez względu na to, kto w da­
nym momencie znajduje się u władzy. Roz­
wój stosunkóy międzynarodowych i będąca
jego konsekwencją coraz większa współza­
leżność państw — sprawiają, że jeżeli poli­
tyka zagraniczna państwa ulega zmianom pod
wpływem wewnętrznych wjstrząsów lub wa-.

hań, te wstrząsy łub wahania zostaną prze­
niesienie na arenę międzynarodową. W takiej
sytuacjli państwo traci swą wiarygodność,
a zygzaki w jego polityce wywołują znmlie-
szaniei w święcie.

Co cztery lata przyczyną takiego zamie­
szania isą wybory w Stanach Zjednoczonych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

— U nas na prowincji, w

Krakowie, jest Pan, Panie
Profesorze, znany głównie ja­
ko człowiek telewizji, a jest to

przecież margines Pana dzia­
łalności i zainteresowań. Pana
bogata kariera zadziwić może

niejednego. Badacz literatury,
redaktor w Państwowym In­
stytucie Wydawniczym, wy­
kładowca warszawskiej PWST
i łódzkiej Szkoły Filmowej,
wreszcie długoletni publicysta
„Przeglądu Kulturalnego” —

to przecież nie tyle człowiek,
ile raczej zjawisko. Jak je o-

kreślić?
— Jest to chyba działalność

charakterystyczna dla huma­
nisty starego typu, bardzo
starego — opartego jeszcze o

wzory renesansowe. Są to ka­
nony, które przetrwały do
dzisiaj w stanie szczątkowym.
Taki byłby ideał, ale mówiąc
już poważniej — jestem nau­
czycielem i to zmusza mnie do
odpowiadania na najróżniejsze
pytania i żeby to uczynić
trzeba coś wiedzieć, zresztą
nie tylko będąc nauczycielem.
Jest to — myślę — problem
przed którym stoi każdy, kto
ma choć minimalne ambicje
intelektualne, inteligenckie.

— Brzmi to pięknie, ale,
przekładając na język nasz,
ludzi prostych i skromnych, co

właściwie oznacza? Czy A-
damski to orkiestra?

— Nie! Wręcz przeciwnie!
To, że mam szerokie zaintere­
sowania, wcale nie znaczy, że
na wszystkim się znam. Tej
wszechstronności wcale nie
odczuwam, uważam, że wiele
mi jeszcze do niej brakuje.

KONIEC EPOKI
O literaturze, zaściankowości, humanizmie i wykształceniu

z profesorem JERZYM ADAMSKIM rozmawia Przemysław Osuchowski

— Ale wykorzystywano Pa­
na w telewizji niemal jako
wszystkowiedzącego?

— Rzeczywiście, mogło to
robić takie wrażenie, ale
mówmy wprost: chce pan za­
pytać, Co mnie skłoniło do wy­
powiadania się o sprawach, na

których się nie znam? Czy
tak?

— Wydaje mi się, że nigdy
tego nie robiłem. I to wcale
nie dlatego, że jestem tąki
szlachetny, ale z powodu zwy­
kłego asekuranctwa. Nato­
miast wrażenie wszechstron­
ności, wynikło z czegoś inne­
go. W Polsce przywiązujemy
zbyt wielką wagę do specjali­

zacji. Każdemu chcemy przy­
piąć etykietę — czy ten ktoś
tego chce, czy nie. I tak mnie
zrobiono specjalistą teatral­
nym. Tymczasem ja nieźle
znam się na wielu rzeczach,
ale akurat nie na teatrze. A
to, że wypowiadałem swoje o-

pinie o teatrze, o niczym in­

nym nie świadczy, jak tylko
o tym, że jako inteligent mam

prawo mówić o interesujących
mnie rzeczach.

— Oprócz serio traktowa­
nych komentarzy i recenzji —

mówię o telewizji — ma Pan,
Panie Profesorze, na sumie­
niu też klaunadę uprawianą
wespół z Zygmuntem Kału­
żyńskim. Czemu miały służyć
te potyczki?

— To wcale nie były poty­
czki! Były to przedstawienia
wspólnie przez nas aranżowa­
ne. Każda nasza „kłótnia” by­
ła tutaj, na tej kanapie, do­
kładnie przygotowana. Wpra­
wdzie w drodze wyjątku po­
zwalano nam na pewną im­

prowizację, tzn. nie musiełiś-
my przedstawiać do akcepta­
cji szczegółowego scenariusza,
ale zawsze byliśmy starannie
przygotowani. Znaliśmy wcze­
śniej swoje argumenty. Wręcz
graliśmy.

— Po co w takim razie taka
forma?

— (Głośny śmiech) Bo taka
była moda, trzeba było bawić.
Budziło to zresztą kontrower­
sje. Chwalono nas i potępiano
zarazem. Poza tym wiele się
w telewizji nauczyłem. Przy­
zwyczaiłem się wcześniej do
słowa pisanego i nagle okaza­
ło się, że obok słowa, duże
znaczenie ma mimika, gest.
Zawsze mnie cieszyło pozna­
wanie czegoś innego, nowego,
o czym dotąd nie miałem po­
jęcia.

Pan nie bierze pod uwagę,
że ja już jestem stary i że
miałem w życiu wiele różnych
paisji. Na przykład Wolter,
nad którym siedziałem latami,

a dziś mogę powiedzieć, że zu­
pełnie się na nim nie znam.

— Spróbujmy w takim ra­
zie po kolei, czym prof. Jerzy
Adamski pasjonował się jako
chłopiec?

— Muzyką.
— Tylko tego brakowało.
— A tak! Uczyłem się mu­

zyki. Niestety, porzuciłem ją
wobec zniszczeń — w przeno­
śni i dosłownie: w czasie woj­
ny dwukrotnie traciłem dom,
a z domem instrumenty.
Książki jakoś ocalały, widocz­
nie papier jest cierpliwszy.
Może dlatego potem zająłem
się literaturą.

■— Tak krótko kwituje Pan
przeżycia wojenne? Armia
Krajowa, powstanie warszaw­
skie, ucieczka z obozu, a jak­
by tego było mało, to jeszcze
przez prawie dwa lata siedział
Pan nie gdzie indziej, tylko u

samego Andersa w II Korpu­
sie.

— Tak. To był bardzo pou­
czający epizod. Uczyłem się
Polski z daleka. Emigracyjny
dystans nauczył mnie realiz­
mu. No i ęały czas literatura,
która mnie jednak mocno za­
wiodła. Znowu zmieniły się
czasy i przyszły inne zaintere­
sowania. Tym razem socjolo­
gia i psychologia.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Na początku stworzył Bóg niebo i zie­
mię”, a w sześć dni później pierwszą parę
ludzką („I stworzył Bóg człowieka na o-

braz swój... mężczyzną i niewiastą stwo­
rzył ich”.)

Kiedy nastąpiły te .wiekopomne wyda­
rzenia? Pytanie to zadawali sobie już bar­
dzo dawno temu uczeni żydowscy. Oni też

pierwsi znaleźli na nie odpowiedź: stwo­
rzenie świata miało miejsce 7 października
roku 3761 przed naszą erą. Oznaczałoby
to, że Nowy Rok, w który wkraczamy jest
5748 rokiem, licząc „od stworzenia świa­
ta”.

Jak nietrudno się domyślić, obliczenia te o-

Parte zostały o dane zawarte w Starym Testa­
mencie. ' Ponieważ jednak chronologia biblijna
nie zawsze jest precyzyjna, opinie rabbich i hi­
storyków żydowskich bywały nieraz kwestio­
nowane przez chrześcijańskich teologów i bibli-
stów >).

Prezentacja metod, jakimi posługiwali się w

swych obliczeniach żydowscy i chrześcijańscy
teolodzy, zabrałaby nam zbyt wiele miejsca,
dlatego też ograniczymy się do stwierdzenia, że
stosunkowo najłatwiej przyszło im obliczyć, ile
lat upłynęło od śmierci Adama do potopu, oraz

°d potopu do wystąpienia na arenie dziejów
Protoplasty Izraelitów, Abrahama:

KIEDY
„W Księdze Rodzaju zachowały się dwie listy

zawierające daty, z pomocą których można by
obliczyć chronologię pradziejów bi­
blijnych od czasów Adama aż do Abraha­
ma. Jest to tzw. lista. Setytów oraz l i-
sta Se mit ów”*) — pisał ks. dr J. Jelito w

książce „Historia czasów Starego Testamentu”.

Zgodnie z listą Setytów, potop nastąpił: według
tekstu hebrajskiego w 1656 lat po Adamie, na­
tomiast według tekstu greckiego (tzw. Septuagin-
ty) — w 2242 lat po Adamie. Z kolei lista Semi-
tów pozwala obliczyć, że „narodziny Abrahama
przypadłyby według hebrajskiego tekstu na rok
2596" po Adamie, natomiast wg innych — po­
dobno dokładniejszych — obliczeń na rok 2186.

Chcąc być konsekwentnym — przyjąwszy, za

częścią biblistów, że Abraham był postacią histo­
ryczną i urodził się ok. roku 1850 p.n.e., należa­
łoby zgodzić się z zupełnie nieprawddpodobną
tezą, że ludźkość liczy sobie dopiero 6560, bądź
_

6150 lat (rachunek uwzględnia informację, że
Adam żył 130 lat).

Oczywiście, ks. Jelito zdaje sobie sprawę, że

SIĘ ZACZĘŁO?
WIESŁAW MERCIK

„teksty biblijne nie stwarzają solidnej podstawy
do systemu chronologicznego”. Dodaje też:
„Trzeba więc liczyć się z tym, że dokumenty cy­
towane przez autora 3) nie podają ścisłej chrono­
logii w dzisiejszym znaczeniu, ale prawdopodob­
nie jakąś tajemniczą symbolikę”, w której głów­
ną rolę odgrywają „święte liczby”: 4, 7, 10 i ich
wielokrotności.

Przykład tu podany jest tylko jedną z ilustra­
cji ogólnej prawidłowości polegającej na tym,
że poszczególne narody, bądź wyznawcy różnych
religii, ustalając swoją rachubę czasu, za punkt
wyjścia, za początek określonej ery przyjmowali
jakieś rzeczywiste, prawdopodobne lub legen­
darne wydarzenia. Starożytni Grecy np. za pod­
stawę rachuby' czasu przyjęli, odbywające się
co cztery lata, olimpiady, twierdząc zarazem, iż
pierwsza z nich odbyła się w 776 r. p.n.e. Rzy­
mianie liczyli lata „od założenia Rzymu” (ab
Urbe condita), co miało rzekomo nastąpić 21

kwietnia 773 r. p.n.e. Wyznawcy Buddy za po­
czątek ery przyjmują datę jego śmierci, czyli
rok 4804) p.n.e.; muzułmanie liczą czas od uciecz­
ki Mahometa z Mekki (622 r. n.e.).

Były jeszcze inne metody rachuby lat, o każdej
z nich przecież można powiedzieć, że ma ona

charakter umowny. Nie inaczej jest z naszą erą,
za początek której przyjęto rok narodzenia
Chrystusa.

Do VI wieku chrześcijanie posługiwali się
rzymską rachubą czasu. Dopiero w roku 1279 ab
Urbe condita (czyli w 525 r. obowiązującej obec­
nie rachuby czasu) papież Jan I zlecił uczonemu

mnichowi, Dionizjuszowi Małemu, ustalenie daty
urodzin Jezusa. Z obliczeń opata wynikło, że Jezus
urodził się 25 grudnia 754 r. ab Urbe condita
i 'tę datę przyjęto za początek nowej, chrześci­
jańskiej ery.

Niestety, Dionizjusz pomylił się w oblicze­
niach. Gdyby jego pomyłkę można było spro­
stować, byłoby pół biedy. Nie jest to jednak
możliwe, ponieważ jedyne pisma, które podają
w przybliżeniu rok narodzin Chrystusa — ewan­

gelia Mateusza i ewangelia Łukasza — zawiera­
ją sprzeczne, wzajemnie się wykluczające
przekazy.

Pierwszy ewangelista pisze ogólnikowo, że Je­
zus narodził się „za dni króla Heroda”. Uwzględ­
niając informację Mateusza, że powrót Świętej
Rodziny z Egiptu nastąpił po śmierci powszech­
nie znienawidzonego monarchy, można by w

przybliżeniu ustalić interesującą nas datę. Sęk
w tym jednak, że Herod zniarł w roku 750
a.U.c. (a więc na cztery łata przed urodze­
niem Chrystusa). Fakt ten, potwierdzony szcze­
gółowo przez historyka żydowskiego z I w.,
Józefa Flawiusza, przyjmują za bezsporny wszy­
scy historycy.

W tej sytuacji można by założyć, że Jezus
urodził się w 5. roku względnie 6. p r z ed n.e.

Nie jest to hipoteza nie do przyjęcia, cóż kiedy
nie zgadza się ona z danymi zawartymi w ewan­
gelii Łukasza, do którego chronologii biblisty-
ka przywiązuje o wiele większe znaczenie niż
do ogólnikowych sformułowań Mateusza. A Łu­
kasz pisał tak:

„I stało się w owe dni, wyszedł dekret od ce­
sarza Augusta, aby spisano cały świat. Ten
pierwszy spis dokonany został przez namiestnika
Syrii, Kwiryna5). I szli wszyscy, aby dać się
zapisać, każdy clo miasta swego. Poszedł też i

Józef z Galilei z miasta Nazaret do Judei... do
Betlejem... aby dać się zapisać z Maryją, poślu­
bioną sobie małżonką brzemienną”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Zabiegając o głosy wyboirców, kandydaci do
Biialłegoi Domu starają_się pozyskać przychyl­
ność opinii publicznej,“opinii prowincjonalnej,
która sprawami świata się nie interesuje i nie
ma o nich piojęcto. Amerykańscy wyborcy do­
strzegają raczej powjniniości Społeczności mię­
dzynarodowej względem swojego kraju, niż
powinności Stanów Zjednoczonych w stosun­
ku db reszty świata.

Platformę wyborczą kształtują powszechne
upodobania; jeżeli są niesłuszne, kandydat
z iniimii r.lie polemizuje, nile próbuje oświecać
opinii, wykładać argumentów. Kandydat
schlebia wyborcom, przejmuje ich punkt wi­
dzenia, poddaje1 się uproszczonym, ocenom

spiraw światowych. W oczekiwaniu na iwynik
wyborów zawiesza się rokowania, prowadzo­
ne z innymi krajami, zamraża inicjatywy.

Tak było równlież tw tym roku, W obliczu
nadchodzących wyborów prezydenckich, już
wiele miesięcy wcześniej zerwano lub zawie­
szono rozmowy rozbrojeniowe. W kampanii
prezydenckiej dominowały pierwiastki szo­
winistycznie i zimnawioijenlrfe. Wybierając po­
nownie Reagana, Amerykanie potwierdzili
Łiwoją negatywną ocenę procesów odprężenio­
wych. Polityka zagraniczna USA uległa
usztywnikpiiu. Podobne następstwa przyniosły
wybory prezydenckie w 1976 i w 1980. Mo­
carstwo; które tak często' koryguje swoją po­
litykę, dokonuje w mej raptownych zwrotów.,
riie jest partnerem godnym zaufania.

Najbardziej odczuwalnym na arenie mię­
dzynarodowej następstwem amerykańskich
wyborów prezydenckich jest

impas rozbrojeniowy:

mijający właśnie rok nie przyniósł żadnych
konkretnych postępów w rozmowach rozbro­
jeniowych. Impas polega na tym, że pod ko­
niec ubiegłego roku supermocarstwa przerwa­
ły dwustronne rokowalniia na temat kontroli
zbrojeń i dotąd ich nie wznowiły. Przyczyną
przerwania rozmów stało się przystąpienie
przez Stany Zjednoczona i niektóre spośród
krajów NATO do rozmieszczania w Europie

szą kryptonim MBFR). Rezultatów tu nie
osiągnięto. W Genewie prowadzone są rozmo­
wy w ramach Konferencji Rozbrojeniowej
ONZ. Uczestniczy w niej 40 państw z wszyst­
kich regionów świata. Tematyka tegorocz­
nych obrad dotyczyła przede wszystkim spra­
wy zakazu bronli chemicznych. Nie przyniosły
cne do tej pory liczących się postępów.

Rozmowy rozbrojeniowe na wielostronnych
foirach owocowały w przeszłości licznymi po-
rozumielnńami, w których państwa, w tym
Wielkie mocarstwa, rezygnowały z tych ro­
dzajów brcini, jakimi jeszcze nie dysponowały,
bądź z takidh możliwości ich użycia, względ­
nie rozmieslzczenia, z jakich w chwili osiąga­
nia porozumień nie mogły jeszcze skorzystać.

O wiele trudniej , o postęp w rokowaniach
mających na celu zniszczeni© takich broni,
które znajdują się już w arsenałach. Poro­
zumienia w tej kwestii mogą dochodźić do
skutku jedynie między superrffocarstwami
,i w ich zamknięjtym gronie. Dowodzi to po­
trzeby wznowienia prjzez supermocarstwa

dwustronnych rozmów
o kontroli zbrojeń,

a przedtem — przezwyciężenia' zasadniczych
różnic dotyczących warunków podjęcia roko­
wań.

Radziecko-aimeryikańskie rozmowy dotyczą­
ce broni jądrowej średniego zasięgu (INF)
zostały zawieszone w listopadzie 1983 r. Nego­
cjatorów dzielą dwie zasadnicze -kwestie:
Związek Radziecki odrzuca rozmieszczenie
w Europie Zachodniej wspomnianych już
broni średniego zasięgu, a Stany Zjednoczone
odmawiają Ibrania pod uwagę w kalkulacjach
mających na celu przestrzeganie równowagi
sił, rakiet Wielkiej Brytanii i Francji.

Z kolei rokowania o redukcję zbrojeń stra­
tegicznych (START, poprzednio SALT I i II)
zostały zawieszone w grudniu 1983 r. Amery­
kanie dążą do redukcji tych akurat broni
(wielogłowicowych rakiet, międzykontynen-
talnych wystrzeliwanych z wyrzutni naziem­
nych), 'które są podstawą radzieckiego arse­
nału broni strategicznych. Korzyści z takiej
redukcji byłyby jednostronne.

Zachodniej rakiet średniego zasięgu i pocis-
ków samosterujących.

Tak zwinne bromie „euirostrategiczne”, któ­
re w bieżącym roku zostały dostarczone do
państw Europy Zachodniej, naruszają równo­
wagę sił na- scelnie europejskiej. Supermocar­
stwa dysponują wprawdzie rakietami o więk­
szym zasięgu i mogą nimi -skutecznie razić ce­
le na całym terytorium swojego przeciwnika,

[atomiaśt rozmieszczane w bazach Europy Za-
lodniej rakiety ,pershing II” i pociski samo-

.erujące „cruise” przekreślają stan zbrojnej
fiwitrii w stosunkach między Wschodem
Zachodem.

Problem polega na tym, że Stany Zjedno-
zcme mogą brcinliami średniego zasięgu, za-

lstailowanymi w bazach Europy Zachodniej,
otikliwtd —' iii bardzo szybko — godzić w do­
wolne cele całej Europy Wschodniej, nato-
liast Związek Radziecki imię może takimi
rcniamii osliągać celów w USA.

Daje to asumpt teorii o możliwościi (wygra­
nia prziez.iscljuisz atlantycki, ograniczonej woj­

ny nukleainnlej, rozgrywanej wyłącznie w Eu-
cpie, od Atlantyku po Ural, która na tym
rbsziairze wyrządzi ogromne szkody, lecz nile
fcisięgńe Stanów Zjednoczonych. Jest to te­
ma bardzo niebezpieczna, ponieważ poważ­
ne zwiększa niebezpieczeństwo wybuchu

konfliktu nukleiairnego.
Strategiczne cele krajów NATO przewidują

Sainistaloiwainiie w bazach Europy Zachodniej
372 jednostek uderzeniowych średniego za­
sięgu o dużej mocy rażenia: 464 rakiet ^per­
shing II” i 108 pocisków „cruise”. Zmusza to

państwa członkowskie Układu .Warszawskiego
do podjęcia skutecznych przedsięwzięć z myś­
lą o zapewiniieiniiiu własnego bezpieczeństwa.
Niektóre z nich zostały już podjęte w 1984 r.

Rok ten nie tylko nie przyniósł kroków roz­
brojeniowych, lecz wydatnie przyśpieszył
zbrojeplla.

Jedynym osiągnięciem mijającego roku
w polityce międzynarodowlaj było podjęcie
w Sztokholmie przez państwa-sygnatariuszy
Aktu Końccwego Konferencji Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie wielostronnych roko­
wań na forum konferencji w sprawie środ­
ków budowania zaufania i bezpieczeństwa
oraz rozbrojenia w Europie. Nie przyniosła
cna do tej pory wymiennych (rezultatów,
a dyskusja, dotyczyła główtniie zagadnień pro­
ceduralnych. Rozwiązano je ipod koniec roku,
więc tegoroczny bilans obrad jest pozytywny.
Nikt zgoła inie oczekiwał, by konferencja
mogła przynieść porozumienie już w 1984 r.;
jej efekty są oczekiwane dopiero pod koniec
lata 1986 r.

Jedinoi wszakże wymaga wyjaśnień: tem-a,-
tem sztokholmskich obrad jest obecnie
kwestia środków budowania zaufania; na

sprawy rcizbrojiepiowe, ujęte w ostatnim czło­
nie skomplikowanej i długiej nazwy tej kon­
ferencji, przyjdzie czas znacznie później.

• W 1984 r. rokowania rozbrojeniowe prowa­
dzone były tylko w płaszczyźnie wielo/strom
•niej. Przedstawiciele Wschodu i Zachodu roz­
mawiali w Wiedniu na tema.t wzajemnej re­
dukcji sił zbrojlnych i zbrojeń w Europie
(w żargonie dziennikarskim rozmowy te no-

Naj ważniejszą inicjatywą rozbrojeniową
w 1984 r. była radziecka propozycja podjęcia
rokowań n-a temat demilitaryzacji przestrzeni
kosmicznej. Ze swojej strony Stany Zjedno­
czone kładą obecnie nacisk na rozwój nowo­
czesnych broni antysatelitarnych (ASAT). Jest
to zjawisko n-iebyWale groźne, Amerykanie
uważają bowiem, że

wyścig zbrojeń
w przestrzeni kosmicznej

rządzi się odmiennymi prawami niż na zie­
mi.

Dotychczas wyścig zbrojeń nieubłaganie
przebiegał zgodnie z dwiema prawidłowościa­
mi. Bo pierwsze nie tylko nie można go wy­
grać, lecz nawet nie jest się w stanie uzyskać
stałej przewagi nad konkurentem. Po
drugie, zbrojące się państwo nie tylko nie
umacnia swojego bezpieczeństwa, lecz staje się
bardziej wrażliwe na uderzenie, które druga
strona może mu zadać nowymi broniami. Na­
tomiast Stany Zjednoczone liczą, że dzięki
zbrojeniom kosmicznym nie tylko będą w. sta­
nie odnieść w wyścigu zbrojeń zwycięstwo nad
Związkiem Radzieckim, lecz także — .przeno­
sząc swoje rubieże obronne w kosmos — zys­
kają bezpieczeństwo.

Chociaż • społeczeństwo międzynarodowe
składa się dizisiaj z blisko dwustu pańsitw —

próbując sporządzić bilans mijającego roku,
zająłęm się wyłącznie stosunkami między
dwoma z mich, ZSRR .i USA. Usprawiedliwia
mnie to, że właśnie- od stanu stosunków mię­
dzy obu supermocarstwami zależy, c,zy mamy
szansę przeżyć następny rok. To, co izdarzyło
się w święcie w 1984 r. szanisy tej nie umac­
niał, leicz wciąż jej nie przekreśla. Przed nami
wiięc rc|k następny, 1985, a w dalszej peris-
pekjtyiwie nadzieje na coraz bliższe, wyłania­
jące się ziziai horyzontu, trzecie tysiąclecie na­
szej ery. Pomimo .zbrojeń, napięć, kontrower­
sji!, nieufności i rywalizacji, pokój może zo­
stać utlrizymany.

Będlzie to jędnek pokój gorzki, trudny, wy­
darty spo|dl głowic jądrowych tak wielkim
■nakładem energii, że zapewne braknie jej
ludzkości, by mogła- z powodzeniem sprostać
wyzwaniom epo|ki- Będzie to pokój ogrom­
nych wysiłków zbrojeniowych, zmagań i|de-
olcgii, walki o technologie, katastrof ejkolo-
gilcznych, kmwii .przelanej w konfliktach lo­

kalnych,, głodu biednych, głębokiej frustracji
itych nieco zamożniejstaych, trudności gospo­
darczych, jakie będą udziałem bogatych
i kryzysu energetycznego, który dotknie na­
wet najbogatszych.

Jakikolwiek przyjąć punkt widzenia na

miiljaijący rok, jedno jest cczywiiąte: cokolwiek
zdarzyło się w Polsce, nie mogło być już
przyczyną wzrostu napięcia w święcie. Spra­
wy polskie na,dal nie są łatwe, lecz stały się
wreszcie naszymi sprawami wewnętrznymi.
Rek 1984, w którym fantaści wietrzyli dina-
maty i przełomy, okazał się dla niais zwy­
czajnym.

Poira spalić czarne kalendarze.

ANDRZEJ S. NARTOWSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— Potrzeba samouaktual-

nienia?
— Tak, właśnie potrzeba!

Czułem, że moje wykształcenie
traci wartość i chciałem to ra­
tować. Uczyłem się znów od
nowa. Szukałem nowej meto­
dy, bo życie niosło nowe py­
tania. Te, które postawił Ta­
deusz Borowski. Pytania tak
ważne dla mojego pokolenia.

— Co Pana zatem zniechę­
ciło do literatury, do badań
literackich?

— W dawnych czasach mo­
żna było doczekać się powieści
na własny temat, na temat

własnego pokolenia. „Doktor
Faustus” Manna budził jeszcze
emocje, był aktualny, bo pi­
sany „na czasie”. I na tym się
skończyło. Poza tym, owa ni­
szcząca specjalizacja —

wpierw kazano mi się uczyć
Woltera, potem kawałka z

Woltera, a potem kawałka z

tego kawałka. Zupełny non­
sens! Budzono mnie w nocy i
wszystko wiedziałem, a dzi­
siaj nic, ale to nic nie pamię­
tam.

Błąd tkwi w metodzie. Prze­
cież w naszej literaturze nie
ma — może poza Kleinerem
— studiów porównawczych.
Znaleźliśmy się w jakimś dzi­
wnym zaścianku i jeżeli nie
zmienimy zupełnie anachroni­
cznych metod, to nigdy się z

niego nie wydostaniemy. Od­
noszę to zresztą nie tylko do
samej literatury, ale do sze­
roko rozumianej kultury.

— Czy ta rezygnacja wyni­
kała z potrzeby odpoczynku?

— Nie, z marszu przecho­
dziłem do innej dziedziny.
Czekałem na tę wielką po­
wieść i w pewnym momencie
stwierdziłem, że się nie do­
czekam. Rezygnacja wynikała
z silnej potrzeby rozumienia
własnego czasu. Przecież
i dzisiaj, jako nauczyciel, nie
mogę swoim uczniom ofiaro­
wywać tylko tej wąskiej spe­
cjalizacji, z której nic nie wy­
nika.

— Ale to już chyba nie tyl­
ko kryzys literatury?

— Nie, to kryzys wartości,
kryzys humanistyki. Żyjemy
w okresie głębokiego regresu
filozofii człowieka. Oczywiś­
cie, nie stawiam tej tezy jako
dogmatu...

—

... ale doszło do zerwania
pewnej ciągłości?

— Tak, do przerwania
trwających przez wieki roz­
ważań nad człowiekiem, któ­
re trwały od Platona do Mar­
ksa włącznie. I nagle współ­
czesny świat jakby się, w tym
rozwoju myśli humanistycz­
nej, zatrzymał. Jest coraz

mniej wiary w człowieka, po­

Kiedy zegary wybiiją pół­
noc, a na ośnieżonej syl­
westrowej ścieżynie mi­

ną się Rok Nowy z Rokiem
Starym, wtedy wyskoczą z

hukiem korki .z butelek i do
kieliszków tiziw. fletów pole-
je się złocisty szamlpan — nie­
odłączny towarzysz uroczys­
tości wielkich i małych, tru­
nek szlachetny, rodem z Szam­
panii'.

hoć wina z Szampanii
znane były z dawien daw­
na, to jednak dopiero

gdzieś około 1668 roku w kill-
ku wlinlnicach udało się ziro-
bić bardzo białe wino, które
w następnej porze letniej za­
czynało od nowa swoją fer­
mentację i w tym stanie już
pozostawało'. Za szampana
dzięki winniśmy składać jed­
nak przede wszystkim bene­
dyktynom z klasztoru d’Ha,ut-
yillers, a zwłaszcza piwnicz­
nemu Don Perignonowi, któ­
ry ów proces drugiej fermen­
tacji opanował i wyciągnął 'z
tego właściwe wnioski. On
również .po raz pierwszy za­
stosował kupażowanie czyli
mieszanie win pochodzących
z różnych zbiorów w ogrom­
nych dębowych kadziach dla
uzyskania właściwego'' bukie­
tu1. Czas przyniósł udoskona­
lenie procesu fermentacji, o-

panowanie produkcji odpor­
nych na ciśhfenie butelek o-

raz wprowadzenie do pow­
szechnego użycia kortów z

dębu korkowego. Do ostatecz­
nego butelkowania szampana
używa się wyłącznie nowych
i, wyprodukowanych dokład­
nie według przepisu butelek.
To sprawa szalenie istotna,
bowiem ciśnienie w tych bu­
telkach dochodzi do sześciu
atmosfer na każdy centymetr
kwadratowy powierzchni!

mimo że człowiek jest coraz stały abonament, ale nigdy nie
potężniejszy. drążyłem głębiej tej dziedzi-

To jest też odpowiedź . na ny, nie szukałem,
pytanie: dlaczego systemy pe- Po tym kilkuletnim okresie
dagogiczne nie zdają egzami- zniechęcenia, utraty wiary,
nu. ratunek znalazłem właśnie w

— Moim zdaniem, dlatego, teatrze. Zaproponowano mi
że dyskutuje się nad sposo- pracę w warszawskiej Pań-
bem realizacji, a nie nad isto- stwowej Wyższej Szkole Tea-
tą samego systemu. tralnej i zabrałem się do tego

wykłady w Szkole Filmowej nuje przekonanie, że teatr jest
WT«odfi- l. , . , odrębną dziedziną sztuki i

W tych szkołach system wprowadza się go do szkół
kształcenia musi być inaczej średnich jako autonomiczny
traktowany Studenci sami przedmiot, ale jak nauczyć tę
podchodzą do wiedzy wybiór- biedną młodzież sztuki teatru,
czo i ■ moim zdaniem — skoro nie ma wykształconych
słusznie. Ja sam też na tym w tym kierunku nauczycieli?
wiele skorzystałem. Była to Lekcje przebiegają najczęściej:
dla mnie wielka przygoda in- tak, że nauczyciel tłumaczy:

na czym polega praca reżyse-

KONIEC EPOKI

Fot. M. Burger
— Tymczasem system po­

zbawiony ludzkiego akcentu
jest coraz słabszy.

— I tak zniechęcony wziął
się Pan za...?

—

... teatr, ale nie od razu.

Tak się jakoś złożyło, że na

początku lat 60. znalaz­
łem się bez pracy. Byłem
bezrobotny przez prawie
trzy lata — doszło nawet do
tego, że zacząłem chorować.
Ale ludzie są dobrzy i pomo­
gli mi przetrwać.

— O tym, że ludzie są do­
brzy Wolter na pewno nie pi­
sał.

— Ba, chciałem się mu prze­
ciwstawić!

— Czyli rozwód ze wszelki­
mi konsekwencjami; skąd w

takim razie teatr?
— To był zupełny przypa­

dek, gdyż wcześniej teatrem

specjalnie się nie interesowa­
łem, pomimo że byłem wy­
chowany teatralnie, miałem

z wielkim impetem. Zacząłem
się uczyć teatru, ale tym
razem, tak żeby się go napra­
wdę nauczyć. Uważam, dzi­
siaj po latach, że nie można

poznać tej dziedziny sztuki,
żyjąc poza środowiskiem tea­
tralnym. Zawiodłem się na

środowisku naukowym, litera­
ckim i odnalazłem się w no­
wym. W teatrze ludzie żyli
tym, co sami tworzyli. Wspa­
niała atmosfera — niestety od
wielu lat już jej nie ma. To
był dla mnie taki koniec epo­
ki.

— Jaki przedmiot Pan wy­
kładał?

— Historię kultury i litera­
tury, ale rozumianą funkcjo­
nalnie, nawet usługowo
względem teatru. Takie prak­
tyczne podejście do przedmio­
tu bardzo mnie zainteresowa­
ło. Po prostu dało mi duże
możliwości adaptacyjne. Po­
dobnie zresztą traktowałem

telektualna. Nie oznacza to

jednak, że znam się .na tea­
trze.

— Mimo to chciałbym Pa­
na, Panie Profesorze prosić o

kilka refleksji na temat tea­
tru, a właściwie jego kryzy­
sowej sytuacji. Pomijając pro­
blemy repertuarowe i środo­
wiskowe, czy przypadkiem nie
jest też winny sposób w jaki
młodzież jest uczona teatru?
W szkołach dramaty się czy­
ta — przerabia, z chodzeniem
na ich inscenizacje jest już
gorzej.

— Nie, mam przeciwne od­
czucia. Zwyciężyła inna kon­
cepcja, myślę że już definity­
wnie oddzielono dramat od
literatury, teatr od języka pol­
skiego.

— Ale na jakim poziomie?
Może w ministerstwie, w ku­
ratoriach, a tymczasem w

szkołach...
— Otóż to! Wprawdzie pa­

ra, czy scenografa. A chyba
nie w tym rzecz. W efekcie
młodzi dalej teatru nie rozu­
mieją. Nie trzeba wcale wie­
dzieć, jak pracuje reżyser —

zresztą kto tak naprawdę to
wie — żeby osiągnąć pełnię
przeżyć estetycznych i inte­
lektualnych?

— W Pana bogatej karierze
była też praca w PIW?

re Tak, to był nawet długi
epizod. Zgodnie z moim wy­
kształceniem zajmowałem się
tam literaturą romańską. To
był wielki wysiłek przyswaja­
nia naszym czytelnikom
współczesnej literatury wło­
skiej i francuskiej. Wysiłek,
ale i duża satysfakcja. Potem
zajmowałem się współczesną
literaturą rodzimą. Bardzo to

było pouczające: pracować,
dyskutować, nawet sugerować
coś autorom, ale i to się skoń­
czyło.

— A potem praca publicy­
styczna w „Przeglądzie Kul­
turalnym” a nawet kilka ksią­
żek?

— To dość zabawne, że kie­
dy się wykształciłem i zrobi­
łem doktorat, przeszedłem do
publicystyki. Tak trochę nie­
chlujnie gospodaruje się u nas

kadrami. Ale to też i moja
wina.

— W końcu wylądował
Pan w Narodowej Radzie Kul­
tury. Czy więc naprawdę nikt
nie może nazwać Pana czlo-
wiekiem-orkiestrą?

— Nie!
— W takim razie inaczej:

grał Pan na niemal wszy­
stkich instrumentach, a teraz

już jako publicysta i działacz
społeczny próbuje Pan dyry­
gować?

— Niech Pan da spokój z

tą orkiestrą! To okropne po­
równanie! Jestem inaczej wy­
kształcony, inaczej żyłem, w

innych czasach. Nie jestem
ani orkiestrą, ani dyrygentem.
Ja chcę umieć odpowiadać na

różne pytania. Lepiej czy go­
rzej. Chcę uczyć nie tylko in­
nych, ale też samemu pozna­
wać ciągle nowe obszary tego,
co nas otacza. Czy nie wspa­
niałe?

— Dziękuję za rozmowę.

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

TOAST

lek szampana! Zgromadzony butelki dodaje się specjalne-
osad usuwany jest
przez zamrażanie

szyjek do tempera-
stopni Celsjusza i

z szyjki korka lo-

na szyjce
następnie
końcówki
tury —30
usunięcie
dowego wraz z uwiezionymi
wewnątrz winnymi zanie-

W tempera.tu-

trakcie drugiej fermen­
tacji na szyjce otwar­
tej jeszcze butelki gro­

madzi się osad, który usuwa

się ręcznie stosując prozaicz­
ną, ale jakżeż skuteczną me­
todę obracania butelką aż do
jej położenia pionowego. Je- • czyszczeniami. _

.

den rolbotnik obraca codlzien-, rze +4 stopni Celsjusza, tuż

go likieru ze starego wina
szampańskiego zmieszanego z

cukrem trzcinowym. No, a. po­
tem już tylko drogi trunków
wiodą na stoły i... i, dalej.

ierwsze wzmianki o. winie
sięgają bardzo odległych
czasów. Najstarszym 1 naj­

bardziej zagadkowym znale-
nie trzydzieści tysięcy butę- przed samym zamknięciem ziskiem są słynne pieczęcie

sumeryjskie z reliefem, któ­
rych wiek określany jest na

cztery tysiące lat przed na­
szą erą. Wyobrażone są na

nich sceny z uczt winnych.
Same pieczęcie służyły naj­
prawdopodobniej do znakowa­
nia naczyń niaipełhionych wi­
nem.

Wino znane było także w

starożytnym Egipcie.
Totmes III z dynastii

XVIII, król Egiptu — 'jak in­
formują przekazy — nagra­
dzał swych najbliższych dwo­
rzan codzienną porcją wina.
Z roku 1400 p.n.e. pochodzą
pierwsze przekazy o produk­
cji wina w rejonie Małej Azji.
Na południowych stokach gór
Kaukaau1 znaleziono amfory
zawierające wino zaprawione
miodem. Ich wiek ocenia się
na. cztery tysiące lat. W mu­
zeum wina w stolicy Gruzji,
Tbilisi przechowuje się tysiąc
siedemset butelek najprzed­
niejszych starych win i aż 130
tysięcy butelek win pochodzą­
cych z różnych i miejisc, i cza­
sów.

Winom służyły nie tylko
słońce, troskliwe ręce planta­
torów, ale często, najzwyklej­
szy przypadek. Tak było nip.
z powstaniem tokajów.

Był rok 1775. W klasztorze
w Johannisbergu w Nad­
renii! bracia zakonni przy­

gotowali się do winobrania.
Czekali tylko na zezwolenie
biskupa z Fuldy, które miał
przywieść posłaniec. Grona
zeschły, popękały, a nawdt za­
atakowane zostały przez nie­
znaną braciom zakonnym
pleśń. Posłaniec nie nadjeż­
dżał. Kiedy przyjechał wresz­
cie-, wydawało się, że nic nie
-będzie już z winnych gron.
Wino było jednak nie tylko
doskonałe, ale bardzo mocne

i niezwykle aromatyczne. Tak
Więo przez zupełny przypa­
dek odkryto znaczenie szla­
chetnej pleśni winogron dla
produkcji win specjalnego ga­
tunku z późnego zbioru. Na­
leży do nich m. in. Tokay Aszu.

Długo by można opowia­
dać o winie, o jego za­
letach, historii, gatun­

kach, sposobach produkcji,
anegdotach, świętach urzą­
dzanych z okazji zbiórólw...
Długo by można nad szkla­
neczką wina opowiadać. Za­
miast więc opowieści, co snuć
dziś musimy nad szklaneczką....
herbaty zacytujemy na pocie­
szenie wierszyk o nadużywa­
niu wina, a raczej o .skutkach,
jakie ono wywoływało. Ksiądz
biskup Ignacy Krasicki napi­
sał:

Mówią Araby, iż gdy szczep
winny

Adam posadził, diaboł uczynny
Podlał krwią pawią, co Adam

szczepił,
A gdy się wzroście szczep

coraz krzepił
I listki wydał,
Diaboł krwią małpią do

pierwszej przydał.
Zeszły jagody, skropił lwią

juchą.
A gdy doźrzały, a było sucho,
Skropił je wszystkie posdką

1 świnią.

Co teraz czynią?
Oto gdy wina szklankę kto

łyknie.
Jak paw się nadmie, po drugiej

krzyknie,
Skacze jak małpa, gdy

szklanki mnoży,
Po piątej, szóstej, jak lew się

sroży;
A kiedy coraz więcej

przyczynia,
Z pawia, lwa, małpy staje się

Świnia.

Tyle napisał biskup, bo w

jego czasach picie wina nie
było ograniczone brakiem

tego napoju na rynku, a i czę­
ściej swawolono w uciechach
winnych niż w alkoholizowa­
niu się mocniejszymi trunka­
mi. Nie skąpiąc nikomu —

trzeźwego AT_ „ego Roku.

ZBIGNIEW

KRZYSZTYNIAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
/Pomińmy w tej chwili podaną przez ewan­

gelistę; a kwestionowaną przez większość histo­
ryków, informację, jakoby dekret wymagał zgła­
szania się mieszkańców do miejsca swego uro­
dzenia, co musiałoby doprowadzić do prawdzi­
wej wędrówki ludów. Spór bowiem dotyczy
znacznie ważniejszego problemu, a mianowicie
pytania: kiedy odbył się spis zarządzony przez
KwŁryniusza?

Józef Flawiusz wspomina o spisie dokonanym
w Judei przez Kwiryniusza, ale — po pierw­
sze — mówi tylko o „spisie majątków”, po
drugie, stwierdza, że spis ów odbył się w 37 lat
po bitwie pod Akcjum6), czyli w 6. roku n.e.

(inaczej mówiąc: w 6 lat po narodzeniu Chry­
stusa). Datę tę Józef zapamiętał dokładnie, po­
nieważ — jak sam pisał — inicjatywa Kwiry­
niusza wywołała w kraju bunt pod wodzą Judy
z Gamali i faryzeusza Sadoka. Dodaje też:
„Ich zuchwałe przedsięwzięcie przybrało ogrom­
ne rozmiary”.

Poza przekazami Józefa Flawiusza, pisał wło­
ski biblista, ks. G. Ricciotti w swej głośnej
książce „Życie Jezusa Chrystusa” — „nie ma

zaś żadnego dokumentu, który by stwierdzał, że
Kwiryn dokonał już uprzednio podobnego spisu
w czasie, kiedy narodził się Jezus, czyli jeszcze

KIEDY SIĘ ZACZĘŁO?
przed śmiercią Heroda i na jego terytorium”.

Zdanie to jest godne uwagi. Przypomina bo­
wiem, że aż do roku 4. przed n.e. Judea cieszy­
ła się szeroką autonomią, a sam Herod trakto­
wany był jako „sprzymierzeniec Rzymu”. Po
śmierci Heroda, Rzymianie podzielili państwo
między trzech jego synów, podporządkowując
równocześnie cały kraj władzy legata Syrii. Je­
den z synów Heroda, Archelaus, zarządzający
Judeą i Samarią, został w 6. roku pozbawiony
władzy przez cesarza Augusta, a jego terytoria
przeszły pod bezpośrednią władzę Rzymian. Ten
właśnie • fakt tłumaczy, dlaczego dopiero
w 6. roku Kwiryniusz przeprowadził spiis ma­
jątków, niezbędny dla ustalenia wymiaiu po­
datków, pobieranych od tego czasu na rzecz

skarbu cesarstwa.

Biografowie Augusta, których dzieła zachowa­
ły się do naszych ^z^sów (niestety, nie zawsze

w całpści), nie wspominają o spisach ludności
obejmujących całe Cesarstwo. Pochodzący nato­
miast z czasów cesarza i wykonany na jego zle­
cenie tzw. Mónumentum Ancyranum, mówi o-

gólnikowo o trzech spisach: z 28 roku pr z e d
n.e; z 8 r.' przed .n.e. i z 14 roku n.e. Nie
wiemy natomiast, czy spisy te obejmowały wszy­
stkie ziemie imperium, łącznie z państwami za­
leżnymi od Rzymu; dalej: czy dotyczyły tyl­
ko obywateli rzymskich, czy np. wszystkich lu­
dzi wolnych. r

Omawiając tę kwestię ks. prof. E. Dąbrowski
zwraca uwagę7) na szczegółowe dane zawarte
w cesarskim dokumencie, zwanym Breuiarum
Imperii i stwierdza: „jest wprost nie do pomy­
ślenia, aby obliczenia te można było sporządzić
bez spisów ludności zarówno w Italii jak i w

prowincjach”. Powołuje się też na tzw. papirus
z Oxyrhynchos, z którego wynika, że spisy lud­

ności w Egipcie dokonywane były już w pierw­
szej dekadze p.n.e.

Wszystkie te informacje nie potrafią jednak
zjnienić nie podważonego, jak dotąid faktu, że
pierwszy spis w Judei odbył się dopiero w la­
tach 6—7 po narodzeniu Chrystusa i że prze­
kazy Łukasza i Mateusza są zasadniczo z sobą
sprzeczne. Idąc bowiem za wskazówkami Łu-'
kasza, należałoby przyjąć, że Jezus' urodził się
w 6 lub 7 roku naszej ery;- z kolei przyjmując
ogólnikową informację Mateusza trzeba by po­
czątek naszej ery przesunąć o 5 do 6 lat wstecz.

Autor „Historii Kościoła”, ks. dr J. Umiński
pisał: „Wśród historyków nie masz zgody co do
dokładnej daty przyjścia na świat Chrystusa
Pana”. Opinię tę wypadnie uzupełnić stwierdze­
niem, że zgody tej nie ma również wśród bibli-
stów.

Ponieważ jednak ks. Umiński użył określenia

„dokładna data”, należy dodać, że przyjęcie
dnia 25 grudnia za dzień Bożego Narodzenia ma

jeszcze bardziej kruche podstawy, niż oblicze­
nia Dionizjusza. Świadczy o tym m. in. fakt,
że w pierwszych wiekach chrześcijaństwa świę­
to to obchodzono m. in. 28 marca, 19 kwietnia,
29 maja względnie 6 stycznia. Ta ostatnia data
jest o tyle ciekawa, że przypomina, iż również
Nowy Rok obchodzono niegdyś 6 stycznia, bądź
25 grudnia oraz, że święcenie 1 stycznia wywo­
dzi się ze starej rzymskiej tradycji.

Są to przecież tylko ciekawostki. W publika­
cji niniejszej natomiast na uwagę zasługuje je­
den wniosek. A mianowicie, że przełomowe
chwile w historii przechodzą zwykle niepostrze­
żenie, nie zauważone najczęściej przez współcze­
snych. Wyznaczanie granic epok, początków no­
wej ery, to przywilej potomnych.

WIESŁAW MERCIK
1) Ks. B. Chmielowski w swej encyklopedii „No­

we Ateny” uważał, że świat został stworzony na

wiosnę, 2) Podkreślenia autora książki, 3) Chodzi
o autora Ks. Rodzaju, 4) Data ta jest sporna, 5)
Publius Sulpicius Quirinius, senator, konsul, od
6. r. legat Syrii, 6) Bitwa pod Akcjum odbyła się
w 31 r. przed n. e. 7) W książce „Nowy Testament
na tle epoki”. *
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Najgorsza była odpowiedzialność
za nich dwoje, za łódkę, za wyprawę

tedy znajomi powiedzieli mi: popatrz,
fey masz przed sobą prawdziwych ludzi
|H morza, uśmiechnęłam się z niedowierza-

niean ł> Przyznam. sporą dawką gcepty-
tii! cyzmu... Zawsze bowiem wydawało mi

się, że prawdziwy „wilk morski” w ja­
kiś specjalny, sposób wyróżnia się z otoczenia,
ot, choćby twarzą brużdżoną morskimi wia­
trami, spaloną słońcem i solą. Tymczasem nasi
bohaterowie — JULIA i DONCZO PAPAZOWI
w niczym nie przypominali ludzi, którzy po­
trafią zmagać się z żywiołami, zdolnych do
morderczego wysiłku. Julia, czyli na morzu —

JU — jest drobną, wręcz kruchą, długowłosą
blondynką o łagodnym uśmiechu i równie ła­
godnym jasnym spojrzeniu, A Donczo? To naj­
bardziej typowy (niech mi wybaczy!) mie­
szczuch, jaikiego można sobie wyobrazić: nie­
wysoki. jowialny, okrąglutki pań w średnim
wieku. Podobnie ich córeczka. 11-letnia Jana

niczym szczególnym nie różni się od swoich
rówieśników. I taka jest prawda. Obydwoje
na co dzień są ludźmi filmu — Julia zajmuje
się reżyserią dźwięku w Studiu Popularnonau­
kowych Filmów w Sofii. Twierdzi, że to wła­
śnie dźwięk „wydobywa z filmu uśpioną du­
szę”. Sama zresztą także pisze scenariusze fil­
mowe, jest autorką wielu filmów popularno­
naukowych, dokumentalnych na taśmie 35 mm,
w całości wykonanych przez siebie. Donczo —

jej mąż, pracuje jako redaktor w Studiu Tele­
wizyjnym EKRAN w Sofii.

Wyczuli moje niedowierzanie — zapraszając
Jednocześnie na wieczorną projekcję: Przyjdź
o 9 — powiedziała Julia, właśnie skończy­
liśmy nasz ostatni film, może uwierzysz.

Kiedy nieco spóźniona wbiegłam do sali pro­
jekcyjnej, migały już na ekranie pierwsze sce­
ny filmu, trzy maleńkie ludzkie figurki na ró­
wnia niewielkiej łupinie, zagubionej pośród
ogromnych, roztańczonych przestrzeni, ruchli­
wych ścian fhieniącej się perłowo i pobłysku-
jącej stalą wody. Już od samego patrzenia mo­
żna było dostać morskiej Choroby. Co mnie ja­
koś zaskoczyło, w ich twarzach w zbliżeniu był
jakiś wielki spokój, wydawali się nam zupeł­
nie bezpieczni, widać było, że są w dobrej ko­
mitywie z otaczającym ich żywiołem. Był to

f
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DOROTA ZARĘBSKA-PIOTROWSKA ŚWIAT

i?)iw
i iii®

rodzaj filmowego pamiętnika Julii, mającego w

pierwszej wersji charakter zupełnie prywatny,
ewentualnie przeznaczony dla najbliższych przy­
jaciół. Zapisy były przez nią filmowane i re­
jestrowane na taśmie dyktafonu. Przyznam, że
zaszokował mnie nieco kontrast obrazu, maleń­
kiej łódki, wspinającej się na przetaczające się
bezustannie fale i spokojny, opanowany, koja­
rzący się z głosem spikerki z paryskiego lotni­
ska "Orły — głos Ju. która literackim, wręcz

wyrafinowanym językiem snuła rozważania
nad.., trwałością więzi międzyludzkich. Oby­
dwoje twierdzą, w co chciałabym wierzyć, że

zapisy te powstają naprawdę na gorąco, ory­
ginalne i nie korygowane, bowiem właśnie ja­
ko takie mają dla nich wartość dokumentu,
pozwalając odtworzyć nawet stan psychiczny.

W oparciu o takie właśnie materiały powsta­
ły trzy książki, „Podróż z Ju przez Atlantyk ,

„Podróż z Ju przez Pacyfik”, wreszcie ostatnia,
która chyba jeszcze w tym roku ujrzy światło
dzienne — „Podróż z Janą dookoła świata .

Korzystając z chwili wspomnień, przywołanych
atmosferą filmu, proszę o rozmowę.

— Jakie były początki, jak to się stało, że

nie umiecie już żyć bez morza?
JULIA: — Wyobrażam sobie, że zabrzmi to

może zabawnie, ale jeszcze kilkanaście lat te­
mu byliśmy ludźmi, którzy mieli zupełnie nor­
malne plany życiowe. Tak myśleliśmy do 19 70
roku, kiedy to za całe nasze oszczędności za­
miast wymarzonego, a przy tym niezbędnego
mieszkania kupiliśmy... łódkę. Wtedy . zaczęli­
śmy pierwsze eksperymenty w Zalewie Sozo-

poiskim. zresztą jeszcze wówczas nie były one

wspólne. Donczo pływał sam, a ja z każdym
jego powrotem byłam coraz bardziej pewna> ze

nie odpowiada mi rola cierpliwie czekającej na

brzegu „kobiety żeglarza”. Korciło mnie, żeby
wypróbować swoje siły, przekonać się. na co

mnie stać. Zwłaszcza zimą, kiedy ogrzewali­
śmy się myślą o słonecznej plaży i ciepłym mo­

rzu, dojrzewały projekty, snuliśmy wspaniałe
plany, podróżowaliśmy w myślach po świecie...

W i972 r. zdecydowaliśmy się na pierwszą
większą wyprawę. Postanowiliśmy przepłynąć
Morze Czarne. To było coś, czego nie dokonał
nikt od czasów starożytnych. Czuliśmy się wte­
dy silni i wspaniali, niestraszne nam były
przygody. Przypomnieliśmy sobie, że można by
było sprawdzić, jakie są możliwości zwyczajnej
łódki ratowniczej. Wówczas w doku remonto­
wym stał duży statek „Georgi Dymitrow”, z

którego po prostu wypożyczyliśmy łódkę ra­
tunkową. I zwyczajnie... popłynęliśmy.

— Co było dalej?
DONCZO: — Kolejna wyprawa łódką ratun­

kową w 1974 roku. Z Gibraltaru na Kubę
(5100 mil). Potem wyprawy następowały jedna
Po drugiej. W roku 1976 postanowiliśmy wy­
brać się — znów łódką ratowniczą — przez
Ocean Spokojny. Wyruszyliśmy z Caleo (Peru)
do wysp Fidżi, dystans ok. 8 tysięcy mil mor­
skich. Spędziliśmy wówczas na morzu 98 dni,
wliczając w to krótkie postoje na wyspach
Markizach i Tahiti.

— Dlaczego właśnie łódką ratowniczą? Prze­
cież mieliście własny jacht, którym potem od­
byliście wiele podróży?

DONCZO: — Wyprawy łódką ratowniczą by­
ły o wiele trudniejsze, często w warunkach le­
dwie pozwalających na zapewnienie najbar­
dziej elementarnych potrzeb. Ale właśnie o to
nam chodziło. Chcieliśmy sprawdzić w skraj­
nie trudnych sytuacjach przydatność zwykłej
łódki ratowniczej, typowego sprzętu, jaki jest
dostępny na każdym większym statku. Spędzi­
liśmy w ten sposób łącznie 207 dni na otwar­
tym morzu pokonując około 14 tysięcy mil
marskich. Była to zresztą próba nie tylko dla
łódki, alg przede wszystkim dla nawigatora, a

więc człowieka znajdującego się też w skraj­
nie trudnej sytuacji...

W 1978 roku kupiliśmy ■wreszcie nasz wyma­
rzony jacht — przyjechaliśmy po niego spe­
cjalnie do Gdańska — Joseph Conrad, Córa 45,
w pięknym mahoniowym kolorze, który na­
zwaliśmy Tivia. Jesienią 1979 roku wyruszyli­
śmy w kierunku Bułgarii przez Bałtyk, Morze
Północne, kanał La Manche. Biskaje. Morze

Śródziemne. Kiedy w końcu listopada przyby­
liśmy do kei w Burgas, ląd pokrywał 25-cm
śnieg. To była nasza pierwsza podróż z pięcio­
letnią Janą, chcieliśmy sprawdzić możliwość
odbycia dużej, prawdziwej wyprawy s jej u-

działem.
Kilka miesięcy później, 29. 04. 1979 roku —

wyruszyliśmy wreszcie w wyśniony rejs — do­
okoła świata (zakończony 14. 06. 1981 roku). Do
kei sozopolskiej przybyliśmy wszyscy troje ca­
li 1 zdrowi, obyło 6ię bez większych awarii po
drodze. Sprawdziły się wspaniale i korpus I
takielunek. Na tych samych płótnach, zresztą
ręcznie robionych na zamówienie, pływaliśmy
jószcze trzy lata później. Łódka była piękna i
budziła autentyczny zachwyt na całym świecie.
Mieliśmy jedynie problemy z silnikiem produ­
kcji szwedzkiej i elektroniką.

— Domyślam się, że przeżycie przygody, nie
było waszym jedynym celem...

DONCZO: — Oczywiście — chęć zwiedzenia
świata, przeżycia czegoś, wreszcie konfrontacji
z niebywale trudną sytuacją były motywacją
niezwykle ważną, chcieliśmy jednakże włączyć
się w jakiś sposób w prowadzone na całym
świecie, przez różne ośrodki badawcze, ekspery­
menty i postawić tym samym siebie, dobrowol­
nie, w roli królików doświadczalnych. Byliśmy
zdecydowani podjąć badania mające na celu
sprawdzenie granic ludzkiej wytrzymałości. Za­
proponowano nam wykorzystanie testów, prób
laboratoryjnych, wchodzących w skład badań
w ramach programu INTERKOSMOS. Były to

przede wszystkim eksperymenty nad morską
„dietą”.

— Co' to oznaczało w praktyce?
DONCZO: — Jedynie 25 proc. pożywienia

stanowiły nasze zapasy, to znaczy suszone mię­
so. konserwy, ryba, pieczywo, kasze i makaron
— resztę stanowił plankton. Na tym właśnie
polegał cały eksperyment — minimum kalorii
w pożywieniu, a bardzo dużo mikroelementów.

— Nie było to chyba zbyt smaczne?
JULIA: — Brr... do dziś śni mi się po nocach,

że jem to „coś” — nieapetyczną papkę o sma­
ku zjełczałego tranu. Wszyscy cierpieliśmy z

tego powodu na brak apetytu. Efekt? Ogromny
spadek wagi. Donczo zeszczuplał niemal o po­
łowę, ja nieco ponad dziesięć kilo, Jana ró­
wnież.

DONCZO: — Na propozycję Międzynarodo­
wej Komisji Oceanografii UNESCO — podję­
liśmy badania (element programu badawczego)
nad zanieczyszczeniem oceanów. Komisja ta

zresztą za pośrednictwem pana Desmonda
Scotta, z którym utrzymywaliśmy stały kon­
takt, udzieliła nam poważnej pomocy w zorga­
nizowaniu całej wyprawy.

— Co poza tym badaliście?
DONCZO: — Prowadziliśmy na bieżąco ruty­

nowe badania fizjologiczne i psychofizjologi­
czne, stosując zarówno metody jak i aparatu­
rę wykorzystywaną w ramach programu IN-
TERKOSMOS. Badaliśmy, jak już mówiłem —

funkcjonowanie naszego organizmu w skrajnie
trudnych warunkach. Mierzyliśmy więc takie
parametry jak czas reakcji, ogólny poziom
aktywności fizycznej i psychicznej, męczliwo-
ści, wydolność umysłową, a nawet poziom agre­
sji. Przy pomocy aparatury i stosunkowo pro­
stych testów fizjologicznych badaliśmy ciśnie­
nie krwi, tętno, a także systematycznie pobie­
raliśmy próbki moczu i kału, które natych­
miast po powrocie mieliśmy przekazać do la­
boratorium. Trzeba od razu przyznać, że w wa­
runkach morskich nie ma możliwości prowa­
dzenia systematycznych badań tak więc uzy­
skiwane przez nas wyniki zapewne nie mogą
być podstawą do wyciągania jednoznacznych
wniosków. Mamy jednakże nadzieję, że stano­

wiły kolejny mały krok ■w programie bada­
wczym, prowadzonym przez kilka ośrodków na

świecie, także przez Japończyków, badających
wydolność ludzkiego organizmu, a może — o-

gólnie — możliwości przetrwania gatunku ludz­
kiego... Zauważyliśmy jednak, że wyniki badań

fizjologicznych w dużym stopniu zależą od na­
szego stanu psychicznego w danym momencie...
związek ten odczuliśmy bardzo wyraźnie... A
więc to, co dominowało, uczucie, które pano-

1

wało nad wszystkim innym, to straszliwe, o-

bezwładniające zmęczenie. Wachtę pełniliśmy
„na okrągło”, całą dobę, w lepszych • dniach,
przy bardzo dobrej pogodzie — 19 godzin.
Zmienialiśmy się z Ju co trzy godziny...

— Jak więc udało się wam regenerować si­
ły, Jak wytrzymaliście takie obciążenie?

JULIA: — Snu było niewiele. Jedynie między
wachtami. Zresztą nie było to takie proste.
Niezwykle trudno zmusić organizm do odpo­
czynku w narzuconych mu godzinach, w rytmie
właściwie zupełnie obcym normalnemu rytmowi
snu i czuwania. Dosyć typowe było to, że oby­
dwoje zasypialiśmy także na wachcie, dosłownie
na sekundy, między dwiema ogromnymi falami.

DONCZO: — Przy wielkim zmęczeniu popada
się w specyficzny rodzaj odrętwienia. Umysł
reaguje wówczas tylko na to, co jest, czy może

być związane bezpośrednio z niebezpieczeń­
stwem. Każde z nas w zasadzie odpoczywało
samo, korzystając z odrobiny wolnego czasu, że­
by złapać choć trochę snu, czy przynajmniej
fizycznego odpoczynku.

JULIA: — Zresztą, wbrew pozorom, wcale
uie jest tak, że natychmiast zapada się w sen,
jednym z naszych poważniejszych problemów
na morzu była właśnie... bezsenność. Bardzo czę­
sto narzekaliśmy na „zmarnowany” wypoczy­
nek, i kiedy już trzeba było wstawiać kolej­
ną „zmianę”, kiedy pozostawały już tylko mi­
nuty, nadchodził „ołowiany” sen, z którego cię­
żko się było wyrwać, by znów wrócić dr dal­
szej morderczej pracy. Najgorsze było poczucie
odpowiedzialności, nie tylko za siebie, ale za

nich dwoje, za łódkę, za całą wyprawę. Nie
wiem dlaczego, ale wydaje mi się” że momen­
tami byłoby mi łatwiej znos:ć te trudy w po­
jedynkę, nie musiałabym tak drżeć o nich...
chociaż nie jestem tego do końca pewna... Pa­
miętam. że bywały takie momenty, gdv wyko­
nanie jakiegokolwiek ruchu wydaw t)o się -wręcz

(DOKOŃCZENIE NA STB, *)

r- Kiedy przed kilkoma dniami przegląda­
łem zbiór Pani wypowiedzi i wywiadów ude­
rzyła mnie oszczędność sformułowali, wskazu­
jąca na szczególną pokorę i jakby dystans wo­
bec własnych osiągnięć artystycznych. W roz­
mowie telewizyjnej zaś powiedziała Pani, ii

gdyby po raz drugi przyszło jej wybierać za­
wód na całe życie, nie byłaby to profesja
aktorki.

— Nigdy nie byłam w szczęśliwym poło­
żeniu moich koleżanek, które bardzo szybko
wyrosły na gwiazdy, czy gwiazdki. Nie znaj­
dowałam warunków do wyeksponowania
swojej osobowości, narzucenia jej realiza­
torom i widzom. Takie szanse stworzył film
i on uniósł aktorki proponując role jakby
dla nich napisane. Tak było z Krystyną
Jandą i Dorotą Stalińską. Ja sama nie mia­
łam szansy przebicia się kartą wyrazistej
osobowości. Zresztą interesował mnie inny
styl aktorstwa. Możliwości miałam tylko
dwie — albo grać, albo powiedzieć „nie”.
Ale w zawodzie trudno mówić wciąż „nie”.
Mcże właśnie z przeświadczenia o skrom­
nej w końcu liczbie ról w pełni mnie sa­
tysfakcjonujących, tych które udało mi się
zagrać, wziął się ów dystans.

— Istnieje jednak pewien zestaw ról —

myślę tu bardziej o łączących je wspólnych

Z RYSZARDĄ HANiN rozmawia Krzysztof Głomb

cechach charakterologicznych, niżli o konkret­
nych postaciach scenicznych — najbliższych

■Pani aktorskim skłonnościom i nie pozostają­
cych bez związku z osobistymi przeżyciami.
To role eksponujące złożoność, wielowarstwo-
wość ludzkiego charakteru i jego powikłania.
Role kobiet jakby zawieszonych między do­
brem a złem. Wątpiących.

— Czy bo ma jakieś głębsze uwarunkowa­
nia? Pewnie, że coś w tym jest. Te role są
mi intuicyjnie bliższe. Nie umiałam i nie
umiałabym grać ludzi szczęśliwych. Cóż,
kiedy role /w pełni mi odpowiadające zda­
rzały się nieczęsto. Na scenę weszłam po
raz pierwszy w wojskowym teatrze, do któ­
rego dostałam się z rozkazu. Potem przenie­
siono nas do Lublina. Zjawił się tam Wo-
szczerowicz. I rozpoczęły się próby w naj­
dziwniejszej na świecie obsadzie, w poło­
wie składającej się z najlepszych aktorów,
w połowie z nas — amatorów. Woszczero-
wicz urządził konkurs na obsadzenie ról w

„Weselu” — gdzież tam konkurs, zwykłe
przesłuchanie, tyle że dla nas wówczas ta­
kie ważne! Mnie przypadła rola Panny Mło­
dej, obok Jana Swiderskiego. Poetę grał Jan
Kreczmar, Woszczerowicz — Stańczyka.
Pannę Młodą zagrałam, choć nie miałam
wtedy poczucia tego co mogę, a czego nie
mogę. Amator ma te szczęśliwe uwarunko­
wania wewnętrzne, że uważa, iż może za­
grać wszystko — i to jest bardzo radosne.
Brakuje wątpliwości, jest sama przyjem­
ność. Talk to wszystko wówczas traktowa­
łam. Potem zagrałam chyba Anielę w „Ślu­
bach panieńskich” i było podobnie. Istotna
rola pojawiła się w postaci ślepej Berty w

„Świerszczu za kominem” Dickensa i przy­
niosła przekonanie o wartości pracy. Mia­
łam wreszcie poczucie, że mam pełne pra­
wo ją grać. Ale potem — jak to w zawo­
dzie — przyszła „Celestyna” de Roijasa,
gdzie grałam Melibeę z partnerem Andrze­
jem Łapickim. I znów bez większego prze­
konania, bo była to wyjątkowo wystylizo­
wana para amantów i trzeba przyznać, że
ani ja, ani Andrzej nie mieliśmy do gry
predyspozycji wewnętrznych. Spektakl był
podobno bardzo piękny, ale z perspektywy
patrzymy oboje na te role dość krytycznie.
Jak pan zauważył, najlepiej czuję się w ro­
lach postaci nie prostolinijnych. Czuję, że

są one bliższe życiowej prawdzie.
— Tej, utożsamianej z goryczą raczej, smut­

kiem i odpieraniem przeciwieństw losu, niż z

chwilami radosnymi? Czy stąd wiedzie trop
ku pielęgniarstwu, które uznała Pani kiedyś
za alternatyruę w wyborze zawodu?

— Dla mnie pielęgniarstwo nie kojarzy się
— na zasadzie wyłączności — z obcowa­
niem ze smutkiem, lecz ze spełnianiem po­
winności wzmagających i zaspokajających
ciekawość drugiego człowieka. Z pochyle­
niem się nad drugim człowiekiem. Niezbęd­
na jest tu jakaś znajomość psychologii —

tak mi się wydawało — na tym najniższym
szczeblu kontaktu z chorym. A to przecież
cecha szczególnie ważna także dla aktora.
Aktor pracując nad rolą, pracuje nad ob­
cym sobie tekstem, nad obcym sposobem
bycia a na dodatek wszystko uzależnić musi

. cd tego, co zrobi partner.
— Specyfika interakcji aktorskiej przypomina

mi mecz tenisowy.
— Naturalnie, trzeba uważać jak przeciw­

nik’ odbije piłkę i błyskawicznie reagować.
Do każdego spektaklu podchodzimy,. jalkbyś-
my w ogóle sztuki nie znali. Wchodzimy na

scenę... i zobaczymy co się tam stanie, zna­
jąc naturalnie doskonale tekst i sytuacje.
Są to oczywiście niuanse w sposobie gry, ale
na nich polega świeżość.

— Młodzi aktorzy pytają często, acz naiw­
nie: kiedy, w jakim wieku osiąga się tę pew­
ność zachowań, na scenie, poczucie słuszności
propozycji ogólnego szkicu postaci, pozwalają­
ce potem skoncentrować wysiłek na wciąż no­
wym w każdym przedstawieniu, kontakcie z

partnerem, na — jak to Pani określiła — uzy­
skanie świeżości stosunku do zadania scenicz­
nego.

— Ba, najlepsze samopoczucie aktor ma

na samym początku pracy zawodowej. Z
wiekiem, z zapasem doświadczeń, podcho­
dziłam coraz ostrożniej do kolejnych ról.
Coraz więcej mam wątpliwości, więcej wa­
hań. To nieprawda, że z wiekiem zyskuje
się pewność siebie — nie, tak nrie jest wca­
le. Obserwuję kolegów, tych nawet najbar­
dziej hołubionych przez publiczność, uzna­
nych — i u nich także nie ma czegoś ta­
kiego. Pewności nie zdobywa się zresztą w

żadnej dziedzinie sztuki. Więcej — myśl«,
że tak postano być.

— Są i tacy, którzy niezależnie od wieku i

doświadcz ta aktora uważają jego zawód za

szarlatanerię, podszytą brakiem podstaw teo­
retycznych i praktycznej metody...

— ...ależ proszę pana, to nie jest szarlata­
neria, tylko sprawa posługiwania się w

działaniach inną, rzadziej stosowaną dome­
ną osotowośai — to sprawa wyobraź­
ni, jak najbardziej czynnej wyobraźni. Ta
Jest szalonym atutem aiktora. Nie ma w tym

szarlatanerii, kiedy gram średniowieczną
wiedźmę, czy królową angielską. Nie, na

tym właśnie polega radość tego tworzenia,
radość pracy, że trzeba organicznie same­
mu, samego siebie ze wszystkimi cechami
danymi z natury odnaleźć w tych okolicz­
nościach, w których mam zagrać problem
przynależny postaci. Trzeba szukać sposo­
bu znalezienia się w postaciach. Na doda­
tek, nie ma przecież recepty na zagranie
królowej, wiedźmy, prostytutki czy pijaka.
Tylu jest np. pijaków, ile rodzajów pijańst­
wa. Trzeba znaleźć taki rodzaj — nawet, je­
śli się nie bierze kropli alkoholu do ust i
nie zna się tych stanów z autopsji — któ­
ry będzie autentyczną odpowiedzią na py­
tanie: co by było, gdybym był pijakiem? I
to jest sedno sprawy.

— Dla osiągnięcia sukcesu w tych poszuki­
waniach icystarczy — że wystąpię jako advo-
catus diaboli — genialna intuicja. Podobnie,
jak w pokerze i grze w „oko”...

— Erwin Axer twierdził zawsze, że reży­
serii nie można nauczyć. Podobnie jest z

aktorstwem. Można i owszem uczyć historii
gry aktorskiej, historii teatru, umiejętności
pracy nad samym sobą, jakiegoś samopoz-
nania i z tym bagażem rozpoczynać właści­
wą pracę aktorską. To samo rozpoznanie

wstępne dotyczy pisarzy, kompozytorów, ma­
larzy, bo nikogo nie można nauczyć sztu­
ki.

— Zatem sięgając głębiej, spytam: jaka jest
racja istnienia w obecnym kształcie szkół ak­
torskich?

— Szkoła daje techniczne przygotowanie,
które nie jest nigdy kompletne, bo nad tym
trzeba pracować długi czas w teatrze. Wpa­
ja system pracy, bo jeśli ktoś ma — a w

większości przypadków ma — zaniedbaną
dykcję, to przez 4 lata się jej nie nauczy.
Szkoła rozpoczyna pracę aktora nad jego
ciałem, żeby wspomnieć o tańcu, akrobaty-
ce, judo, szermierce, hippice. Wprowadza w

świat literatury dramatycznej, zwykle nie
znanej wcześniej. Poza. tym umożliwia kon­
takt z zawodowymi aktorami podczas za­
jęć seminaryjnych, które są właściwie po­
chylaniem się nad każdym studentem indy­
widualnie. Każdemu bowiem coś innego jest
potrzebne. Metoda ważna dla jednego, może
się okazać zbyteczna drugiemu. Wreszcie w

szkole właśnie aktor wprowadzany jest yr
samodzielną pracę nad bardzo różnymi ro­
lami, których pewnie później grać nie bę­
dzie, ale których sposób grania poznać mu­
si... Ze szkoły aktorskiej n i e wychodzi peł­
nowartościowy aktor. Na pewno nie' Nig­
dzie tak nie jest, inżynierowi, lekarzowi da­
je się szansę na staż. Dziwne, że od aktora
wymaga się od razu pełnej sprawności. Dy­
spozycje, talent — to tylko warunki wyj­
ściowe, ale czyż przyszły chirurg nie musi
posiadać właściwych jego profesji predy­
spozycji? Musi! Co jest nauką, teoretycz­
nym przygotowaniem, nie przeważy manu­
alnych zdolności, pewnej niezbędnej zręcz­
ności.

— Cóż zatem począć z wybitnymi int.uicjo-
nistami, o których tc.k wiele wyczytać można
w annałach życia teatralnego. Czy zaginęli?

— Jak grać Szekspira, albo „antyk” —

nie mając pełnej wiedzy historycznej?
'

Tego się nie da... Właśnie, chyba że się jest
intuicjonistą. ale to prawdziwa rzadkość,
funkcjonująca na prawach wyjątku z regu­
ły. Zresztą nie o ścisłą wiedzę tu chodzi,
lecz o specyficzne wyczucie stylu, smaku
epoki. Jak grać w sztukach Ionesco, Bec-
ketta, jeśli się nie zna smaku tej literatury?
Aktor XX wieku wymaga intelektualnego
przygotowania — to pewnik. Owszem, są
i byli wielcy intuicjoniiści, jak wspaniały
aktor Stanisław Łapiński, który zawsze

śmiał się z analizujących role, bo lubił na­
zywać aktorów „bibliotekarzami”, gdy ci
studiowali np. realia epoki. Edmund Wier­
ciński reżyserował Giraudoiux „Antygonę”,
gdzie Łapiński grał jedną z głównych ról.
Naturalnie, jest to pokrętna sztuka, ze sma­
czkami. filozoficznymi. Było mnóstwo pi'ób
analitycznych, ale Łapiński jakby w ogóle
nie słuchał co się do niego mówi. A póź­
niej, na scenie był najlepszy! Najcieńszy w

specyficznym dowcipie. Taki aktor bywa
jeden. Są ludzie, którym świadomość istoty
aktorstwa jest z natury dana. Wielu jest
nie kształconych a genialnych aktorów, inni

po szkołach nigdy nie dochodzą do pełni
wyrazu. A poza tym na te wewnętrzne
czynniki aktorstwa nakłada się przecież ca­
ła sfera organizacyjna: bo aktor rzadko gra
sam, często zaś na drugim planie, bo głową

szorstkiego jest reżyser ; nie można sobie
— jak w anegdocie — przygotować w domu
roli Hamleta wraz z mimiką. To jest bzdu­
ra, bo Hamlet będzie taki, jakiego reżyser
określi, jaki wyniknie z partnerstwa z kró­
lową, Laertesem, Poloniuszem etc. To nie są
XIX-wieczne arie operowe, z których znajo­
mością solista może wejść do każdego spek­
taklu i śpiewać po swojemu. W tym kon­
tekście profesjonalizacja naszego zawodu o-

znaczać może upowszechnienie prawdy, iż
aktor jest jedynie współtwórcą spek­
taklu. Jest jego komponentem. Szerzej mo­
glibyśmy mówić o profesjonalizacji w sen-'
sie wzrostu prestiżu aktorskiej społeczności.

— W Polsce — nie tylko ostatnich lat czter­
dziestu — wysoka ranga aktora, jako odpo­
wiedzialnego za kształtownie postaw społecz­
nych, jest niekwestionowana a nawet podkre­
ślana. IV pewnym sensie i ostatnie lata przy­
niosły tego dowody.

— Jeśli zauważono nieobecność aktorów,
to dlatego właśnie, że już wcześniej znaczy­
li wiele jako grupa zawodowa dysponująca
pewnym autorytetem moralnym. Już przed
wojną spory Jaracza z ZASP koncen­
trowały uwagę społeczną, nastawy społecz­
ności aktorskiej en błoć czy poszczególnych
aktorów były oceniane i obserwowane wni­
kliwie w ostatnich latach. Rola aktora po
wojnie od razu stała się rolą ważną, w la­
tach 70. owocowało tc powierzeniem
Gustawowi Holoubkowi unkcji posła na

Sejm, Tadeusz Łomnicki był członkiem Ko­
mitetu Centralnego Partii. Gdyby pozycja
społeczna aktora nie była wysoka nie było­
by to możliwe-

— Uziękuję Pani za rozmowę.
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— Panie Leszku, dlaczego co drugie
dziecko w Kielcach woła za panem —

„wujek, wujek”?
— Nie ogląda pan „Teleranków”?
— Na razie czyni to tylko moja cór­

ka...
— I gdyby córka zobaczyła mnie na

Ulicy, też by zapewne krzyknęła —

„idzie wujek”!
— Wybaczy Pan, nie przypominam

Bobie jednak, aby nasze rodziny były
spokrewnione...

— Bo też nie są, ale w serialu tele-

rankowym pt. „6 milionów sekund”

gram rolę poczciwego wujka i dlatego
dzieci mnie tak nazywają. Ot, i cała ta­
jemnica.

Gdy dorośli rozpoznają go na ulicy, tyle
te już nie z ról filmowych tylko z wystę­
pów na ringu, nie są może tak bezpośredni
jak ich dzieci, ale również mówią jak do
dobrego wujka: „Panie Leszku, co też z na­
szym boksem się dzieje? Toż to przecież
normalne mordoibicie jak pod budką z pi­
wem! Wyjdzie takich dwóch na ring, staną
naprzeciwko siebie i okładają się niemiło­
siernie pięściami, jakby nie wiedzieli co to

zasłana, co to unik, co to technika... Gdy
pan boksował, było przyjemnie patrzeć! To
była prawdziwa szermierka na pięści,
sztuika bokserska. Nie widać pana następ­
ców, panie Leszku, oj, nie widać...”

Był mały, może nawet najmniejszy w klasie
1 dość często obrywało mu się od starszych
kolegów, żalił się więc w domu na swój los,
a że matkę miał ostrą, to mu jeszcze czasami

i to była jedyna premia, jaką dostawali za

walkę. A na drugi dzień trzeba było rano

pędzić do pracy ozy do szkoły, bo o zwol­
nieniach niilkt wówczas nawet nie śnił. Na
treningi przychodziło się wieczorem po wy­
pełnieniu swych podstawowych obowiązków
zawodowych.

Leszek Drogosz trzykrotnie brał udział w

Igrzyskach Olimpijskich, niestety, bez
większego powodzenia. Musiał się zadowo­
lić tylko jednym medalem i to brązowym,
zdobytym w Rzymie w 1960 roku.

Na pierwszą Olimpiadę pojechałem w

1952 roku, miałem, wówczas 19 lat i tylko
trzydzieści siedem walk za sobą. Brak mi
było oczywiście doświadczenia, pewności
siebie, ale i tak wygrałem dwie walki, prze­
grywając trzecią w ćwierćfinale z Włochem
Caprari, który był na dodatek mańkutem,
a z leworęcznymi nie umiałem jeszcze wal­
czyć. Następna Olimpiada była dla
mnie trochę pechowa. W 1955 roku zakoń­
czyłem służbę wojskową, wróciłem do
Kielc. Tutaj klub rozwiązano, pojechałem
więc do Gliwic i występowałem w ŁTS Ła­
będy. Ożeniłem się i zacząłem myśleć o

przyszłości. Pracowałem, ale przecież szkołę
średnią przerwałem po 9 klasie i nie mia­
łem żadnego fachu. Nie było innego wyjścia
— podjąłem naukę w technikum wieczoro­
wym. Trochę też zaniedbałem sport,
mniej trenowałem, bardziej mi zależało
na skończeniu szkoły. Miałem też wó­
wczas małe perypetie, nie pojechałem
na mistrzostwa Polski, zostałem zdy­
skwalifikowany, mój start w igrzyskach stał
pod znakiem zapytania. W końcu jednak
znalazłem się w reprezentacji olimpijskiej.
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niemożliwe. Każda praca, każda najprostsza na­
wet czynność muisiała być wykonana jak naj­
mniejszym kosztem energii. Jeśli na przykład
miałam wykonać jakiś ruch ręką, wykonywa­
łam ten ruch najpierw w myśli, żeby potem
wykonać to najbardziej ekonomicznie. Taka
kalkulacja każdego ruchu, gestu, każdego skrzy­
wienia głowy, pochylenia się...

DONCZO: — W stanie skrajnego zmęczenia
często w myślach rozmawiam z przyjaciółmi,
przywołuję wówczas wspomnienia z różnych
miejsc, różnych życzliwych mi serdecznych o-

sób. Uciekam w dobre wspomnienia, w zasa­
dzie świadomie, celowo. Zęby nie psuć sobie
nastroju uciekam od przykrych reminiscencji. W
momentach depresji, czy wyczerpania powta­
rzam sobie w kółko: czuję się dobrze, jęstem
silny... skoro inni mogli, to ja też mogę, to jest
możliwe, moje złe samopoczucie za moment
minie, o już mija, już czuję się lepiej, czuję
przypływ siły, czuję się .wręcz znakomicie.

— Czy uczyłeś się wcześniej technik sugesty­
wnych, autosugestii?

DONCZO: — Nie, metodę tę wypracowałem
sobie sam. Kiedy po raz pierwszy sprawdziła
się ona w sposób zupełnie namacalny i jedno­
znaczny, zacząłem stosować ją systematycznie.
Nie znałem jeszcze wówczas technik psychote­
rapeutycznych, zwłaszcza autopsychoterapii, tre­
ningu autogenicznego Schultza czy teorii psycho­
logicznych, z których się te metody wywodzą.
Korzystałem z nich nieświadomie i to chyba
bardzo dobrze, bo teraz, kiedy autorytetem u-

-znanych psychologów „podparłem” sobie jeszcze
ich skuteczność mam pewność, że przy kolej­
nej wyprawie będą one jeszcze bardziej uży­
teczne, wręcz niezawodne. Bardzo dobrze mieć
w zanadrzu tego rodzaju „broń” zwłaszcza kiedy
człowiek jest zdany na pastwę żywiołów i sa­
mego siebie, równie nieznanego i równie niebez­
piecznego żywiołu...

— Oznacza to, że w jakimś przynajmniej za­
kresie uczyłeś się panować nad swoim organi­
zmem?

DONCZO: — Nie, niestety nie mogę tego po­
wiedzieć. Jest to raczej związane z ogromnym
zaufaniem, jakim darzę Ju. Sam fakt, że kie­
dy ona pełni wachtę udaje mi się zasnąć, od­
dając w jej ręce życie własne i dziecka, jest

ze sobą komponują, że mogliśmy pozwalać so­
bie na luksus bycia zmęczonym, czy na gorszą
formę, wiedząc, że lepsza forma partnera po­
zwoli natychmiast wyrównać sytuację-.

— A więc pojawia się zagadnienie biorytmów?
JULIA; — Tak, jest to niewątpliwie jeden z

problemów, który będziemy chcieli jakoś
„sprawdzić” w czasie najbliższej większej wy­
prawy. Staramy się na razie zdobyć na ten te­
mat jak najwięcej naukowych opracowań, nie­
stety literatura z tym związana często pozosta­
wia wiele do życzenia, zwłaszcza niektóre po­
pularną opracowania zachodnie. Ale przygoto­
wujemy się do tego, by móc i ten problem
włączyć do związanego z kolejną wyprawą pro­
gramu badawczego.

— Wasza wyprawa dookoła świata — z pię­
cioletnim wówczas dzieckiem, wywołała w Buł­
garii, i nie tylko, ogromną burzę. Każdy czuł
się w obowiązku wypowiedzieć swój sąd na ten

temat, byliście zasypywani listami, telefonami...
JULIA: — Zdania były, naturalnie, podzielo­

ne. Od pełnego entuzjazmu, słów otuchy, przy­
jaznej aprobaty, aż po niewybredne epitety.
Odsądzano nas, a zwłaszcza mnie, jako matkę
od czci i wiary. Wyprawa, w oczach niektó­
rych ludzi, była przestępstwem wobec dziecka.
Miałam oczywiście, poczucie ryzyka, które nie
opuszczało mnie zresztą do końca— tym nie­
mniej stanęliśmy obydwoje przed konieczno­
ścią wyboru: rezygnacja z wyprawy, czy też

pozostawienie dziecka na dwa i pół roku w

kraju... Zarzucano nam eksperymentowanie na

własnym dziecku, co zresztą nie było aż tak o-

dległe od prawdy... Po powrocie spałam trzy
dni bez przerwy, pełna ulgi, że wszyscy troje
cali i zdrowi jesteśmy w domu.

— Gdybyś miała możliwość wrócić do tego
momentu i podjąć decyzję jeszcze raz?

JULIA: — Prawdopodobnie postąpiłabym i-

dentycznie. To chyba było silniejsze ode mnie,
od nas. Nie widzę po prostu innej możliwości.

— Tak więc macie córkę, która opłynęła
świat. Czy to dobrze, czy źle? Jaki jest jej sto­
sunek do tej sprawy? Ma przecież teraz pra­
wie dwanaście lat, minęło już trochę czasu. Co
ona z tego wszystkiego pamięta, jak przeżyła,
jak wspomina tę wyprawę?

JULIA: — To pytanie zadaje się nam naj­
częściej. Widać jest to problem znacznie po­
ważniejszy,. niż, wówczas przypuszczaliśmy—

trzykrotnie przepłynęliśmy Atlantyk, dwukro­
tnie Ocean Spokojny, przemierzyliśmy Ocean
Indyjski i można powiedzieć, że ni® ma za­
kątka świata, gdzie nie spotkalibyśmy czegoś
niepowtarzalnego, piękna, które zapiera dech—
Przeżyliśmy na morzu momenty dramatyczne.
Mamy za sobą trzy wielkie huragany. Jeden na

Bałtyku, na polskich wodach, potem 400 mil od
Martyniki, kiedy wiatr rozwalił nam grot, i
trzeci — huragan stulecia, David, kiedy ze

znajdujących się w przystani 80 statków — w

zatoce ,,Martynika” — ocalał... jeden, reszta u-

tonęła na naszych oczach. Przeżywaliśmy wó­
wczas jeden z większych wstrząsów, w obecno­
ści co najmniej stu pięćdziesięciu osób utonęła
cała rodzina Francuzów. Rzuciliśmy się na po­
moc, ale niewiele byliśmy w stanie zdziałać.
Widzieliśmy także rzeczy niezwykłe. Na przy­
kład -na Oceanie Spokojnym, kilkadziesiąt me­
trów od naszej łódki spadł w morze spory me­
teoryt. To było we wrześniu 1979 roku, koło
Markizów. Powstała tak silna fala, że poważnie
się obawialiśmy, że nas wywróci.

Zdarzyło się nam także coś, czego do dziś nie
umiemy sobie wyjaśnić. Na Archipelagu Tua-
moto jacht nagle zatrzymał się w miejscu z na­
dętymi, pełnymi wiatru żaglami, po prostu na

kilkanaście minut stanął w miejscu. Zjawiska
takie zdarzają się od czasu do czasu żeglarzom,
zwłaszcza w fiordach, nazywa się to „żelazna
woda”. Ale kiedy dzieje się to w fiordach, jest
to prosty efekt mieszania się słodkiej i słonej
.wody, a więc różnica gęstości środowiska. Rze z

nie znajduje jednak żadnego logicznego: wy­
tłumaczenia na wielkich oceanach. Jes-t to dzi­
wne uczucie jakby coś nas trzymało, jaikbyśmy
wpadli w jakąś podwodną sieć. Pobraliśmy wó­
wczas próbki wody, ale nie różniły się niczym
od próbek pobranych wcześniej czy później, na

różnych głębokościach...
— Spotkania, przyjaźnie...
DONCZO: — W Durbanie spotkaliśmy polski

jacht, który wyruszył z Burgas.. Troje młodych
ludzi — dwóch chłopców górników i dziewczy­
na. Podróżowaliśmy wspólnie przez Morze Czer­
wone i Kanał Sueski. W Nowy Rok jednemu
z nidh, Bernardowi, w dłoniach wybuchła ra­
kieta sygnalizacyjna... Pamiętam coś, co serde­
cznie nas wszystkich ubawiło — na pokładzie
mieli psa, którego nazwali Burgas. Bardzo mi­
le ich wspominamy... Jeśli. to możliwe, to
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dołożyła, mówiąc „nie daj się łobuzom”. No
więc gdy dowiedział się, że w Kielcach działa
sekcja bokserska, poszedł zobaczyć jak to

wygląda.
— Pierwsza walka, jaką zobaczyłem w

życiu, zrobiła na mnie przykre wrażenie i—

wspomina Leszek Drogosz — ale trafiłem
akurat na taką sytuację, gdy mały sparro-
wał z dużym. Nie znałem się wówczas na

przepisach, nie wiedziałem, że są kategorie
wagowe, spodobało mi się tylko to, że ten

mały nalał dużemu. No, to pomyślałem —

nauczę się boksu, może mi się przydać na

podwórku.
Nie chcieli go przyjąć do sekcji, a o szkół­

kach bokserskich nikt wówczas nie myślał.
Ale go też nikt nie wyrzucał z sali, więc na

początku pomagał innym; to przyniósł ręka­
wice, to posprzątał.

Przez cztery lata bawił się w boks. Na­
śladował innych, właściwie był samoukiem.
Miał za sobą zaledwie cztery oficjalne wal­
ki, gdy pojechał na mistrzostwa Polski ju­
niorów, startował w wadze najlżejszej, do
48 kilogramów, i wygrał pewnie. Uznano go
najlepszym zawodnikiem turnieju.

Podszedł do niego po finałach trener ka­
dry seniorów, legendarny Feliks Stamrn i
powiedział: „Ty, Drogosz, masz smykałkę do
walki, może' wyrośnie z ciebie dobry bok­
ser. Będę cię teraz powoływał na zgrupo­
wania kadry”.

I tak też się stało. .Ale na pierwszym
zgrupowaniu Stamm złapał się- za głowę:
Co robisz? — wołał do Leszka — nogi sta­
wiaj inaczej, ręce trzymaj wyżej. Po pew­
nym czasie przestał go jednak strofować.
— No dobrze — powiedział — boksuj tak,
jak się nauczyłeś, jalk ci jest wygodniej,
tylko pamiętaj o podstawowych elementach,
o obronie.

Rozsądny i doświadczony trener postano­
wił nie zmieniać naturalnego sposobu walki
zawodnika i — jak później się okazało —

zrobił mądrze. Drogosz zacząć odnosić szyb­
ko sukcesy, nie tylko na krajowych rin­
gach.

W ringu był zawsze luźny, lekki, szybki.
Ręce trzymał nisko opuszczone... Trudno go
było trafić. Sam często uderzał, ale „deli­
katnie”. Krzywdy swym rywalom nie ro­
bił, schodzili z ringu o własnych siłach, z

twarzą raczej -w nienaruszonym stanie. Na­
zywano go bokserem delikatnym. Czy o-

szczędzał swych rywali? Czy nie miał po
prostu dynamitu w pięściach?

Stoczyłem 374 walki (wygrałem 360) i ni­
kogo nie udało mi się znokautować — wspo­
mina Drogosz. — Nie dlatego, żebym nie
chciał, bo chciałem chociaż raz. Każdy bok­
ser ma na swym koncie sporo wygranych
walk przez nokaut, mnie się to jednak nie
udało. Może to i dobrze, bo przecież boks
nie polega na położeniu przeciwnika na de­
ski, lecz na pięściarskiej szermierce. A. po­
za tym przysłowie mówi: jaką bronią się
wojuje, od takiej się ginie.. Nie wygrałem
ani jednej walki przez nokaut, ale też mnie
nikt nie znokautował.

Jaki był sport w latach pięćdziesiątych?
Zupełnie inny od obecnego. Na mecze ligo­
we naiwet zimą jeździło się ciężarówkami,
do których wrzucało się kilka snopków sło­
my, żeby było na czym usiąść, brało się
kilku kibiców, najchętniej jednego z instru­
mentem, z reguły był to harmonista i tak
ze śpiewem z meczu na mecz. A po spotka­
niu, trener zapraszał na darmową kolację

To jest tylko częściowe wytłumaczenie mo­
ich niepowodzeń w Melbourne. Podczas
tych igrzysk nasi pięściarze wypadli bar­
dzo słabo. 1 nie był to przypadek. Myśmy
byli po prostu przetrenowani. Jeszcze tam
na miejscu, przed samym turniejem, ćwi­
czyliśmy intensywnie Stamm wówczas się
rozchorował, miał operację ślepej kiszki,
poszedłem więc do Szydły i mówię: panie
trenerze, niech mi pan da spokój, ja już
niemogę.Aonminato:comitubę­
dziesz mówił, zasuwaj trzy kilometry. I

przyszedł taki kryzys, że gdy jechaliśmy na

zawody, to spałem w autokarze ze zmęcze­
nia. Na dodatek zbijałem wagę — około 5
kilogramów, a więc dieta i sauna, dieta i
sauna... Pech prześladował mnie do końca —

wylosowałem w pierwszym pojedynku
świetnego zawodnika radzieckiego, Jengi-
bariana Na początku walki dałem się zu­
pełnie zaskoczyć — znalazłem się pierwszy
raz w życiu na deskach. Szok. Zerwałem się,
myślę — to już chyba koniec, ale nie daję
poznać po sobie zdenerwowania. Co tu ro­
bić? Ruszyłem do przodu, chociaż byłem za­
wodnikiem defensywnym, bez sensu wszyst­
ko, przegrałem.

Trzecia olimpiada, Rzym, 1960 rok. Cho­
ciaż zdobyłem na niej brązowy medal, też
pozostawiła spory niedosyt. Na dwa lata
przed igrzyskami wróciłem do Kielc, zo­
stałem trenerem i zarazem boksowałem. Ale
drużyna występowała w niższej klasie, mia­
łem więc za przeciwników słabych rywali,
wystarczyło wyjść na ring i tupnąć nogą.
IV walce o wejście do finału przegrałem z

Radoniakiem 1:2. Werdykt był bardzo dysku­
syjny. W trzeciej rundzie dsłabłem, to praw­
da, ale w dwóch pierwszych byłem lepszy.
Przyznają się do tego, że może pięć, sześć walk
w życiu wygrałem niezasłużenie, ale w Rzy­
mie w pojedynku z Radoniakiem zostałem
chyba skrzywdzony przez sędziów.

Znacznie lepiej wiodło się Leszkowi Dro­
goszowi podczas mistrzostw naszego konty­
nentu. Odkręćmy więc „taśmy” czasu. W
1953 roku ME odbywały się w Warszawie,
polscy bokserzy odnieśli wspaniały sukces,
zdobywając 9 medali. Wśród naszych re­
prezentantów był młodziutki, bo zaledwie
20-letni Drogosz. I znów losował pechowo.
W pierwszej walce trafił na wicemistrza o-

liińpijskiego Miednowa, który uważany był
za faworyta. Drogosz był trochę przerażony,
mało kto zresztą dawał mu szanse. To był
rzeczywiście ciężki pojedynek dla Polaka,
ale boksował znakomicie i wygrał pewnie.
Później szło mu już gładko i stanął na

najwyższym podium.
W dwa lata później najlepsi bokserzy na­

szego kontynentu spotkali się w Berlinie
Zachodnim, Drogosz pojechał jako obrońca
tytułu, jako zawodnik ceniony i faworyzo­
wany. Chciał potwierdzić, że pierwszy ty­
tuł mistrza Europy, jaki zdobył, nie był
dziełem przypadku. W Berlinie Zachodnim
trafił w półfinale na świetnego boksera
Jengibariana. Większość walk wygrywał
przed czasem. Tym razem triumf świę­
ciła technika Drogosza, który wygrał, po­
konał też kolejnych przeciwników, zostając
po raz drugi mistrzem Europy. Na dodatek
wybrany został najlepszym

' technikiem za­
wodów, za co otrzymał w nagrodę zegar,
który do dziś zdobi jego mieszkalnie. Miał
wówczas 22 lata.

Chyba najlepszym dowodem. Poza tym nauczy­
łem się, czego nie umie Ju — zasypiać w do­
wolnej pozycji, nawet na chwilę, i w ten spo­
sób regeneruję siły. Kiedyś, ubrany po zęby, w

czapce, kamizelce i tym całym sprzęcie, jaki
nosimy w zimie, zasnąłem — boso, w trakcie
ubierania skarpetek... Przy skrajnym zmęcze­
niu pojawia się depresja, pesymizm, lub od­
wrotnie — euforia. Sądząc z własnego do­
świadczenia jaik też i z relacji innych pływają­
cych podróżników — są to najczęstsze przyczy­
ny wypadków czy awarii. Po prostu, przy fi­
zjologicznym i psychologicznym przeciążeniu
łatwo o błąd, który kosztować może życie. Na
morzu musi się reagować szybko, dokładnie i
trafnie.

— Od czego to, Twoim zdaniem, zależy?
DONCZO: — Chyba od indywidualnej odpor­

ności na zmęczenie. Zresztą, jakkolwiek w

przypadku nas trojga próg ten jest stosunkowo
wysoki, przekonany jestem, że zdolność ta po­
dlega ćwiczeniu, a zależy głównie od nastawie­
nia, przekonania o słuszności i celowości całego
przedsięwzięcia, wiary w szczęśliwe zakończe­
nie, wreszcie od zaufania do współtowarzyszy
„niedoli”... To, czego obawialiśmy się najbardziej,
w czasie pierwszych, jeszcze „nieśmiałych” wy­
praw — zmian temperatury, zimna — nie

jest aż tak dokuczliwe. Przynajmniej nam nie
bardzo dokuczało, może dlatego, że zmiany
temperatury następowały raczej łagodnie, wraz

z upływem odległości i czasu, także mieliśmy
czas na aklimatyzację. Bardziej dokuczliwe są
zimne noce, zwłaszcza w gorących okolicach.

— A więc problemy psychologiczne wydają
się co najmniej równie ważne, jak trudne, u-

ciążliwe warunki, zimno, zmęczenie...?
JULIA: — Najpoważniejszym problemem, co

do tego jesteśmy zgodni wszyscy troje, jest spra­
wa tolerancji. Tolerancji dla drugiego człowie­
ka z jego naturalnym sposobem bycia. Na mo­
rzu nie ma miejsca na jakiekolwiek udawanie,
na jakikolwiek „makijaż”. Esktremalne sytua­
cje wyzwalają równie ekstremalne emocje.
Trzeba nauczyć się żyć z własnymi emocjami,
nie „zabijać” nimi partnera, a równocześnie
dzielić się z nim,, kiedy nie sposób tego bagażu
udźwignąć. Trzeba też nauczyć się czytać stany
i emocje partnera, trafnie odbierać komunika­
ty, jakie wysyła, nawet, czy zwłaszcza wówczas,
kiedy nie są one przekazywane słowami, trzeba
nauczyć się pomagać, i — co chyba znacznie
trudniejsze — przyjmować pomoc, czy też umieć
o nią prosić. Jest to jedna z tych rzeczy, jakich
nie umiemy na co dzień...

Na morzu nauczyliśmy się wzajemnie uzupeł­
niać, zupełnie tak jakby każde z nas czekało
na moment najwyższego zmęczenia, odraczało,
powstrzymywało swój kryzys, wiedząc, że to

drugie jeszcze nie jest w formie, że jeszcze
chwilę „luzu” trzeba mu dać, jeszcze nie po­
ra na przerzucenie nań całego ciężaru.

— Czy sądzisz, że jest to możliwe jedynie
dzięki sile woli i wewnętrznej dyscyplinie?

JULIA: — No nie. chyba nie tylko. Pojawia
się tu kolejny problem — biorytmów. To. co w

czasie pierwszych wypraw wyczuwaliśmy jakoś
intuicyjnie, w kolejnych sprawdziło się w spo­
sób jednoznaczny i namacalny. Po prostu, za­
równo fizycznie jak i psychicznie .mijamy się”,
co powoduje, że w sytuacji trudnej jest mię­
dzy nami pełna harmonia. Spadek i przypływ
naszych sił fizycznych, stan psychiczny tak się

Jana ma teraz prawie 12 lat, jest zdrowym,
znakomicie, moim zdaniem, rozwiniętym dzie­
ckiem, które od lat nie zna nawet kataru.
Przedtem bardzo chorowała, naszym stałym
problemem był jej zupełny brak odporności na

infekcje... Patrząc z perspektywy tych kilku
lat, które minęły od powrotu — wydaje mi się,
że zdecydowanie przeważają pozytywy, jakkol­
wiek przecież mogło być inaczej, zdaję sobie z

tego w pełni sprawę. Wówczas kiedy ponad
dwa lata spędziła z nami na morzu, po prostu,
nie wiedziała, że można żyć inaczej, uważała
to za coś absolutnie normalnego. Największą
atrakcją były dla niej przerwy w podróży,
przybijanie do kolejnych portów, gdzie na­
tychmiast prowadziła nas do lunaparków i nie
dawała się wyciągać z zoo. A przede wszyst­
kim nie można jej było oderwać od dzieci, ró­
wieśników, z którymi zwykle łatwo nawiązy­
wała kontakt. Najczęściej były to dzieci in­
nych . pływających rodzin. Z całej wyprawy pa­
mięta niewiele, wyrwane z kontekstu sytuacje,
ludzi, których poznała, ewentualnie jakieś bar­
dziej dramatyczne szczegóły. Co ciekawe, nie
były to wcale te same momenty, które my. u-

ważaliśmy za trudne, czy dramatyczne... Wia­
domo. że staraliśmy się chronić małą przed nad­
miarem ciosów ze strony bezlitosnego morza,
usiłowaliśmy zorganizować jej w miarę nor­
malne, choć przecież nie pozbawione monotonii
życie.

— Czy waszym zdaniem, przeżycia na morzu

miały wpływ na jej charakter?
JULIA; — Trudno powiedzieć, bo przecież

nie wiemy, jaka by była, gdyby nie spędziła
tych lat na morzu. Ale wydaje mi się, że. jej
niezwykle silna cecha — poczucie odpowie­
dzialności przede wszystkim za siebie, ale tak­
że za innych, plus silny instynkt samozachowa­
wczy, nie tylko w obliczu realnego, konkretne­
go niebezpieczeństwa, czy zagrożenia, ale także
w kontaktach z innymi ludźmi, są związane z

naszymi podróżami. Woli przebywać z dorosły­
mi, choć bardzo lubi dzieci. Jest samodzielna,
— nie tylko w działaniu, ale także w myśleniu
— może nawet niekiedy za bardzo...' Szczegól­
nie charakterystyczna jest ta jej dojrzałość,
która trochę pozbawia ją typowo dziecinnego
entuzjazmu, radości, spontaniczności. Myślę, że
te doświadczenia przydadzą jej się w życiu, nie­
wiele może ją zaskoczyć, wie już co to zmę­
czenie, ból, poczucie beznadziejności, strach...

Nauczyła się żyć w sytuacji trudnej, pozbawio­
na jakiegokolwiek komfortu, prawie jak zwie­
rzątko... Myślę, że daliśmy jej najwspanialszy
prezent, jaki rodzice mogą dać dziecku — dali­
śmy jej w prezencie świat...

— Spędziliście na morzu kilka tysięcy dni,
przepłynęliście jak wynika z obliczeń — .ponad
61 tysięcy mil morskich. Czy zdarzyło się wdm
coś niezwykłego, coś, co szczególnie was zasko­
czyło, coś nadzwyczajnego?

DONCZO: — Tak. przepłynęliśmy sporo mil,
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chciałbym w ten sposób przekazać im nasze

pozdrowienia.
W ogóle jesteśmy pełni uznania dla polskich

żeglarzy, ich niezwykłej odwagi, cieszymy się
z ich sukcesów. K. Baranowski, T. Remisze­
wska, D. Bogucki. H. Jaskuła to wspaniali lu­
dzie. Jaskuła na drewnianej płytce wypisał
nam życzenia szczęśliwej drogi, które opłynę-
ły z nami świat... Chcielibyśmy im wszystkim
podziękować za życzliwość, serdeczność... Po­
zdrowić ich, w nadziei, że nas pamiętają.

— Coś o waszych ''planach, ogólnie, żeby nie

zapeszyć...
DONCZO: — Marzy nam się wyprawa ja­

chtem na Daleki Wschód. Z Władywostoku na

Filipiny, Indonezję, Malezję, potem do Nowój
Gwinei. Chcielibyśmy nakręcić kolejny, film i
prowadzić badania oceanograficzne, a także

etnograficzne. Przygotowujemy się do tego bar­
dzo starannie. Może uda nam się zrealizować
w 1985 rokiu.

JULIA: — Zdradzę jeszcze jeden projekt, o

którym na razie wiedzą tylko nasi najbliżsi.
Już dawno mieliśmy pomysł podróży statkiem,
zbudowanym na wzór starosłowiańskich statków

handlowych, jakimi pływano w IX—XI wieku,
nieco podobnym do łodzi wikingów. Statek ten

będzie budowany w Bułgarii według projektu
naszych przyjaciół — J. Sienkiewicza, Timothy
Severina 1 Doncza. Chcemy popłynąć przez
Atlantyk śladam wikingów aż do Morza Czar­
nego, do Istambułu. Tam, jak dawni podróżni-
cy-handlarze, staniemy na odpoczynek — by
wejść potem na Morze Egejskie, Jońskie, Śród­
ziemne, przepłynąć Zatokę Biskajską, kanał La

Manche, Morze Północne — do Szwecji. Chcie­
libyśmy także posługiwać się sprzętem, wzoro­
wanym na starych X—XI-wiecznych przyrzą­
dach, orientując się . według gwiazd i starych
kronik podróżniczych. To byłaby taka podróż
w czasie, oderwanie się od cywilizacji, techni­
cznych udogodnień, zdanie się wyłącznie na

własne siły i na prawdę.
— Gdybyś, Julio, miała powiedzieć teraz je­

dnym zdaniem coś, czego nauczyłaś się przez
te lata podróżowania, pływania...

JULIA; — Nauczyłam się, że morze nie jest
tak złe i niebezpieczne, ono po prostu jest dla

wszystkich sprawiedliwe. Obrażamy je przypi­
sując mu okrucieństwo. Trzeba tylko nauczyć
się żyć z nim w. zgodzie. To, czy wszystko
skończy się szczęśliwie zależy przede wszystkim
od fortuny.

Na mistrzostwa Europy w

1957 roku Drogosz nie

pojechał. Zabrał się• do

nauki, akurat miał zdawać

maturę, nadrabiał zaległości.
Indywidualnego toku naucza­
nia wówczas nie znano, do

szkoły trzeba było regular­
nie chodzić. Musiał wybrać,
wybrał naukę, czego zresztą
dziś nie żałuje.

W trzecich mistrzostwach
Europy Drogosz wziął udział
w 1959 roku. Postawiono
właściwie na nim już krzy­
żyk, niewielu wierzyło, by
zdołał stanąć na podium. W
pierwszej walce trafiłem na

Hiszpana — wspomina. —

Szło mi nieźle, wygrywałem,
a tu nagle — łup, dostałem
cios i padłem na deski. My­
ślę — niedobrze, medal wy­
myka mi się z rąk, zerwa­
łem się, odrobiłem straty i
wygrałem. Następną walkę, z

Niemcem, zacząłem, dobrze i
niespodziewanie dostałem
mocno, fik, znowu leżę.
Wstałem trochę p.zerażony,
co to będzie dalej? Ale my­

ślę — jeśli wczoraj w podob­
nych okolicznościach wygra­
łem, może i teraz nie prze­
gram. Udało się, przeszedłem
do następnej rundy. W fi­
nale miałem najłatwiejszą
walkę i zostałem po raz

trzeci mistrzem Europy.

Leszek Drogosz nie ukry­
wa, że trochę się bał przed
każdą walką. Bał się, że

przegra, że może zostać po­
konany. Natomiast nie oba­
wiał się, że go pobiją. To ra­
czej było niemożliwe przy
jego technice, szybkości,
sprycie. Prawie zawsze zdą­
żył odskoczyć, prawie zawsze

zdążył się zasłonić, tak, że

ciosy dość rzadko do niego
docierały. Kilkanaście razy
był na deskach, ale nie u-

cierpiał zbytnio. Wszystkie
walki, z wyjątkiem jednej,
podczas których musiał pod­
nosić się z kolan — wygrał.
Trochę miał pecha przy loso­
waniu, z reguły wpadał od
razu na silnych rywali, ale
też często sam wpadał w pa­
nikę. Ot, choćby przed o-

limpiadą w Rzymie. Wyloso­
wał Duńczyka. Był strasznie

nieszczęśliwy, narzekał na

fatalny los, żalił się do ko­
legów. „Czego ty się boisz?
— uspokajał go Kazimierz
Paździor — przecież to bok­
ser mało znany, a na doda­
tek ma już 32 lata”. Drogosz
nie dał się jednak przeko­
nać. „No właśnie — wołał —

jest stary, ale przez to do­
świadczony!” Gdy wchodził
na ring — strach mijał, za­
pominał o wszystkim, nie
widział i nie słyszał widow­
ni.

Znany był też wśród kole­
gów i trenerów z tego, że nie
lubił zbytnio wysilać się na

treningach, zgrupowaniach.
Nie cierpiał zresztą obozów
kondycyjnych, zwłaszcza tych
długich, wielotygodniowych.
Liczył zawsze dni, które
pozostały mu do wyjazdu do
domu. Przysięgał, że na na­
stępne zgrupowanie więcej
nie pojedzie, ale w końcu
wracał. Uważany był za

tzw. lesera. Kiedy były mar-

szobiegi, to wlókł sdę na koń­
cu. Nie przepadał też za

ćwiczeniami siłowymi, więc
starał się niektóre opuścić.
Przy worku bokserskim bar­

dziej markował ciosy, niż je
wykonywał. Nasłuchał się od
trenerów, którzy zawsze mie­
li go na ofcu.' „Ty leniu, ty
taki, ty owaki” — wykrzy­
kiwali i nie szczędzili mu

nagan.

Czy naprawdę był pan ta­
kim strasznym leniem, panie
Leszku? Nie, chociaż prawdą
jest, że zgrupowania wycho­
dziły mi bokiem i nie wyko­
nywałem wszystkich ćwiczeń.
Ale nie wynikało to z leni­
stwa, lecz z przemęczenia.
Przyjeżdżałem na zgrupowa­
nia zawsze dobrze wytreno-
wany, przygotowany fizycz­
nie i nie potrzebowałem tak
wielkich obciążeń jak inni
koledzy. Mój organizm bronił
się po prostu przed przemę­
czeniem i dlatego oszczędza­
łem się, z konieczności a nie
z lenistwa. Trenerzy nie
mieli wówczas do pomocy
fizjologów i psychologów,
którzy mogliby im podpo­
wiedzieć, czy zawodnik po­
winien trenować intensyw­
niej, czy nie. Nie można sto­
sować jednej miary do
wszystkich. W kilkanaście lat

później, już po ukończeniu A-
kademii Wychowania Fizy­
cznego, sam stawałem jako
szkoleniowiec przed podob­
nymi problemami, nie wie­
działem, który zawodnik jest
lepiej przygotowany, a który
gorzej. Niby obydwaj na

sparringach byli dobrzy, a

podczas meczu jeden walczył
świetnie, a drugi „puchł” już
po pierwszej rundzie. Dla­
czego tak się dzieje? Opo­
wiadał mi trener kadry bok­
serów radzieckich, że ma do
dyspozycji kilkanaście osób,
wykonują oni różne badania
medyczne i testy psycholo­
giczne. Byliśmy kiedyś na

wspólnym treningu z bokse­
rami NRD. Po zajęciach ich
zawodnicy poddawani byli
dokładnym badaniom medy­
cznym. W oparciu o wyniki
trener ustalał program zajęć
na następny dzień. Bez nau­
kowych metod treningowych
trudno dziś dorównać najle­
pszym. Gdybym miał wtedy,
gdy boksowałem, tę wiedzę
co dziś, odniósłbym na pew­
no więcej sukcesów.

Już no zakończeniu karie­
ry bokserskiej reżyser Dzie­

dzina zaproponował Drogo­
szowi rolę w filmie „Bokser”.
Miał grać jedną z głównych
ról u boku Daniela Olbrych­
skiego. Nie choiał, bronił się,
co się będę wygłupiał —

tłumaczył reżyserowi. Wziął
jednak scenariusz do ręki,
przeczytał. Była to historia
dwóch bokserów — młodsze­
go i starszego — rywalizu­
jących między sobą o zakwa­
lifikowanie się do reprezen­
tacji. Przypominało mu to

cząstkę własnego życia, gdy
już niedługo przed ostatecz­
nym wycofaniem się z rin­
gu, po dwuletnim rozstaniu
się z rękawicami bokserski­
mi, za namową i obietnicą
nagrody pieniężnej (a o grosz
było wówczas ciężko!) stanął
do ogólnopolskich zawodów i
zupełnie niespodziewanie wy­
grał z kandydatem do re­
prezentacji olimpijskiej —

Kasprzykiem. Po tym suk­
cesie Drogosz wrócił do
kadry, ale na igrzyska
jednak nie pojechał. Wy­
słano Kasprzyka. Scena­
riusz osnuty był na tej hi­
storii i pan Leszek ostatecz­
nie przyjął propozycję. Tak

zaczęła się jego długoletnia
przygoda z filmem. Reżyser
krzywił się na planie, gdy
Drogosz zaczynał grać i cią­
gle przypominał, by był na­
turalny. Widocznie z zadania
wywiązał się dobrze, bo na­
deszły następne propozycje.
Poznał przy okazji wielu
aktorów, reżyserów, był
świadkiem — wspólnie z

Tadeuszem Łomnickim — na

ślubie Olbrychskiego. Prze­
szli z Danielem na „ty” i za­
przyjaźnili się. Większość
aktorów interesuje się spor­
tem, często na ten temat dy­
skutują. Kiedyś był u Danie­
la na imieninach, a tu w te­
lewizji zapowiadają transmi­
sję z meczu, panowie zosta­
wili panie przy stole
i usiedli przed ekranem.
Wajda zaproponował mu rolę
w „Polowaniu na muchy”,
poszło dobrze, bo powiedział
na pożegnanie Drogoszowi:
„Lesiu, angażuję cię do na­
stępnego filmu”. I zaangażo­
wał do „Krajobrazu po bit­
wie”. Ale jedna ze scen nae

spodobała się pracodawcy
pana Leszka, wezwał go na

dywanik, powiedział co o tym

myśli i że czas skończyć s

filmową przygodą. Co było
robić? Dopiero więc, gdy
Drogosz przeszedł na emery­
turę, mógł znowu wrócić na

ekrany. Ma za sobą chyba
z 10 filmów, dobre recenzje,
udział w festiwalu i dużo
.ciekawych przeżyć. Nie uwa­
ża się za aktora, chociaż tak
na dobrą sprawę aktorem
był już znacznie wcześniej —

właśnie na ringu. Dostarczał
tysiącom ludzi silnych prze­
żyć i emocji, także wzruszeń
i rozczarowań (tych znacznie
mniej). Podczas walki trzeba
było nieraz grać pewniaka,
nawet w sytuacjach czasami
niezbyt przyjemnych. Także
na zgrupowaniach kadry ko­
rzystał często z aktorskiego
talentu. Niektórzy mówią, że

życie to nie film, jednak nie
zawsze mają rację. Kto by
przypuszczał, że za po­
gromcą słynnego Jengibaria­
na, za trzykrotnym mistrzem
Europy w boksie dzieciaki
będą dziś wołać — „wujek,
wujek”...

TADEUSZ GÓRSKI



MAGAZYN NOWOROCZNY ...A Str. 5

Przed kilkoma laty żył w Krako­
wie jeden z dostojników śred­
niego szczebla dowodzenia,

zresztą wyjątkowo porządny i do­
bry człowiek, który codziennie idąc
z domu do pracy (nie korzystał z

samochodu służbowego) — szeptał
eoś do siebie pod nosem. „Wierne
Soroki” czyli personel, zakładali się
między sobą, co też ich szef tak bez­
ustannie mruczy — i wreszcie udało
im się podsłuchać go w windzie.
Dostojnik monotonnym, ciehym gło­
sem powtarzał:

— Nie wolno mi popełnić błędu...
nie wolno mi popełnić błędu... nie
wolno mi popełnić błędu...

Informacja została natychmiast
powielona, poszła w miasto i docze­
kała się licznych naśladowców. Do
tej pory znam wiele osób, które
udając się rano celem Wykonywa­
nia swych obowiązków służbowych
za biurka lub między lud szepcą: —

nie (wolno mi ujawnić, co myślę...
nie wolno mi ujawnić, co myślę...
Ja, skromny, galicyjski urzędnik,
mogę sobie pozwolić na luksus czę­
stszego uchylania klapy bezpieczeń­
stwa, choć nie osiągnąłem jeszcze
wieku, w którym człowiek ma pra­
wo do własnego zdania. Wszystko to
nie zmienia faktu, iż absolutnym
ideałem i wzorem jest dla mnie nie­
jaki Felicjan Dulski. On po pro­
stu nic nie mówił, a swoje myślał;
odezwał się tylko raz' jego słynne
„A niech was wszyscy diabli!” nie
zawierało jednak żadnych podtek­
stów natury społeczno-politycznej,
było jedynie apostrofą do sił nad­
przyrodzonych, które, jako jedyne,
mogą mu pozwolić na odzyskanie

i ulubionego spokoju.
Dlaczego nazywał się Dulski? Ba.

zapewne dlatego, że tak nazywała się
jego żona; każdy, kto zna hierarchię
stanowisk i współzależności w tej
zacnej rodzinie, nie uzna tego
stwierdzenia za idiotyzm, lecz za

rzecz zupełnie naturalną. Dlaczegóż
jednak Zapolska wybrała dla swej
bohaterki takie właśnie miano?

Zacznijmy ab ovo, czyli od stwier­
dzenia, że Maria Gabriela Stefa­
nia Korwin-Piotrowska pri.mo vóto
Śnieżkowa, a od czasu romansu z

Marianem Gawalewiczem Zapolska
cierpiała na kompletny brak wy­
obraźni i, niczym Jarosław Haszek,
musiała podglądać bliźnich, rejestro­
wać sytuacje i dialogi, by potem
móc wpakować je na karty swych
sztuk i powieści. Nie ma w tvm

zresztą nic, co obniżałoby literackie
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Pani tam usłyszy... Telewizja nie lubi ciem­
nych kolorów.

— A może jednak... Pan jest na szczęście
blondynem...

— Oby była Pani dobrym prorokiem.
— Pora się przedstawić.
— Jestem krakowianinem z urodzenia, wy­

boru i miłości. Kraków jest moim wielkim
domem, a w tym wielkim domu mam nieco
mniejszy: 56 metrów kwadratowych. Na 5
lat przygarnął mnie Uniwersytet Jagielloń­
ski, któremu odpłaciłem się, niewdzięczny,
brakiem dyplomu, co musiała nadrobić za

mnie moja siostra. Profesor, którego ja by­
łem studentem, recenzował jej pracę doktor­
ską. Mam przyjaciół, co — mogę Panią za­
pewnić — jest bardzo istotne, i tyle.

_ _

— No, dobrze... Mam 180 cm wzrostu, żo­
na jest z pochodzenia Greczynką, córka Ma­
ja ma 5 lat — jest młodsza od mojego ma­
łego fiata. Wystarczy?

_

— Nazywam się Andrzej Sikorowski...
— No właśnie. Poznaliśmy się, więc teraz

możemy porozmawiać. Większość wiernych
słuchaczy zna Pańską drogę artystyczną, ale
przypomnijmy ją tym, którzy Pańskich pio­
senek słuchają z rzadka.

— Moja przygoda z piosenką zaczęła się w

czasie studiów w 1969 roku. Jeszcze wtedy
nie miałem nic wspólnego z grupą „Pod Bu­
dą”. Rok później koledzy nakłonili mnie, bym
wystąpił na studenckim festiwalu piosenki
i ten pierwszy publiczny występ przyniósł
mi główną nagrodę, za piosenkę: „Nowy rok”.
To był start do przygody z piosenką, która
trwa do dzisiaj i wygląda już bardzo poważ­
nie, obrosła w lata śpiewania, w uprawnie­
nia zawodowe, stała się po prostu moim za­
wodem. Pisanie i śpiewanie piosenek — to

jest to, z czego ja żyję. Wykształcenia mu­
zycznego nie mam, jestem bardziej licencjo­
nowanym tekściarzem niż piosenkarzem, ale
komisja państwowa uznała, że można mi
przyznać taki papier ze zdjęciem, na którym
jest napisane, że mogę wykonywać zawód
artysty estradowego w kategorii: piosenkarz.
I robię to. Zresztą, ja nie uważam się za pio­
senkarza, jestem raczej śpiewającym auto­
rem, nigdy nie podejmowałem prób śpiewa­
nia obcych piosenek estradowych. W roku
1975 związałem się z kabaretem „Pod Budą”.
Kabaret ten rozleciał się po jakimś czasie,
grupa muzyczna została, zachowała swoją
nazwę i pozostajemy razem do dzisiaj. Ma­
ło tego — prawie wszyscy mieszkamy w

jednym bloku. Nagraliśmy do tej pory dwie
duże płyty, mamy w planie jeszcze jedną...

— Nawet wiem jaką. Zawsze w tym okre­
sie świąteczno-noworocznym Pan kojarzy się
ze śpiewaniem pastorałek.

— Tak, istotnie. To skojarzenie wraca jak
bumerang. Mnie to nie przeszkadza. To ro­
dzaj twórczości, który jest mi bardzo bliski.
To są utwory o kameralnym, nastrojowym
charakterze, utrzymanym gdzieś blisko bal­
lady. Posługują się one tylko rekwizytami
świątecznymi, pojęciami tradycyjnymi —

ale to są pastorałki o naszym dniu codzien­
nym.

— Większość słuchaozy kojarzy Pana z

przebojami: „Ciotką Matyldą”, „Piosenką ret­
ro” — a co Pan darzy największym senty­
mentem?

— „Blues o starych sąsiadach”. , To jest
piosenka, którą najwcześniej udało nam się
wylansować...

— Pamiętam. Zdobyła trzecie miejsce na

liście przebojów Studia Gama w 1978 roku.
— W ten sposób poznali nas słuchacze

spoza Krakowa.
— Jeśli można... Wydaje mi się, że „Nowy

rok” był piosenką, która samym tytułem sta­
nowiła furtkę do Pańskiej przygody.

— To był dziwny zbieg okoliczności. Ja
tę piosenkę napisałem wcześniej, śniewałem
ją dopiero na festiwalu w roku 1970:

Nowy rok się przecież zbliża,
Nowe niesie kalendarze.
Zaczekajmy go przed furtką.
Resztę czas pokaże.
Zbiegło się to z wydarzeniami grudnia 70

roku. W przeddzień wydarzeń w Gdańsku o-

głoszono werdykt na festiwalu. 1 w ten właś­
nie sposób ta piosenka obrosła legendą.

— Piosenki Pana ,.są melancholijne, nastro­
jowe, kręcą się wokół tematu: DOM. Opo­
wiadają o domu, o cieple rodzinnym. Czy
to zamierzenie artystyczne, czy przypadek?

— To jest dla mnie zaskakujące, że Pan,i
tak to czyta. Ja jestem człowiekiem bardzo

TEGO NIE MA NA TAŚMIE RADIOWEJ

Sałatka m pani
Polskie Radio w Krakowie było zawsze na u-

boczu. Mieli z tego powodu pretensje koledzy
po piórze, mieli też radiowcy, twierdząc, że jeśli
któryś z dziennikarzy prasowych zagląda do pa­
łacu przy Szlaku — to jedynie do bufetu na

słynna sałatkę wiosenną luo wigilijnego śledzika
Pani krawecowej. Przed 20 laty Rozgłośnia żyła
kilkoma mitami: reportażami Jacka Stwory, o-

sobistym urokiem i dowcipami Tadeusza Oszu­
sta, opowieściami o starym Krakowie wyżej
wymienionych oraz Konrada Wojtasińskiego i

Władysława Janickiego, niesamowitym głosem
Adama Jasińskiego oraz, a może przede wszyst­
kim — starsi koledzy niech mi darują tę po­
ufałość — bufetem Pani Krawecowej. Nazywa­
no ją różnie: nasza mama bufetowa, mistrzyni,
złośnica (bo też i odważnikiem potrafiła rzucić
w jednego ze sprawozdawców sportowych, który
narzekał na zły' smak flaczków) ale najczęściej
Irena. Nikt nie pamięta kiedy tu przyszła. Ona
po prostu była i już. Te pomysły, te sukcesy an­
tenowe Rozgłośnia w znacznej mierze zawdzięcza
Jej. Potrafiła na tych kilkunastu metrach kwa­
dratowych stworzyć klimat twórczej pracy. Tu
powstawały najlepsze scenariusze, omawiano
szczegóły, tu aktorzy ćwiczyli swoje role. Pod­
paść u Pani Ireny — nie mieć wstępu do bufetu,
oznaczało koniec radiowej kariery, lepiej było
pakować manatki i szukać miejsca gdzie indziej.
Sama była osobą wybuchową ale o gołębim ser­
cu, niejednemu mocno „się dostało” ale potem
miał za to specjalne względy przez tydzień. To­
też niektórzy podpadali specjalnie. (Miała Pani
Irena swoich faworytów, którym zaroszę w swo­
je imieniny potajemnie na zapleczu nalewała
naparsteczek i dodawała pyszną kanapkę). Do
perfekcji opanowali ten sposób, zwłaszcza przed
pierwszym: Józef Andrzej Frasik, Stanisław Słu­
pek czy Witold Żakulski.

Zaproszenie do radiowego bufetu oznaczało no­
bilitację towarzyską. Mamie Krawecowej było
zaś wszystko jedno, czy robi sałatkę dla swojego
męża, który też pracował w Radiu jako inży­
nier czy dla Leszka Herdegena. Stanisława Za­
czyka lub Mariana Załuckiego.

Marian Załucki przychodził „na Szlak” nawet

wtedy, gdy nie brał udziału w audycji. Wpadał
na „jedną małą sałatkę”, zamieniał kilka słów ze

Daleko, (lal eko, gdzie dziwnalcraina,
Mieszka pani Dulska Dobra kobiecina.

Ajeal lo nłaniszkajuż oddawua wdowa

I będąc bezdziehią najtroskliwiej chowa

Saara kolkęTemeięi Rcdelka psinę,
(Hóz hi dzialeezki macie ieh rycinę

zasługi autorki „Żabusi”, przeciwnie,
jej twórczość to „samo życie”. I
właśnie owo samo życie kazało ko­
lejnemu mężowi pani Gabrieli, Sta­
nisławowi Janowskiemu, wybrać się
w 1905 roku na polowanie -do swych
znajomych państwa Pertaków, w Sta­
nisławowie. Po powrocie opowiedział
żonie o tym, że znajoma trzyma w

domu służącą, która jest kochanką
jej syna i której właśnie dlatego nie
wyrzuca z domu: po co chłopak ma

Jako funkcjonariusz państwowy VIII
rangi zarabiał 2700 koron rocznie,
był ponadto właścicielem kamienicy
na Łyczakowie, tej właśnie, gdzie
rozgrywa się akcja „tragikomedii
kołtuńskiej”. Była to typowa kamie­
nica czynszowa, z biegnącymi wokół
podwórka gankami, z wygódkami na

zewnątrz, pachnąca zapachami ku­
chennymi i moralna, zgrozą.

„Moralność pani Dulskiej”, o

czym zazwyczaj nie pamiętamy,

NARODZINY

szukać daleko tego, co ma, powiedz­
my sobie, pod nosem? Zapolska, wy­
słuchawszy tej historii, krzyknęła: —

no, chwała Bogu, mam nareszcie
sztukę o którą Heller (dyrektor te­
atru lwowskiego, przyp. l.m.) tak
mnie męczy, a tak nie wiedziałam,
co napisać!

Był więc temat, brakło konkret­
nych wzorców na dramatis personae.
Jak pisze w „Pamiętniku Teatral­
nym” z 1952 roku Zbigniew Raszew­
ski „do znienawidzonego przez Za-
polską typu kołtunki pozowała przez
długie lata mieszczanka lwowska
G...a”. Prof. Tomasz Weiss w swym
opracowaniu „Moralności pani Dul­
skiej” dodaje, iż owa tajemnicza
,,G....a” nazywała się w rzeczywi­
stości Gołąbowa, była żoną radcy
miejskiego, tak sławnego, iż jego
imieniem nazwano nawet potem uli­
cę. Zapolska i pani radczyni miesz­
kały wedle siebie i, jak można

przypuszczać,'serdecznie się nie cier­
piały, no, ale to tylko domysły.

Kolejne utwory Zapolskiej,
„Śmierć Felicjana Dulskiego” i „Pani
Dulska przed sądem” pozwalają na

zgromadzenie kilku bliższych da­
nych o tej zacnej rodzinie. Pan Fe­
licjan pracował najpierA w lwow­
skim magistracie, potem zaś został u-

rzędnikiem Wydziału Krajowego w

galicyjskiej stolicy nad Pełtwią.

dzieje się we Lwowie. Słynna sce­
na spaceru pana Felicjana wokół sto­
łu wyglądała w oryginale tak:

Bęsia:
Ojciec idzie na Wysoki Zamek?

(Dulski kiwa głową)
A ma jeszcze ojciec daleko?

(Dulski pokazuje 5 placów)
Pięćset?

(Dulski kiwa głową)
To ojciec już na Teatyńskiej. Ale
tak, ale tak! A niech ojciec prędko
idzie, bo tam rozbijają!

Kiedy Zapolska przywiozła sztukę
do Krakowa, Ludwik Solski osobiś­
cie pomógł jej zmienić realia: pan
Felicjan idzie, zgodnie z zalecenia­
mi lekarza, na kopiec Kościuszki,
zaś Hesia, dowiedziawszy się, iż zo­
stało mu tylko 500 metrów stwier­
dza, iż musi być już w okolicach
parku Jordana. Pani Dulska, która
we Lwowie groziła, iż jutro wyśle
męża dalej, za Wysoki Zamek, do
Kaiserwaldu — w Krakowie każę
mu spacerować do groty Twardow­
skiego, czyli na teren objęty dziś ju­
rysdykcją naczelnika Podgórza, inż.
Mariana Kuliga.

Sztuka powodzenie miała ogrom­
ne, założona przez Zapolską trupa
teatralna objechała z nią całą Ga­
licję: już do końca marca 1907 roku

stałymi bywalcami bufetu, dziękował w głębo­
kim ukłonie i znikał. Ale raz mama Krawecowa
ni stąd ni zowąd powiedziała: „Pan jesteś taki
satyryk, a nie potrafisz nas tu skrytykować”.
Zakłopotany Załucki stracił mowę, spojrzał po
sali, dostrzegł tryumfalny wzrok kolegów, wresz­
cie wykrztusił: (podaję tekst prawdopodobny,
bo nikt nie pamięta dosłownie)

„Nie było lepszego miejsca dla złośnicy
Niż za kontuarem w hrabiowskiej kostnicy”
Kto zna historię tego pałacu Tarnowskiego

wie, że tu mieściła się kiedyś miejska kostnica,
a raczej dom pogrzebowy, tu w holu wystawiano
trumny ze zwłokami co znaczniejszych obywateli
miasta.

Czas biegnie szybciej niż chce pamięć. Wielu
wspaniałych ludzi gościł bufet Pani Ireny ale
niewielu dostąpiło zaszczytu przebywania na za­
pleczu w, dniu Jej imienin. Jedynym, który mógł
tam, wchodzić, kiedy chciał, był Stanisław Słu­
pek. Względami też szczególnymi darzyła Wło­
dzimierza Słabońskiego — miejskiego reportera
radiowego, który słynął z tego, że miał najwięk­
szą kolekcję fotografii słynnych ludzi, którzy
przyjeżdżali do Krakotca. Zbierał tylko te zdję­
cia, na których obok dostojnego gościa był on sam.

Z tych zdjęć złożyłby się wcale niezły album to-

icarzyskich i politycznych wizyt. Kiedy raz Wło­
dek przyszedł poturbowany mocno, bo podmuch
lądującego odrzutowca z szachem Rezą Pahla-
vim ściął go z nóg i rzucił na płytę lotniska,
Pani Irena spojrzała litościwie i z matczyną tro­
ską powiedziała: „Lepiej, żeby już nigdy nie jeź­
dził z tobą ten Link".

Otto Link — człowiek legenda „Gazety Kra­
kowskiej” — był służbowym fotoreporterem
„Włodka”. Włodek nieraz powtarzał: najpierw ro­
bi zdjęcie dla mnie, a potem dla Gazety.

Pani. Krawecowa była panią dla siebie, ale je­
den człowiek miał na nią niewątpliwy wpływ.
Dostawał zawsze najlepszą kawę, najlepszą sa­
łatkę. i największą kanapkę, których zresztą ni­
gdy nie zjadał. W ogóle kiedy wchodził do bu­
fetu Pani Irena przestawała obsługiwać innych
gości, najpierw robiła mocną kawę dla Pana
Tadzia, potem pytała czy aby nie chce spróbować
sałatki. Tadeusz Oszast był duszą radiowego bu­
fetu. Wspaniale opowiadał o swoich sportowych

obejrzało ją ponad 5 tys. widzów.
„Moralność pani Dulskiej” odniosła
klapę tylko w... Nowym Sączu. —

„Zachodnia Galicja to kołtuny inne­
go rodzaju — pisała do męża rozża­
lona autorka — które muszę kiedyś
odpowiednio obrobić”.

No dobrze, ale nie odpowiedzie­
liśmy sobie na pytanie zasadnicze:
skąd Zapolska wzięła nazwisko dla
swej bohaterki? Badacze jej twór­
czości są w zasadzie zgodni, iż in­
spiracją onomastyczną była ogrom­
nie popularna książeczka, której
pierwsze wydanie ukazało się w ro­
ku 1860, kiedy pani Gabriela miała
zaledwie 3 lata: „Pani Dulska, jej
kotka i piesek”. Książeczka — coś w

rodzaju prymitywnego komiksu dla
dzieci, wyszła nakładem Litografii
Juliana Mullera przy ulicy Senator­
skiej 467 w Warszawie. „Bibliogra­
fia” Estreichera zna tylko dwa wy­
dania tego „komiksu”; dziś wiemy,
że było ich co najmniej 7 i że na

pewno musiała mieć ową książkę w

ręku Zapolska. Właścicielka kotki
Femci i psiny Pudelka była w o-

wych czasach, dzięki swej obecności
w tysiącach dotnów, symbolem ła­
godności, poczciwości i dobroci; wy­
bór nazwiska Dulskiej dla bohater­
ki drapieżnego, kompromitującego
moralność mieszczańską utworu sce­
nicznego był więc zabiegiem zgoła
genialnym!

Dzięki Wydawnictwu Literackie­
mu, które przed dziesięciu laty wy­
dało rzecz wspaniałą, rzecz cudowną,
a mianowicie zeszyt OKO — „OBY­
CZAJE — KULTURA — OSOBO­
WOŚĆ” zredagowany przez Lecha

Pijanowskiego, możemy dziś Czytel­
nikom „GK” przypomnieć fragmen­
ty tekstu o pierwszych przygodach
pani Dulskiej, poprzedniczce żony
kamienicznika z Łyczakowa. Nieste­
ty, braknie w tym opowiadaniu kon­
terfektu pana Felicjana, Meli, Hesi i
Zbyszka, który, jak wynika z póź­
niejszych jego dziejów, przestał się
„lampartować” i wstąpił w święty
związek małżeński z posażną panną
Bajburzanką. Czy reprezentował
podobną mądrość życiową, jak jego
tata? Czy również uważał zabieranie
głosu w jakichkolwiek sprawach ro­
dzinnych za totalny idiotyzm? Tego
nie wiem. Mogę tylko powiedzieć o

sobie,
’

posługując się cytatem z wy­
powiedzi pani Dulskiej, że „myśmy
z Felicjanem już dawno wybili sobie
te głupstwa z głowy”.

LESZEK MAZAN

startach, potem o swoich skrzypcowych koncer­
tach, wreszcie jak nikt inny, złośliwie komento­
wał wpadki kolegów aż głośny śmiech niósł
się po całym budynku. Dziś — bo legenda lubi
być ubarwiana — powiadają, że to właśnie przez
owe złośliwostki Tadeusz Oszast przyczynił się
do odejścia Pani Ireny. Otóż jeden z dyrektorów
myśląc, że w myśl zasady: ,poza plecami
pośmiejemy się ze znajomych” — sam jest
przedmiotem śmiechu, doprowadził do likwi­
dacji bufetu. I tak skończyła się barwna epo­
ka Rozgłośni. Już nigdy nie wrócił ten bufet do
roli, jaką spełniał przez lata. Pani Irena, dziś na

emeryturze nie zagląda już „na Szlak”. I nie­
wielu juz zostało tych, co pamiętają niekwestio-
nowaną postać nr i krakowskiego Radia. W mu-

rach . przy Szlaku legenda bufetu jest jednak
wciąż żywa. Każdy stolik ma tu swoją nazwę,
młodym ludziom pokazuje się miejsca, przy któ­
rych panie jadły śledzia a la „delikates” a pa­
nowie pili kawę kłócąc się o szczegóły realiza­
cyjne audycji albo o wygląd karczmy, która
stała przy końcu Wrocławskiej przed wojną. Tu,
w bufecie kupowało się i sprzedawało pomysły,
lansowało aktorów (proszę pamiętać, że telewizji

jeszcze wówczas nie było), tu pisał wiersze
J. A. Frasik, robił notatki Julian Kawalec. Tu
wreszcie bawiono się „wpadkami przy pracy” —

pomyłkami kolegów po mikrofonie.
Każdy zakład pracy, każda redakcja ma swoje

bufety ale ten radiowy z racji miejsca byt
iclasnością publiczną. Mały, skromny z wygod­
nymi fotelami gościł „oficjeli”, nikomu nie zna­
nych artystów i nieudaczników życiowych, fa­
chowców i... nieuków, ludzi wspaniałych i... ka­
nalie. Ich losy, ich życie składało się na to, co

potem Państwo mogliście usłyszeć w audycjach.
Setki tysięcy głosów zarejestrowała radiowa ta­
śma, radiowe archiwum pęka w szwach i tylko...
nigdzie nie znalazłem głosu, Ireny Krawe­
cowej, postaci fak mocno wpisanej w historię
krakowskiego Radia. Bez niej i program byłby
ubozszy. Są ludzie, których historia wkłada za­
wsze we właściwy czas i we właściwe miejsce.
Irena Krawecowa była tego przykładem. Jakaż
szkoda, że tego nie ma na taśmie...

WITOLD ŚLUSARSKI

Śpiewa jui 15 lat, ale dopiero ta rozmo­
wa zwróciła jego uwagę na fakt, że skoro
żyje i mieszka w Krakowie, uznaje i pielęg­
nuje jego tradycje — przyjaciele, koledzy
oczekują od niego jubileuszu, oczywiście z

winem i zakąską. W tym roku już nie zdą­
ży, bo nie uznaje improwizacji, może w ro­
ku przyszłym w czasie przerwy między jed­
nym a drugim tournee... Tylko, czy zakocha­
na w tacie Maja pozwoli na to, by czas

przeznaczony dla niej spędził z dorosłymi?
Maja nie rozumie jeszcze wielu rzeczy, sta­
wia kłopotliwe pytania, jak choćby: dlacze­
go tatusiowi, który daje ludziom melancho­
lię, smutek — ci odpłacają radością? Na to

pytanie lepiej nie odpowiadać, po prostu
niech tak będzie w tym nowym roku, do
końca świata i dalej.

— Smutek? Melancholia? — dziwi się. —

Ja śpiewam i piszę o życiu. Bardziej szcze­
gółowo o życiu w moim domu:

Wesołych świąt staruszku
Wesołych świąt rencistko
Stu lat wam życzę. I słusznie.
I żeby w tym, roku wszystko
Na Waszym stole było.
Wszak taka stołów powinność
Dokoła pachnie igliwiem
Dokoła pachnie wanilią.
Wesołych świąt rencistko
Wesołych świąt staruszku
Długa kolejka za rybką
Kurczy się pomalutku
Na samym drzeiokaszczycie
Aniołek czy jakiś święty.
Choinka zdobyta w bitwie
Choinka za pół renty.

Wesołych świąt Kochani
Wam wojna już nie grozi
Łamcie się opłatkami
Dzielcie się moi drodzy
Indykiem za pół koła
Kupionym od pastuszków
Wesołych świąt rencistko
Wesołych świąt staruszku.
— Co to jest?
— Kolędziołka o moich rodzicach. Nagra­

łem ją dla telewizji, ale nie wiem, czy ją

„Nowy Rok się przecież zbliża../7

piszę o życiui śPiEUJfiin
Z ANDRZEJEM SIKOROWSKIM toast spełnia JOLANTA HERIAN

domowym, nie lubię specjalnie jeździć, cho­
ciaż taki sobi wybrałem zawód, że muszę
jeździć — ale lubię się domęm zajmować^
lubię się nim cieszyć. I w zasadzie nigdy w

życiu mi tego domu nie brakowało^ Miałem
klasyczne dzieciństwo...

— Może to jest właśnie przenoszenie teg<\
co się nabyło w domu przez lata..."

— Może to jest coś takiego właśnie. Je­
stem przywiązany do tradycji domowej, do
tego co dla innych ludzi może wydawać się
nawet staroświeckie, mało nowoczesne, cm-

sem nawet śmieszne. Uwielbiam wspólne po­
siłki i bardzo tego w domu przestrzegam,
nie lubię, gdy ktoś gdzieś tam je osobno.
Wspólny posiłek jest pewnego rodzaju ry­
tuałem rodzinnym. Myślę więc, że w tych
piosenkach dlatego nie wyczuwa się tęsknoty
za domem rodzinnym, bo ja ten dom mam.

Temat „dom” stał się zatem przedmiotem
moich penetracji artystycznych. Nawet, jeś­
li piszę piosenkę o jesieni w Krakowie —to
tam też będzie dźwięczał jakiś motyw domu,
bo Kraków jest również moim domem. Piszę
„kameralnie” i nic na to nie poradzę. Nie­
którzy nawet mówią, że tkwi we mnie coś
„babskiego”. Szybko się męczę, nie lubię
tempa, nie lubię się spieszyć. Nie lubię ży­
cia „na telefonie, na walizce”, chociaż ezęsto
muszę takie prowadzić.

— Co jest dla Pana najważniejsze w do­
mu? Czy istnieje recepta na domowe szczęś­
cie?

— Wie Pani, dom jest wypadkową wielu
czynników. Tworzą go przede 'wszystkim lu­
dzie. Ale nie potrafię powiedzieć, że trzeba
zachowywać się tak a nie inaczej, albo, że

należy z żoną postępować tak a nie inaczej.
Dom to jest po prostu suma tego, jacy je­
steśmy. Bardzo trudno określić co czynić, że­
by dom był ciepły, rodzinny. Sam nie wiem,
jak to zrobić.

— Panu łatwiej, bo nawet o kłopotach mo­
żecie „porozmawiać śpiewająco”. A propos:
w domu śpiewa Pan córce?

— Rzadko. Kiedy się już dziecko tego do­
maga, to śpiewam jej piosenki dziecinne:
„idzie niebo ciemną nocą, • ma w fartuszku
pełno gwiazd...” Maja nie jest zainteresowa­
na moją twórczością bieżącą.

— A „Bardzo smutną piosenką retro”?
— Też nie, chociaż publiczność często na

koncertach domaga się jej. Wielu słucha­
czom utkwiło z niej tylko: „Kap, kap, płyną
łzy” i nic więcej. Spotkaliśmy się nawet z

tym, że ludzie wychodzili z koncertów za­
wiedzeni, bo tej piosenki nie było. Ale prze­
cież ja nie mogę wiecznie śpiewać tego sa­
mego. Nasze śpiewanie też podlega ewolucji,
żeby się nie zanudzić i nie zasklepić. Prze­
bój przychodzi i odchodzi, trudno — odkła­
damy go do lamusa.

— Jest Pan pesymistą...
— Ależ skąd! Nic podobnego! Jestem op­

tymistą.
— Proszę mi to udowodnić.
— W każdej z moich piosenek — jeżeli

one nawet opisują rzeczy nie najweselsze —

istnieje puenta, która jest alternatywą. Na
przykład, rozstaje się facet z walizką, w któ­
rej dużo rzeczy przez całe życie nosił — mó­
wię o tekście mojej piosenki — ale przyje­
chał pociąg do nieba i ten gość musi walizkę
zostawić. W niebie mają wszystko... Może je­
stem przekorny w tym wszystkim, bo nie
ma tu pesymizmu. Jestem wręcz entuzjastą
życia i jeśli nawet śpiewam melancholijnie
— to nie jest to smutek straceńczy. Muszę
na wszystko patrzeć optymistycznie, bo ina­
czej n i c nie miałoby sensu. Ten przykprny
optymizm wynika z miejsca, w którym żyję.
To jest właśnie ta „stara peleryna” z lom­
bardu z nowymi obszywkami. Na cale szczę­
ście, Kraków ma jeszcze coś z cyganerii.
Mówię: na szczęście, bo ta atmosfera odcho­
dzi w niepamięć. A ja się w tym mieście
wychowałem, przez koneksje rodzinne byłem
zawsze blisko środowiska twórczego, kształ­
towałem się artystycznie w muzycznych piw­
nicach, w aurze kabaretów literackich, pro­
wadzony byłem za rękę po tym mieście
przez jego przeszłość, więc moja twórczość,
to moje śpiewanie — a raczej te moje
„śpiewanki” — nie mogą być kreślone pro­
stą, grubą linią, gdyż nie pasuje ona do fi­
nezji tego miasta.

— Rzeczywiście. Inni ze swojego małego
domu robią wielki Kraków, a Pan z wielkie­
go Krakowa zrobił swój mały dom.

— Niewątpliwie, z każdego poprzednika —

a przecież mam ich wielu — coś sobie za­
brałem, ale nie umiem powiedzńć co. Mam
na przykład często wrażenie, że śpiewam dla
siebie...

— ...i może to jest właśnie tajemnicą tego
nastroju. Czy „wygwizdali” Pana kiedyś słu­
chacze?

— Nie! Nawet, jeśli mnie nie lubią —niech
Pani znajdzie kogoś, kto nie ma szacunku
dla Krakowa?!

— Co robi Pan z wolnym czasem?
— Poświęcam go.w całości córce. Chodzę

na spacery do parku, na poranki do kina czy
teatru, zwiedzamy wystawy. Staram się w

ten sposób wynagrodzić jej moją nieobec­
ność w domu. StaTam się wychowywać ją
tak samo, jak ja byłem wychowywany.

— Obowiązek tradycji, czy tradycja obo­
wiązku?

— Myślę, że jedno i drugie. I dlatego świę­
ta zawsze spędzam w domu, od 35 lat. przy
choince. Wszystko w tym czasie musi być
w moim domu zgodne z tradycją: choinka
naturalna, podczas Wigilii siano pod obrusem,
rybie łuski w portfelu, żeby pieniądze trzy­
mały się przez cały rok itp.

— Te polskie święta są tak piękne, że nikt,
kto raz przeżył je naprawdę, nie może się
im oprzeć.

— „Nowy rok się przecież zbliża...”
— Więc spełrtijmy toast. Pani słyszy go

pierwsza.

To jest toast za nosze zdrowie
Za ajenta sklep za rogiem
Za spokój zmęczonych powiek
Którego nam dzisiaj brak

To jest toast za wielką rzekę
IV którą wchodzisz by być człowiekiem
Za kraje nasze dalekie
Których nam dzisiaj brak

To jest toast za nasze żony
Za poetów i za uczonych
Za raj dawno stracony
Którego nam dzisiaj brak

To jest toast za nasze dzieci
1 za księżyc, który im świeci

Kiedy w wiec-ornej zamieci
Idą za nami pod wiatr.
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szczęśliwą

gwiazdą

Dzisiaj świątecznie i nietypowo. Wyjątkowo nie
o przysmakach, gotowaniu, prowadzeniu domu.

Nowy rok z nowymi nadziejami powitajmy więo
według dotychczasowych przepisów. Ale wszy­
scy na pewno chcecie Państwo wiedzieć co przy­
niesie ten OSIEMDZIESIĄTY PIĄTY?

Wprawdzie w dzisiejszym numerze znajdzlecie
specjalny horoskop, lecz mimo to posłuchajcie
kilku rad Waszej babci. Niech te zachęty i prze­
strogi ułatwią Wam przyszłe dni, być może po­
mogą w podejmowaniu ważnych życiowych de­
cyzji. Aby nowy rok był szczęśliwy żyjmy w

zgodzie z ciałami niebieskimi. Zapamiętaj pla­
netę swoją i swoich bliskich:

JOWISZ — planeta ta związana jest z sukce­
sem. Osoby urodzone pod jej znakiem będą po­
siadać majątek i powodzenie w sprawach han­
dlowych. Cenią dobrobyt, nie posiadają wielu
sił, aby oprzeć się pokusom. Potrafią zjednywać
sobie przyjaciół. JOWISZ panuje nad ZNAKIEM
STRZELCA i wywiera silny wpływ na ZNAK
RYB.

SŁONCE —

. dosięga wszystkich i wszystkiego
co znajduje się na ziemi. Darzy talentem, przy­
nosi -sławę, szczęście i radość. Poddani jego to kan­
dydaci do najwyższych zaszczytów. SŁOŃCE ma

szczególny wpływ na osoby urodzone pod ZNA­
KIEM LWA.

MARS — osoby urodzone pod tym znakiem to

ludzie czynu. Nie lubią poświęcać się nauce, ani

zbyt wiele zastanawiać. Są odważni, śmiało wy­
powiadają' swoje zdanie bez względu na kon­
sekwencje. Dotrzymują słowa, są mściwi i nie

znają litości. W miłości

daje się gwałtownym
panuje nad ZNAKIEM

SATURN — wywiera
ZIOROŻCA. Planeta ta

ruszek Zodiaku”. Wszystkie wady, boleści, cho­
roby, a nawet skłonności do chorób, uzależnione

są od wpływów i działania SATURNA. Chara­
kter SATURNA jest zimny, mało sympatyczny.
Planeta ta obdarza czasem sławą i majątkiem.

MERKURY — ma wpływ na ZNAK BLIŹ­
NIĄT i PANNY. Planeta ta patronuje ludziom
o predyspozycjach intelektualnych. Szybkość
myślenia i orientacji zależne są od wpływów
MERKUREGO. Ludzie urodzeni pod tym zna­
kiem analizują wszystko, ale są serdeczni i

szczerzy. Wykazują wielkie zdolności w prze­
myśle i handlu.

KSIĘŻYC — panuje nad RAKIEM, ma wpływ
na RYBY. Z oddziaływaniem KSIĘŻYCA zwią­
zany jest temperament ludzi, wyobraźnia i hu­
mor. Znajdujący się pod jego wpływem czę­
sto zmieniają zdanie, łatwo i często zmieniają

zajęcie. Ponieważ Księżyc jest ciałem niebie-
skini znajdującym się najbliżej Ziemi, wpływ J
jego odczuwany jest silnie szczególnie wtedy, 1,
gdy Księżyc jest w pełni. Osoby spod ZNAKU 1

KSIĘŻYCA nie powinny podejmować ważnych I

decyzji, gdy Księżyc jest w pełni. Podróże przed- I

siębrane przez osoby spod ZNAKU KSIĘŻYCA i

przynoszą im zazwyczaj korzyści materialne i

zmianę losu na lepszy. i
WENUS - panuje nad ZNAKIEM BYKA i ?

WAGI, ma wpływ na RYBY. WENUS to piękno )
i powodzenie w życiu towarzyskim, od jej wpły- J
wu zależy bogactwo. WENUS przynosi sukces J
w sprawach serca. J

PLUTON — wpływa na ZNAK SKORPIONA, )
znana jest jako planeta śmierci, odrodzenia i \
reform społecznych. PLUTON rządzi popędem (
seksualnym. W mitologii greckiej PLUTON był t

władcą świata podziemnego. Na błaganie ludzi r

jego żona Prozerpina odwiedzała świat raz na f
rok. Jej przybycie znamionuje radość i nadejście /
wiosny — dlatego PLUTON związany jest ze )
śmiercią i odrodzeniem. 1

URAN — ma wpływ na znak WODNIKA. Jest J
to planeta wolności, pobudza ludzi znajdujących

'

się w sferze jej wpływów do walki o lepsze \
jutro. (

teatry

PONIEDZIAŁEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Śluby panieńskie — 19.15.

WTOREK
KOLEJARZA (Bocheńska 5):

Krowoderskie zuchy — 19.

i przyjaźni MARS pod-
namiętnościom. MARS
BARANA.

wpływ na ZNAK KO-
znana jest jako „sta-

Nowy rok to następne rocznice ślubów, nowe

jubileusze. Nie przegapmy żadnego i nie pomyl­
mysię—awięc:

1-sza — papierowy
2-ga — perkalowy
3- cia — muślinowy
4-ta
3-ta
6- ta

7-ma
8-ma
9-ta

10-ta

— jedwabny
— drzewny
— żelazny
— wełniany
— brązowy
— gliniany
— blaszany

15-ta — kryształowy
20-ta — porcelanowy
25-ta — srebrny
30-ta — perłowy
35-ta — koralowy
40-ta — rubinowy
45-ta — szafirowy
50-ta — złoty
55-ta — szmaragdowy
60-ta — diamentowy

/

/(

A od jutra bądźcie wszyscy pogodniejsi 1 ży­
czliwsi, osłodzicie w ten sposób moje jesienne
dni.

(LE)

31XII1984r., 1I1985r.

alarmowy 198, tel. miejski 210-209.
Iwanowice — tel. 99.

apteki I

Sylwestra, Mieczysław.

Zapomniany kronikarz
Ma Warszawa swojego Canaletta — ma Kraków swego

Tondosa. Nie ma drugiego takiego malarza, który by cały
swój talent poświęcił bez reszty temu miastu, nie otrzy­
mując wiele w zamian Setki akwarel uwieczniających
gród Kraka nie przynosiły dużych -zarobków (przynaj­
mniej wtedy — przed stu laty), ale postać Tondosa była
znana i popularna.

Uczeń Matejki i buszczkiewicza, wystawiał wraz z Kos­
sakiem, Fałatem, Tetmajerem. Ale jego sylwetkę utrwalili
współcześni przede wszystkim w anegdocie. Niski, garba­
ty, wytykany palcami, ośmieszany — z nieodłącznym
przezwiskiem Gutapera — krążył niezrażo-ny po mieście
z nieodłącznym szkicownikiem pod pachą. Jego obrazy
można było kupić za kilka koron w skromnych antykwa­
riatach i papeteriach.

Choć był postacią znaną, po śmierci zupełnie o nim za­
pomniano. Wszak byli więksi. Pozostały akwarele — kro­
nika popełniona przez pierwszego krakowskiego reportera
i kronikarza Zasługują chyba na to, by ilustrować nimi
nasze świąteczne łamy

Prezentowane chromolitografie uzupełniające nasz ka­
lendarz, zaczerpnęliśmy z teki Stanisława Tondosa i Ju­
liusza Kossaka, zatytułowanej „Klejnoty miasta Krako­
wa”, udostępnionej nam dzięki uprzejmości dyrekcji Bi­
blioteki Jagiellońskiej. Świąteczne pocztówki pochodzą ze

zbiorów prywatnych.
Ich autor kochał Kraków — podziękujmy mu za to w

ostatnim dniu mijającego roku i nie zapomnijmy w przy­
szłym.
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KWADRAT LOGICZNY
WYSTAWA

Pięciu artystów brało udział w wystawie. Podane infor­
macje zawierają imiona i nazwiska wszystkich artystów,
tytuły ich obrazów i ich ceny...
1. Obraz „Bal” nie był najtańszy i nie był malowany przez

Dolinę.
2. Albin nie nazywa się Las.
3. Cena obrazu Pauli równa się cenie „Góralki” i obrazu

malowanego przez pana Pagórka.
4. Krajobraz malowany przez Nizinę bardzo się wszystkim

podobał — ale obraz Bożeny, kosztujący 3000 zł, uważa­
ny był za lepszy. (

5. Pani Faleza jest autorką „Jeziora”.
6. Obraz Ryszarda był droższy od obrazu Stefana — a tańszy

od malowidła Albina.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w terminie
do 7 stycznia 1985 roku z dopiskiem »„KWADRAT LOGICZNY —

„Wystawa”*. Wśród ,nadawców prawidłowych odpowiedzi roz­
losujemy 5 nagród książkowych.

PONIEDZIAŁEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Błę­

kitny Grom (USA 15 lat) i filmy
krótkometr. — 16.15, Klasztor
Shaolin (Hongkong-Chiny . 15 lat)
— 18.45, 21. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Iluzjon — film prod. USA

(18 lat) — 14.45, 17, 19.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 5): Na straży
swej stać będę (poi. 15 lat) —15.45

(18, 20.15 — seanse zamkn. DKF).
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Blues Brothers (USA 15 lat) —

9.45, 13, 15, 17.15, 19.30 . ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Ta­
jemnica starego ogrodu (poi. b.o.)
— 15.45, Ultimatum (poi. 15 lat) —

17.45, 20. ŚWIT MAŁA ŚALA:
Tropiciel (NRD 12 lat) — 15.15, I...

jak Ikar (fr. 15 lat) — 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Zaginiony (USA 15

lait) — 15.30, 17.45, Ucieczka z No­
wego Jorku (USA 18 lat) i filmy
krótkometr. — 20. SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Lata 20-te, lata
30-te (poi. 15 lat) — 16, 18, 20. TĘ­
CZA (Praska 52): Old Surehand

(jug. b .o.), Debiutantka (poi. 18

lat). UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Gandhi (ang. 15 lat) — 15.45,
19.15., UGOREK (os. Ugorek): Go­
ście z galaktyki Arkana (NRD 12

lat) — 15, 17, Rocky II (tlSA 15

lat) — 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 3): Książę i że­
brak (panam. 12 lat) — 10 poż.
z filmem, Lawina (USA 15 lat) —

12.15 (poż. z filmem), Bliskie spot­
kania III stopnia (USA 12 lat) —

15.30 poż. z filmem, Czy leci z

nami pilot (USA 12 lat) — 18,20.
WARSZAWA (Strariom 15): Afera
Concorde (wł. 15 lat) — 15.30 poż.
z filmem, Thais (poi. 18 lat) — i

filmy krótkometr. — 17.45, God­
ność (poi. 15 lat) — 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Szczęśliwe dni
Muminków (poi. b .o.) — 16, Dzię­
ki Bogu już piątek (USA 15 lat)
— 17.45, Na granicy (USA 18 lat)
— 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Obcy pasażer Nostromo (ang. 15

lat) — 15.30, 17.45 (poż. z filmem),
Seksmisja (poi. 15 lat) 1 filmy
krótkometr. — 20.

DOBCZYCE — Rabka: Piękna
kurtyzana (chin. 15 lat), Tropiciel
(NRD 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WTOREK

KIJÓW: Klasztor Shaolin —

17.45, 20. MIKRO: niecz. KULTU­
RA (Rynek Gł. 24) Synteza (poi.
12 lat) — 14, Muppety jadą do

Hollywood (USA b.o.) — 16, Pa­
sażer w kajdankach (Chiny 15

lat) — 18. MŁODA GWARDIA: Na

straży swej stać będą —15.45, Pie­
niądz (fr 18 lat) — 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 14, popoł. ja.k
w pon. TĘCZA: niecz. WANDA:
Lawina — 16, Czy leci z nami pi­
lot — 18, 20. WARSZAWA: God­
ność — 15.30, Thais — 17 .45, 20.15.
WOLNOŚĆ: Manhattan (USA 18

lat) — 16, 18, Seksmisja — 20.
WRZOS: Szczęśliwe dni Mumin­
ków (poi. b.o .) — 15.30, Seksmisja
— 17.15, Na granicy — 20. ZWIĄZ­
KOWIEC — STUDYJNE (Grzegó­
rzecka 71): Szpital Britannia (ang.
18 lat) — 15.45, 18.

DOBCZYCE — Raba: niecz.
KRZESZOWICE — Nowości: Ko­
mandosi z Navarony (ang. 15 ląt).
MYŚLENICE — Wisła: Błękitny
Grom (USA 15 lat). NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: 1941 (USA 15 lat).
SKAWINA — Piast: Żandarm w

Nowym Jorku (fr. b .o .). SŁOMNI­
KI — Czar: Szachrajki (NRD 15

lat). WIELICZKA — Górnik: Ja­
nosik (poi. b.o.) .

Pozostałe kina jak w poniedzia­
łek.

PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).

Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71.

Pstrowskiego 27 — tel. 66-69-83.

Kazimierza Wielk. 117 — tel.

37-44-01. Długa 88 — tel. 33 -42-90.

Krakowska 1 — tel. 66-23-21. Ko­
złówek — pawilon — tel. 55 -51-87.

Nowa Huta: os. Centrum C bl. 6 —

tel. 44-17-19. Centrum A bl. 4 —

tel. 44-17-36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
SKAWINA (Ogrody)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Niepołomicach.

WTOREK

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).

Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71.

Pstrowskiego 27 —• tel. 66-69-83 .

Kazimierza Wielk. 117 — tel.
37-44-01. Długa 88 — tel. 33 -42-90 .

Krakowska 1 — tel. 66-23-21 . Ko­
złówek — pawilon — tel. 55 -51-87.

Nowa Huta: os. Centrum C bl. 6 —

tel. 44-17-19. Centrum A bl. 4 —

tel. 44-17-36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)

SKAWINA (Ogrody)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Skale,

Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLO­
GICZNY: tel- 22-25-66 1 22-31-33

(15.30—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW
22-02-16 (14—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — tel. 21 -33 -64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł 27): tel. 22-32-65

(13—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
i tel 44-16-32 (7—22). ul Kawiory
3 - tel 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

szpitale
;. *DYŻUHME

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO „ZAGINIONE
OSOBY” Z NR 293 „OK”

pan Brzoza 172 cm blondyn — gruby
paty Cyprys 182 cm brunet -- wąsy
pan Modrzew . 177 cm rudy — piegi
pan Lipa 170 cm szatyn -- szczupły
pan Świerk 165 cm łysy — broda

Nagrody otrzymują: P. Rawicki, U. Juszczyk, B. Strug, A. Pu-
lit — Kraków, lK. Banaś — Modlnica.

PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: os. Na Skarpie
65. CHIRURGII DZIECIĘCEJ; LA­
RYNGOLOGICZNY, UROLOGICZ­
NY, OKULISTYCZNY — os . Na

Skarpie 65.

WTOREK

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: < Dzierżyńskie­
go 44. CHIRURGli DZIECIĘCEJ:

Prądnicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Dzierżyńskiego 44. UROLO­
GICZNY: Dzierżyńskiego 44. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice.

KRZYŻÓWKA nr 50
Poziomo: 7. zakładali kupcy europejscy w kra­

jach kolonialnych, 8. trwają bale, zabawy, hu­
lanki, 10. na „wędrówkę” Czarną Hańczą, II.

procesowali się o nią chłopi, 12. szary ptak,
wije gniazda w ciernistych krzakach, 13. myśli­
wy beocki, przeniesiony między gwiazdy, 14.

gł. libijski port, 15. legendarny zbójnik, 19. w

obrazkowej układance, 21. poważna rozgrywka
brydżowa, 22. gdzie słoneczko spać chodzi, 23.

pierwszy weselnik, 24. ma wielkie oczy, 23.

„Nobel” Reymonta, 29. dziś o północy witany,
30. talia Ziemi, 31. nie Murzynka i nie biała,
33. z koszar czwórkami,. 35. król Frygii, prze­
mieniał w złoto (dar Dionizosa) wszystko czego
dotknął, 37. z nich kwiatki, 38. świetna marka,
39. nigdy się nie opali, 40. razem z motyką.
41. w nim siła życia.

Pionowo: 1. pistolet sygnałowy, 2. obramowa­
nie, obwódka, 3. budzi zachwyt, 4. władał Egip­
tem, 5. część fortyfikacji, 6. wieś w Kieleckiem
znana z powstań, 9. leże za piecem, 14. rozpięta
osłona nad dostojnikiem, 16. dla królewny, 17.

wykrój, 18. wybitny solista, 20. bezpieczniki, 22.
składa w drukarni, 25. zausznik, 26. nie dzien­
nik, 27. aresztowany w „Rzymie”, 32. ABC gene­
rała, 34. kwiat nazwany od broni, 35. artysta
pędzla, 36. w księgowaniu zapis kompensujący
błąd.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 7 I 1985 r. (decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr

50”. Wśród Czytelników^, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi — redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 książek.

pogotowie*

PONIEDZIAŁEK

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14, tel. 999, zachoro­
wania i przewozy, teł. 22-29-99 .

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 . Prokocim (Teli­
gi 6) — tel. 55-59-99. (Lotnisko Ba­
lice)- — tel 11-19-99 . Nowa Huta
— tel. 44-49-99 . Krowodrza (Piasto­
wska) — tel 33-39-99 Krzeszowice
tel. 99. Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice, tel. 9. Myślenice, tel. 999.
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— tel. dla mieszkańców 999, tel.

miejski 761-444. Wieliczka — teł.
22-33-54 i 78-38 -66; tel. alarmo­
wy: 999 Niepołomice — tel.

alarmowy 198. tel. miejski 210-209.
Iwanowice — tel. 99 .

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 7 00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 19.00, 21.00, 3.00.

4.05 Poranne sygnały z Kosza­
lina. 5.05 Poranne rozmaił, roln.
5.25 Więcej, lepiej, nowocz. 5.30
Poranne sygnały. 9.00 Cztery Po­
ry Roku. 11 .00 Radio kierowców.
11.05 Koncert przed hejnałem
11.57 Komun, o stanie wód. 12 .30
Muz. folki, malow 12.45 Roln.
kwadrans. 13.00 Komun. 13.10 Ra­
dio kierowców. 13.20 śpiewa H.

Zagorova. 13.30 Z tańcem przez
wieki. 14.05—15.55 Mag. muz.

„Rytm”. 15.55 Radio kierowców.
16.05 Kiedy wszystko było pierw­
sze (o Sylwestrze 1 Nowym Roku
1945 w Lublinie). 16.35 Koncert ży­
czeń. 17 .00 Muz pozdrowienia od

przyjaciół. 17.30 . Odczarowany
flet: J. Galway i C. Laine w

repert. rozrywk. 18.00 Rok. który
minął. 18.30 Koncert życzeń. 19.10
Muz. pozdrowienia od przyjaciół.
19.30 Radio dzieciom — „Jak za­
bawa to zabawa”. 19.50 Muz. poi.
20.00 przemówienie noworoczne

20.15 Muz. poi. 20.40 Teatr PR —

„Jasny błękit” — słuch. D. Tra-
chili. 21.10 „Noc pod gwiazdami”
— Sylwestrowo-noworoczna zaba­
wa taneczna z udziałem gwiazd
estrady. 23.59—0.06 Spiker zapo­
wiada, że zbliża się godz. 24.00
NOWY ROK. 0.06 D.c . „Nocy pod
gwiazdami”.

WTOREK

Krakowskie Poogtowie Ratunko­
we: Łazarza 14, tel. 999, zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99.

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 . Prokocim (Teli­
gi 6) — tel. 55 -59-09 . (Lotnisko Ba­
lice) — tel. 33 -39 -99, Nowa Huta
— tel. 44-49-99 . Krowodrza (Piastow­
ska) — tel. 33-39-99, Krzeszowice
tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, tel. 999.
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
—

. tel. dla mieszkańców 999, tel.

miejski 761-444. . Wieliczka — teł.
22-33-54 i 78-38-66; tel. alarmo­
wy: 999 Niepołomice — tel.

PROGRAM III

UKF 66,89 MIIz
6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki:

7.00 Serwis Trójki. 7.30 Polit. dla

wszystkich. 8.00 Serwis Trójki
8.30 „Zawód — kobieta” ode. 23

(powt.). 9.00 Serwis Trójki. 9.05
Po prostu o nas 9.20 Mała poran­
na muz. 10.00 „Czym straszyć
dzieci”. 10.30 Swing na wszystkie
instrumenty. 11.00 Prosto z kraju.
11.20 Muz. Interklub — z dysko­
grafii zesp. Bijelo Dugme. 11.50

„Dzienniki" — ode. 26 (powt.) .

12.00 Serwis Trójki. 12 .05 W tona­
cji Trójki 13.00 „Zawód kobieta”
ode. 24. 13.10 Powt z rozr. 14.00
W krainie walca.. 15.00 Serwis

Trójki. 15.05 Bielszy odcień blue­
sa. 15.45 Sport. Trójka. 16.00—20.20

Zapraszamy do Trójki. 16.00 Ser­
wis Trójki. 17.30 Polit. dla wszy­
stkich. 18.00 Serwis trójki. 18.05
Inf. sport. 19.50 Muz. poi 20.00
Przemówienie noworoczne (z Pr

I). Ok . 20.15 Muz. polska. Ok.
20.20—4 .00 Sylwester w Trójpe.

WTOREK

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 3.00, 7.00, 9.01),
12.15, 19.00, 23.00.

6.00 Noworoczny Kiermasz pod
Kogutkiem. 7 .05 W Nowy Rok z

muz 7.55 Komun. 8 .00 Poranny
kulig muz. 9 .05 Muz. pozdrowie­
nia od przyjaciół. 9 .30 Plebiscyt
na przebój roku. 10.00 M. Pawli-
kowska-Jasnorzewska — „Dan­
cing”. 10.10 Gra Orkiestra PR i
TV Studio S-l w Warszawie. 10.35

Radiowy Teatr dla Dzieci —

„Dwanaście miesięcy” — cz. I słu­
chowiska S. Marszaka. 11.00 „Co
nam zostało z tych ... estrad” —

najlepsze plos. z Opola. Zielonej
Góry. Kołobrzegu i Sopotu — 84.
12.05 Przem. noworoczne. 13.00

Plebiscyt' na przebój roku. 13.30
K. I. Gałczyński — „Bal u Salo­
mona”. 13.40 Nowe płyty na nowy
rok. 14 .30 Szopka szopek. 15.00 No­
woroczny Koncert Życzeń. 16.05

Pieniądze i polit., czyli na scenie
i za kulisami 16.45 Gra Orkiestra
PR i TV w Poznaniu. 17.00 Muz
i aktualn. 17.30 Jazzowe remini­
scencje 1984. 18.00 „Boisz się
Waść?..” (fr. opery „Straszny
Dwór” St. Moniuszki). 19.10 Ple­
biscyt na przebój roku. 19.35 Ra­
dio dzieciom — „Dwanaście mie­
sięcy" — cz. II słuch. 20.00 Kon-

traretransmisja z Monte Remo
20.40 Gra Orkiestra PR t TV w

Łodzi. 21 .00 Komun. 21 .05 Powtór­
ka z Sylwestra (muz. taneczna).
22.00 Teatr PR — „Początek i ko­
niec” — słuch. T. Patulskiego.
23.15 Z aktorskiego śpiewnika. 0 00

Muzyka nocą.

tv- PR OGRAM
u -.'.-.-, r. .-
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PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.00 Dla dzieci: „Długa ja­
zda do szkoły” — film fabu­
larny produkcji CSRS reż. —

Rolf Losansky, wyk.: F. Troa-
ger, T. Riffert, K. Piontek i
in.

16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla dzieci — „Sylwe­

ster w złotych wrotach” —

program produkcji CSRS
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Wieczór przy mio­

dzie”
18.05 „U Mieczysława Świę­

cickiego”
18.25 Losowanie specjalnych

zakładów sylwestrowych Toto-
Lotka

19.00 Wieczorynka sylwe­
strowa

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Przemówienie nowo­

roczne

20.15 Program dokumental­
ny

20.50 „Przyjęcie” — kome­
dia obyczajowa produkcji an­
gielskiej, reż. Blake Edwards,
wyk.: Peter Sellers, Claudine
Longet i in.

22.25 DT — Wiadomości
22.30 Minęło dni 366... czyli

Jerzy Bończak i...
23.25 „Znaki Zodiaku”
24.00 Życzenia noworoczne

0.10 Szopka noworoczna

1.10 Przed nami dni 365...
czyli Ewa Kuklińska i jej go­
ście

2.00 Kino nocne „Jabłko” —

czechosłowacka komedia fil­
mowa, reż. Vaclav Hudecek

PROGRAM II

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Nie przeszkadzaj ma­

mie” — sylwester dla dzieci
16.20 „Flip i Flap” — frag­

menty filmów znanych komi­
ków

16.40 Dla młodzieży — reci­
tal zespołu „Kaja”

17.15 „Noc szczęśliwej gwia­
zdy” — spotkanie w obserwa­
torium astronomicznym

17.25 „Biały szaman” (3) —

ode. ostatni
18.45 „Noc szczęśliwej gwia­

zdy” — gawędy Ryszarda Ba­

dowskiego 1 Tony Halika o

noworocznych obyczajach w

świecie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Przemówienie nowo­

roczne

20.15 „Miłość jest muzyką”
— program rozrywkowy

20.55 „Noc szczęśliwej gwia­
zdy” — prof. A. Krawczuk o-

powiada o obrzędach związa­
nych z Nowym Rokiem w o-

kresie starożytności
21.05 „Variete” — program

rozrywkowy
21.30 „Noc szczęśliwej gwia­

zdy” — gawęda góralska i

życzenia spod Giewontu
21.55 „Przetańczyć całą noc”

wyk.: Orkiestra PRiTV w Po­
znaniu pod dyr. Zbigniewa
Górnego, mistrzowskie pary
taneczne, Zbigniew Wodecki i

grupa Vox
22.30 „New York, New York”

(1) — film fabularny produk­
cji USA, reż. M. Scorsese, w

rolach gł. Liza Minelli, Robert
de Niro

24.00 Życzenia noworoczne

0.10 „New York, New York”
(2) — film produkcji USA

1.10 Sylwestrowe Przeboje
„Dwójki” — sylwester na are­
nie poznańskiej

3.15 Aneks do listy przebo­
jów „Dwójki”

WTOREK

PRObRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Mały ksią­

żę” — angielski film fabular­
ny, reż. Stanley Donen, wyk.:
Richard Kiley, Steven Warner
i in.

10.30 „Ostatnia księga przy­
rody Włodzimierza Puchal­
skiego” — „Czas przebudze­
nia”

11.00 „Marcel Marceau” —

angielski film dokumentalny
o słynnym francuskim mimie

11.55 DT — Wiadomości i
powt. przemówienia nowo­
rocznego

12.15 Koncert noworoczny z

Wiednia
13.45 „Musimy ożenić dziad­

ka” — komedia obyczajowa
produkcji ZSRR, reż. Jurij
Jegorow, wyk.: Walentin
Smirnitskij, Galina Polskich i
in.

15.10 „Przeżyjmy to jeszcze
raz” — przegląd wydarzeń
sportowych

16.10 „Nie jestem Niechci-
cem” — spotkanie z Jerzym
Binczyckim

16.40 Turniej 4 skoczni
17.25 „Limuzyna do wynaję­

cia” — angielska komedia
sensacyjna, reż Terry Hugnes,
wyk.: Tom Rittner, Susan Dey
i in.

19.00 Wieczorynka nowo­
roczna

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szogun” (1) — serial

przygodowy produkcji USA,
reż. Jerry London, wyk.: Ri­
chard Chamberlain, Toshiró
Mifune i in

21.20 Studio Sport
22.00 „Mireilie Mathieu” —

program rozrywkowy produk­
cji francuskiej, wyk.: Mireilie
Mathieu, John Donver, Chan-
tal Goya, Michel Sardou, Do-
miniąue Paturelle, Julio Igle-
sias

PROGRAM II

11.50 Noworoczne powitanie
12.00 „Aerobic po sylwe­

strze”
12.20 „Wspaniały świat Dis­

neya” — „O chłopcu, który
latał z kondorami”

13.10 Karnawał, karnawał
— rewia brazylijska

13.30 Za kulisami „Madame
Sans Gene”

14.25 „Bogowie czterech
stron świata” — „Nowy Rok
w różnych kalendarzach”

14.45 Przeboje minionego
roku

15.05 „Boy Friend” — an­
gielski musical filmowy, reż.
Ken Russel w rolach gł.:
Twiggy, Cnristopher Gable

16.55 „Kulig”
17.35 „Żartoteka Gozdawy i

Stępnia”
18.25 „Świat w roku 2001”

prezentują autorzy „Spek­
trum”

19.10 Słynne uwertury ope­
rowe — gra Orkiestra Symfo­
niczna Filharmonii Narodowej
pod dyr Tadeusza Strugały

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Salon muzyczny”
21.00 „Pobiec przed siebie”

— recital Krystyny Giżow-
skiej

21.35 „Piękne dzielnice” (1)
— francuski serial filmowy.
Adaptacja powieści Louisa A-

ragona reż Jean Kerchbron,
wyk.: Bernard Brieux, Jean-
Philippe Puymartin. Marina
Vlady i in.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów. kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Lech Kmie-
towicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego, Wiesław

Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar. — sekretarz odpowiedzialny. Bruno Rajca,
Tadeusz Stec. Konrad Strzelewicz, Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny, Edward'
V’ąsik - z-ca red. naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556, TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6, U p., tel 203-34. 203-54 33-100 TARNÓW, ul Krakowska 12,
tel. 56-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
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Tezy uchwały XVIII Plenum KC PZPR w sprawie Z udziałem Stanisława Opałki i Józefa Gajewicza XXVI rocznica

zadań partii w realizacji CPR na 1985 rok
© Komitet Centralny stwierdza, że w realizacji programu

gospodarczego. IX Zjazdu nastąpił w 1984 r. dalszy postęp.
Utrwalone zostały tendencje wzrostowe w produkcji, złago­
dzone tempo inflacji, nastąpiła pewna poprawa efektywności
gospodarowania.

socjalistycznym przedsiębiorstwie muszą się znajdować spra­
wy pełniejszego wykorzystania ludzkich możliwości, kwalifi­
kacji i uzdolnień, racjonalizacja struktury zatrudniania.

Podsumowanie działań partii
w 1984 roku

rewolucji kubańskiej

© Nadal utrzymuje się szereg zjawisk negatywnych, któ-
re opóźniają przywracanie równowagi w gospodarce i obniża­
ją społeczną ocenę poprawy warunków życia. W 1985 r. po­
winniśmy dokonać kroku naprzód w przezwyciężaniu tych
negatywnych zjawisk, aby stworzyć dobrą podstawę do roz­
wiązywania problemów pięciolecia 1986—1990.

© Komitet Centralny stwierdza, że zainicjowania przez
IX Zjazd reforma gospodarcza przynosi pozytywne rezultaty.
Zwiększona samodzielność przedsiębiorstw przyczynia się do
wyzwalania inicjatywy i lepszego spożytkowania rezerw

wzrostu produkcji. Partia będzie konsekwentnie wspierać
doskonalenie systemu funkcjonowania gospodarki, traktując
ten proces jako ciągły.

0 Komitet Centralny z satysfakcją stwierdza, że ważną
rolę w opracowaniu CPR na 1985 r. odegrały konsultacje
łpołeczne, szersze i głębsze niż kiedykolwiek przedtem, sta­
nowiące wyraz postępującego uspołeczniania procesu plano­
wania.

@ W I półroczu 1985 x. należy zorganizować poprzedzoną
szerokimi konsultacjami w przedsiębiorstwach, ogólnokrajo­
wą partyjno-gospodarczą naradę na temat funkcjonowania
zasad i mechanizmów zreformowanego systemu gospodarki.

© Strategicznym celem planu na rok przyszły jest osiąg­
nięcie stopniowej poprawy warunków życia społeczeństwa,
poprzez przywracanie równowagi gospodarczej i ogranicze­
nie inflacji. Konieczne jest ściślejsze powiązanie wynagro­
dzeń w przedsiębiorstwach z uzyskiwanymi wynikami eko­
nomicznymi oraz dyscyplinowanie procesów inwestycyjnych.

© Organizacje partyjne powinny zintensyfikować i pogłę­
bić w 1985 r. pracę z kadrami, prowadzoną według zasad o-

kreślonych na XIII Plenum KC. Ważnym instrumentem po­
lityki kadrowej powinny się stać zasady oceny działalności
przedsiębiorstw i ich kadr kierowniczych, dostosowane do o-

becnych warunków systemu funkcjonowania gospodarki.
Prowadzone w organach rządowych prace nad określeniem
tych zasad powinny być pilnie zakończone.

(Inf. wł.) W ubiegła sobotę
odbyły się < w wojewódzkich
instancjach partyjnych w Tar­
nowie i Krakowie spotkania
Sekretariatów KW i KK PZPR
z pierwszymi sekretarzami Ko­
mitetów Dzielnicowych (Komi­
tetu Fabrycznego), Miejskich,
Miejsko-Gminnych i Gminnych
PZPR. Spotkania prowadzili
członek Biura Politycznego
KC, I sekretarz'KW PZPR w

Tarnowie Stanisław Opałko i

Ustawy wchodzie

w życie
© Podstawowe znaczenie ma poprawa efęktywności gos­

podarowania. Zmniejszanie skali wzrostu cen zależy w du­
żym stopniu od kształtowania kosztów wytwarzania i prze­
strzegania w przedsiębiorstwach rozwiązań ograniczających
wzrost cen umownych.

® Partia musi być motoryczną siłą w inicjowaniu działań
służących poprawie codziennych warunków pracy i życia. z nowym rokiem

@ Jedną z głównych dróg poprawy efektywności gospo­
darowania jęst racjonalizacja zużycia surowców i materia­
łów. Oszczędność musi się stać trwałym motywem działania,
przyświecać każdej podejmowanej decyzji.

© Komitet Centralny zwraca się do członków partii —

radnych i działaczy samorządów terytorialnych i spółdziel­
czych o działanie na rzecz pełnego wykorzystania szerokich
uprawnień, jakie radom narodowym, samorządowi i. spół­
dzielniom przyniósł po IX Zjeździe rozwój form socjalistycz­
nej demokracji.

KK PZPR Józef

podsumowania
roku partyjnego
omówiono efekty

I sekretarz
Gajewicz.

Dokonano
mijającego
działania,
społeczno-polityczne i ekono­
miczne osiągnięte w 1984 r„
określono kierunki najważ­
niejszych prac i inicjatyw w

nadchodzącym roku, w tym
zwrócono szczególna uwagę
na ideologiczne i szkoleniowe
zadania PZPR.

Podczas spotkania w Tar­
nowie wręczono Medale „40-
-lecia PRL” oraz „Za zasługi
dla obronności kraju”. W spot­
kaniach uczestniczyli przewod­
niczący: Krakowskiej Komi­
sji Kontroli Partyjnej Leo­
nard Żuklewięz, Krakowskiej
Komisji Rewizyjnej An­
toni Hajdecki, WKKP w

Tarnowie Zygmunt Hudeczek.

Po wyborach w Indiach

Rekordowe zwycięstwo partii
Rajiva Gandhiego

© Zadaniem o szczególnym znaczeniu w pracy organizacji
partyjnych, administracji, samorządu pracowniczego i związ­
ków zawodowych jest działanie na rzecz zwiększenia produk­
cji rynkowej. Szczególnie ważny jest dalszy rozwój produ­
kcji żywności. Kontynuując dotychczasową politykę wobec
rolnictwa, należy, zapewnić wszystkim jego sektorom zwięk­
szony dopływ środków
cji.

© Dążymy do wszechstronnego umocnienia socjalistycz­
nych zasad sprawiedliwości społecznej we wszystkich dzie­
dzinach życia. Komitet Centralny zobowiązuje organa admi­
nistracji państwowej do przygotowania wniosków z kom­
pleksowej analizy działalności sektora nieuspołecznionego, do
rozpatrzenia przez wspólną komisję PZPR i SD.

wytwarzania i opłacalność produk-

© Wzrost produkcji
droga do podnoszenia
porządkowania rynku, komitet Centralny podkreśla, że de­
cyzje organów rządu o ograniczeniu zakresu reglamentacji
i zmianach cen żywności powinny być poprzedzone szeroką,
rzetelną konsultacją społeczną.

towarów rynkowych to zasadnicza
poziomu konsumpcji i stopniowego

© Umacnianie przewodniej i kierowniczej roli partii w

realizacji wytyczonych na obecnym Plenum KC zadań w gos­
podarce na 1985 r. wymaga by instancje i organizacje par­
tyjne Inicjowały wynikające z uchwał działania, szerzej
włączały w nie siły społeczne przedsiębiorstwa, zdobywały
dla nich czynne poparcie załóg.

© Zdecydowanego przyspieszenia wymaga proces wdra­
żania efektów postępu naukowo-technicznego do praktyki.
Komitet Centralny zwraca się do środowisk naukowo-techni­
cznych o jeszcze aktywniejsze włączenie się w rozwiązywa­
nie bieżących i długofalowych problemów gospodarki. Uważa
za celowe przeprowadzenie ogólnokrajowego spotkania u-

czonych i praktyków, producentów i wynalazców, którego
podstawowym tematem byłoby przedyskutowanie sposobów
zapewnienia lepszej drożności wynalazków na linii: nauka —

przemysł.

@ Komitet Centralny uważa za celowe zwołanie w naj­
bliższym czasie kolejnej narady przedstawicieli samorządu
dużych zakładów pracy w celu omówienia problemów i za­
dań z roku 1985.

© Komitet Centralny wita z życzliwością powołanie OPZZ
i potwierdza poparcie partii dla odradzającego się ruchu
związkowego jako reprezentanta klasowych interesów ludzi
pracy, aktywnego zarówno przy podziale, jak i tworzeniu
dochodu narodowego.

© W rozwiązywaniu naszych problemów gospodarczych
coraz większą rolę odgTywa i odgrywać powinno zacieśnie­
nie współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej z krajami
wspólnoty socjalistycznej, przede wszystkim z ZSRR.

© Realizując zadania CPR na 1985 r. należy równocześnie
prowadzić prace nad sformułowaniem programów rozwojo­
wych na przyszłe pięciolecie i dalszą perspektywę. W stycz­
niu 1985 r. rząd powinien przedłożyć Biuru Politycznemu KC
wariantowe koncepcje NPSG ńa lata 1986—1990 wraz z głów­
nymi problemami rozwoju społeczno-gospodarczego i prze­
strzennego zagospodarowania kraju do 1995 r.

© Proeksportowość powinna być jednym z głównych wy­
znaczników przygotowywanego programu zmian struktural­
nych, a w szczególności modernizacji potencjału wytwórcze­
go oraz podnoszenia nowoczesności i jakości wyrobów.

© W centrum zainteresowania organizacji partyjnych w

© W najbliższym okresie szczególnym partyjnym zainte­
resowaniem należy objąć problemy kluczowe dla rozwoju
kraju: rozwój elektroniki oraz robotyzacji; przepływ Osiąg­
nięć nauki do produkcji; jakość produkcji i usług; budow­
nictwo mieszkaniowe i gospodarkę mieszkaniową.

WARSZAWA (PAP). 1 sty­
cznia 1985 r. wchodzi w ży­
cie 11 ustaw, nie licząc u-

staiwy budżetowej uchwalo­
nej 28 grudnia.

Problematyki gospodarczej
dotyczą nabierające mocy
prawnej z nowym rokiem u-

stawy: o planowaniu prze­
strzennym, prawo budżetowe,
o ubezpieczeniach majątko­
wych i osobowych, prawo
przewozowe, o łączności, o

podatku' rolnym.
Sfery nie tylko gospodar­

czej, ale i związanej z roz­
wojem samorządu mieszkań­
ców dotyczy ustawa o fun­
duszu gminnym i funduszu
miejskim. Aapefcty wiążące
sie zarówno z kwestiami za­
rządzania. jaik i samorządu
pracowniczego nosi ustawa
o przedsiębiorstwie państwo­
wym PLL „Lot”.
■Charakter ogólnospołeczny

ma ustawa o kulturze fi­
zycznej.

Do dziedziny kultury od­
nosi się ustawa o ustano­
wieniu tytułu honorowego:
„Zasłużony dla kultury na­
rodowej” (Uchwalona 28

grudnia inna ustawa z tej
dziedziny: o

tystycznych
ści z dniem

1 stycznia
życie ustawa
Komitetu ds. Nauki i Postę­
pu Technicznego przy Radzie
Ministrów oraz Urzędu Po­
stępu Naukowo-Techniczne­
go i Wdrożeń.

DELHI (PAP). Indyjski Kon­
gres Narodowy wkroczył w

setny rok swego istnienia zdo­
bywając trzy czwarte man­
datów w Izbie Ludowej (Lok
Sabha)' parlamentu.

Partia, którei przewodniczy
obecnie premier Rajiv Gandhi

pobiła wszelkie rekordy po­
pularności z liczba 371 man­
datów ówczesnego premiera
Nehru, w roku 1957 włącznie.

W niedzielę w południe zna­
ne były wyniki dotyczące ob­
sady pięciuset na 508 miejsc.
Kongres (I) uzyskał 394, ma­
jąc w dalszym ciągu szanse

na mandaty następne.
Ogromne straty poniosła o-

pózycja prawicowa. Stan po­
siadania tzw. Partii Uciska­
nych Robotników i Chłopów
(dawnej Lok Dal) byłego pre­
miera Charana Singha zma­
lał z 33 do 3 mandatów.' re­
prezentacja Indyjskiej Partii

Ludowej zmniejszyła sie z 16
do 2 posłów.

Zmalała zarazem reprezen­
tacja lewicy. KPI (M) straciła
— jak dotąd — 16 mandatów
i ma ich obecnie 20. a KPI
straciła 7 i ma ich 6.

Największa partią opozycyj­
ną stała sie — paradoksalnie
— regionalna, istniejąca tylko
w Andhra Pradesz partia
Telugu Desam (Kraj Telugów)
tamtejszego gwiazdora filmo­
wego Ramy Rao.

, Jeśli mowa o kolejnych re­
kordach — frekwencja, śred­
nio 60 proc, sięgała w niektó­
rych rejonach trzech czwar­
tych. Na Kongres (I) padło w

sumie ponad 50 proc, głosów,
co oznacza, że partia ta po
raz pierwszy w historii Indii
wprowadziła do parlamentu
reprezentację bezwzględnej
większości głosujących.

(Wszystkie poprzednie rzą­
dy były pod tym względem
mniejszościowe).

Wyniki zaskoczyły najbar­
dziej nawet optymistycznie —

jeśli idzie o ocenę szans Kon­
gresu — nastawionych obser­
watorów, choć liczono sie z

faktem, że na przebieg wy­
borów wywrze, wpływ zarówno
fala uczuć po zamachu na

Indire Gandhi jak i korzystne
wrażenie 'związane z działal­
nością Rajiya Gandhiego , w

dniach wstrząsu.

instytucjach ar-

nabiera ważno-

ogłoszenia.)
wchodzi też w

o utworzeniu

Giulio Andreotti:

Restrykcje wobec Polski

były błędem

WOJNA IRACKO-IRANSKA

BEJRUT (PAP). Rzecznik sił zbrojnych Iraku oświad­
czył, że w sobotę w czasie walki powietrznej nad sekto

'

rem Misan, myśliwce irackie zestrzeliły dwa irańskie my­
śliwce bombardujące typu F-4. W opublikowanym w

Bagdadzie komunikacie dowództwa wojskowego, stwier­
dza się, że w ciągu kilku ostatnich dni irackie siły zbroj­
ne atakowały zgrupowania wojsk przeciwnika na różnych
odcinkach frontu. Samoloty irackich sił powietrznych
wykonały 149 lotów bojowych. Komunikat informuje
także, iż w sektorze Misan artyleria iracka ostrzeliwała
pozycje irańskie. Przeciwnik poniósł straty w ludziach
i sprzęcie.

PRZEWODNICZĄCY BUNDESTAGU
NIE DOSTRZEGA REWIZJONISTÓW

W PARLAMENCIE RFN

BONN (PAP). Przewodniczący zachodnioniemieckiego
Bundestagu Philipp Jenninger (CDU) podkreślił pokojo­
wy charakter polityki RFN oraz gotowość do porozumie­
nia i pojednania ze wszystkimi sąsiadami. W wywiadzie
dla dziennika „Neue Osnabruecker Zeitung” zapewnił, że

parlament boński nie będzie podnosił żadnych roszczeń
terytorialnych wobec innych państw. Bundestag respektu­
je wszystkie zawarte układy. Jenninger zapewnił jedno­
cześnie, że w parlamencie zachodnioniemieckim nie ma

żadnego ducha odwetu.
Przewodniczący Bundestagu najwyraźniej „zapomniał”

o takich deputowanych, jak chociażby Herbert Hupka czy
Herbert Czaja (obaj CDU), znanych ze swoich licznych
jątrzących, przepojonych właśnie duchem odwetu wypo
wiedzi. To właśnie „ziomkostwo Ślązaków’’, którego prze-'
wodniczącym jest H. Hupka, zaplanowało na czerwiec
przyszłego roku zlot pod hasłem: „40 lat wypędzenia —

Śląsk pozostanie nasz”. Hasło to, jak wiadomo, wywołało
• sporo kontrowersji nawet w samej chadecji i obozie rzą­

dowym. W wywiadzie dla rozgłośni „Bayericher Rund-
funk” Hupka wyraził „zdziwienie” z powodu tych kon­
trowersji. Użył przy tym śmiesznej argumentacji stwier­
dzając, że być może całe nieporozumienie wzięło się stąd,
iż język tego hasła jest „zbyt staromodny, staroświecki j
luterański”. Tymczasem jego autorom nie chodziło o ni"
in-neeo lak' tylko o podkreślenie, że „Śląsk pozostanie na­
szymi stronami ojczystymi (Heimat).

LUMMER DOMAGA SIĘ
ZAOSTRZENIA PRZEPISÓW

REGULUJĄCYCH POBYT POLAKÓW
W BERLINIE ZACHODNIM I RFN

BERLIN ZACHODNI (PAP). Zachodnioberliński sena­
tor spraw wewnętrznych Heinrich Lummer (CDU) doma­
ga się zaostrzenia przepisów regulujących pobyt Polaków
w Berlinie Zachodnim i Republice Federalnej Niemiec. W

tym celu zażądał przeanalizowania uchwały Konferencji
Ministrów Spraw Wewnętrznych Krajów Związkowych
RFN, zgodnie z którą „nielegalnych przybyszów” z kra­
jów socjalistycznych nie można wydalać. Uchwała ta na­
kłada na władze obowiązek tolerowania ich pobytu w Re­
publice Federalnej i Berlinie Zachodnim.

Lummer uzasadnił swoje żądanie „nieprzerwanym na­
pływem” obywateli polskich do Republiki Federalnej i
Berlina Zachodniego. Dotychczasowy automatyzm nie jest
już jego zdaniem usprawiedliwiony, rodzi się pytanie, czy
w sensie jednakowego traktowania wszystkich uciekinie­
rów i osób ubiegających się o azyl stosowne jest zapew­
nianie pewnych przywilejów określonym grupom, jak ma

to miejsce w przypadku Polaków.

i

WYROKI ŚMIERCIJORDANIA
ZA SPRZEDANIE DOBYTKU

IZRAELCZYKOM’

BEJRUT (PAP). Z Ammanu donoszą, że rząd jordański
zatwierdził wyroki. śmierci na 15 osób, skazanych za

sprzedaż swej własności na okupowanym zachodnim brze­
gu Izraelczykom. Proces tych osób odbył się zaocznie.

Prawo jordańskie zabrania sprzedaży własności znajdu­
jącej się na ziemiach okupowanych Izraelczykom, ponie­
waż są oni traktowani jako obywatele wrogiego państwa.
Każda taka transakcja uznawana jest w Jordanii za nie­
byłą i traktowana jako zdrada stanu, za którą grozi kara

śmierci.

Ostatnie dni' mijającego roku
•9

•©o

Depesza z Polski
WARSZAWA (PAP). Z

okazji XXVI rocznicy zwy­
cięstwa rewolucji kubań­
skiej, Wojciech Jaruzelski
i Henryk Jabłoński wysto­
sowali — w imieniu naj­
wyższych władz PRL —

depeszę do Fidela Castro,
w której przesyłają przy­
wódcy kubańskiemu, Ko­
mitetowi Centralnemu KP

Kuby, Radzie Państwa i
Radzie Ministrów Republi­
ki Kuby oraz całemu naro­
dowi kubańskiemu brater­
skie pozdrowienia i naj­
lepsze życzenia dalszego
pomyślnego rozwoju ojczy­
zny.

Dslegacja ZRjWIO
u M Żymierskiego
WARSZAWA (PAP). Z

okazji zbliżającego się No­
wego Roku oraz przypada­
jącej 1 stycznia 1985 r. 41.
rocznicy powołania przez
Krajową Radę Narodową
Armii Ludowej, honorowe­
go prezesa Zarządu Głów­
nego ZBoWiD, byłego na­
czelnego dowódcę AL, mar­
szałka Polski Michała Ży­
mierskiego .odwiedziła de­
legacja Zarządu Głównego
ZBoWiD z prezesem gen.
broni Józefem Kamińskim
i wiceprezesem gen. dyw.
Wacławem Czyżewskim.

Podziękowania
za zyczema

urodzinowe
Organizacjom, instytu­

cjom, osobom prywatnym,
wszystkim, którzy z

'

75-lecia złożyli lub
słali mi życzenia —

cznie dziękuję.
HENRYK JABŁOŃSKI

okazji
nade-
serde-

Rekordowa inflacja

W Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
„Stomil"

(Inf. wł.) W Dębickich Zakładach Opon Sa­
mochodowych „Stomil” jako pierwszy w wo­
jewództwie tarnowskim i jeden z pierwszych
w kraju we wrześniu 1982 r„ rozpoczął dzia­
łalność samorząd pracowniczy. Dobiegła, wła­
śnie końca pierwsza kadencja. Dokonań jest
niemało. W tym czasie zajmowano się wszy­
stkimi sprawami, związanymi ze statutową
działalnością Rady Pracowniczej i przedsię­
biorstwa. Na wniosek Rady i pnzy współpra­
cy dyrekcji zdołano przeforsować w resorcie
uruchomienie wstrzymanych inwestycji, któ­
re dla fabryki stanowią szansę rozwoju.

W porozumieniu ze związkami zawodowy­
mi i kierownictwem zakładu wprowadzono
w tym roku zakładowy system wynagrodzeń,
opierający się7 na zasadzie — płaca za kon­
kretną pracę. W tym przypadku płaca stano­
wi 75 proc, wynagrodzenia, a nie jak uprzed­
nio 44 proc. Zamiast najprzeróżniejszych sy­
stemów premiowania, wprowadzony został
jeden fundusz motywacyjno-premiowy.

Na efekty nie trzeba było długo czekać —

z miesiąca na miesiąc rosło efektywne wyko­
rzystanie czasu pracy. M. in. dzięki temu, mi­
mo zmniejszenia czasu pracy w stosunku do
najlepszego roku 1979, i zmniejszenia zatrud­
nienia, udało się zrealizować plan produkcji
na poziomie najlepszego dla zakładu roku.
W br. w „Stomilu” zdołano też zmniejszyć
niekorzystne zjawisko fluktuacji kadr. Za­
kład nie boryka się już z brakiem pracow-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

W Sądeckich Zakładach

Naprawczych Taboru
• t/r

(Inf. wł.) 109 lat tradycji Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego w Nowym
Sączu sprawia, że cała załoga czuje się z ni­
mi szczególnie związana (często już od kilku
pokoleń) i stara się, by dotychczasowa dobra
opinia przedsiębiorstwa była ugruntowana do­
brymi wynikami produkcyjnymi w każdym
kolejnym roku. W 1984 r. załoga liczy mniej
pracowników niż 12 miesięcy wcześniej, ale
planowe zadania roczne, wyższe od tych z

1983 roku o 5,5 proc, wykonała w całości.
W porównaniu z rokiem minionym udało się
wyremontować więcej m. in. o: 39 lokomotyw
spalinowych typu„SM 42”, o 9 lokomotyw
spalinowych tzw. „Rumunów”, i o 20 potęż­
nych lokomotywowych agregatów prądotwór­
czych. Wykonano też o ćwierć setki więcej niż
przed rokiem „napraw głównych” wagonów
osobowych.

Niemałą rolę w mobilizowaniu do lepszej,
wydajniejszej i staranniejszej pracy odgry­
wają działające w ZNTK organizacje: partyj­
na — kierowana przez I sekretarza KZ Jó­
zefa Nowaka i związkowa, której przewodzi
Franciszek Tymbarski. Ta ostatnia czyli Nie­
zależny Samorządny Związek Zawodowy Pra­
cowników ZNTK Nowy Sącz, grupuje w

swych szeregach 1800 osób i każdego miesią­
ca powiększa swą liczebność o 100—120 no­
wych członków.

Czynnikiem niejako wymuszającym na

wszystkich lepszą organizację pracy oraz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Sukces wystawy
szopek

RZYM (PAP). Włoski mini­
ster spraw zagranicznych Giu­
lio Andreotti oświadczył, że

restrykcje gospodarcze zasto­
sowane wobec Polski przez
kraje NATO po ogłoszeniu w

naszym kraju stanu

nego były błędem.
„Ustanowiona przez

izolacja Polski była i
w takim stopniu, w jakim sie
jeszcze utrzymuje — posunię­
ciem całkowicie błędnym, i
to bez względu na wewnętrz­
ną sytuację polityczna tego
kraju” — napisał Andreotti w

artykule przeznaczonym dla

wojen-

Zachód
jest —

najbliższego numeru tygodni­
ka „Europeo”. Fragmenty ar­
tykułu przytoczył w sobotę
dziennik ..11 Tempo”.

Andreotti argumentuje, że

utrzymanie tradycyjnych kon­
taktów z Polska leży w inte­
resie Zachodu.

Minister włoski wypowie­
dział się m.in. przeciwko co­
fnięciu przez Zachód kredy­
tów dla Polski i wyraził po­
gląd, że dalsza zwłoka w u-

dzielaniu nowych kredytów
może spotęgować jej trudności ■
gospodarcze.

Nie po złoto a po ...węgiel

Z Krakowa do legendarnej krainy Inków
(Inf. wł.). 27 października na pokładzie m/s „Czacki” po­

płynął w kierunku Kanału Panamskiego najnowocześniejszy
egzemplarz STARA-226, wypełniony skrzyniami ze sprzętem
i prowiantem. Właśnie wtedy zakończyły się ponadroczne
przygotowania studentów geofizyki Akademii Górniczo-Hut­
niczej do wyprawy na kontynent południowoamerykański.
Celem ekspedycji jest Peru — legendarna kraina Inków,
owiana mgłą tajemnic, baśni i marzeń.

W niedzielę wyjechali do Peru z Krakowa wszyscy uczest­
nicy wyprawy czyli członkowie Studenckiego Koła Nauko­
wego Geofizyków, działającego przy Międzyresortowym In­
stytucie Geofizyki AGH, pracownicy naukowi, a także le­
karz i kierowca-mechanik.

Podczas wyprawy, która — według wstępnych założeń —

potrwa do maja, będzie realizowany bogaty program nauko­
wy — prowadzone będą m, in. badania magnetyczne i geo­
elektryczne w rejonie jedynego czynnego na terenie Peru
wulkanu o dźwięcznej nazwie Misti.

Ponadto istnieje również realna możliwość podjęcia zapro­
ponowanych przez stronę peruwiańską prac, związanych z

dokumentacją tamtejszych złóż węgla kamiennego. Cała
wyprawa — jak zapewniają jej uczestnicy i organizatorzy
— będzie na bieżąco dokumentowana przy pomocy sprzętu
filmowego i fotograficznego. W ten właśnie sposób zostanie
uczczona przypadająca właśnie w tym roku 50. rocznica
pierwszej polskiej'wyprawy w Andy.

Wyprawę studentów AGH do Peru finansują: AGH, ZSP,
krakowska Geofizyka, „Geopol”, „Bumar” i „Metalex)port”
a także... sami uczestnicy. (jb)

W 1985 roku

Oświatowo-wychowawczy
Bez względu na to, w któ­

rym kraju i w jakim mie­
ście pokazywane są publicz­
ności krakowskie szopki, za­
wsze kończy się to sukcesem.
Tak było i w czasie grudnio­
wej prezentacji w Bielefeld.
W ramach kontaktów pomię­
dzy Towarzystwem Niemiec­
ko-Polskim a SKOZK przy­
gotowano, ze zbiorów Muze­
um Historycznego m. Krato­
wa, wystaiwę 12 szopek. Po­
kazano je w staromiejskim
kościele św. Mikołaja w Biele­
feld. Prace krakowskich szop-
karay w ciągu 10 dni obej­
rzało około 8 tys. zwiedzają­
cych. W telewizji i radiu

przygotowano specjalne pro­
gramy, w prasie ukajały gię
artykuły i zdjęcia.

Równocześnie sprzedawane
były katalogi wydane w ję-

zyiku polskim, angielskim i
oczywiście niemieckim. Do­
chód został przeznaczony na

fundusz odnowy zabytków
Kratowa. Ustawiono również
miniaturę skarbonki z Ryn­
ku Głównego, do której
wrzucano datki. Skarbonka
była wcześniej na wystawie
prof. Alfa Wolskiego i zo­
stała przez niego przywiezio­
na do Krakowa, W pierw­
szych dniach stycznia zosta­
nie dokładnie zona jej
zawartość. W się jed­
nak, iż będzie tam ponad 1

tys. marek RFN.

Komisarz wystawy Wacław
Passowicz wygłosił odczyt
na temat szopek w Towarzy­
stwie Niemiecko-Polskim. Z

wpisów do księgi pamiątko­
wej wynika, że zwiedzający
byli oczarowani pięknem i
precyzją wykonania szopek
i żałowali, że ich znajomi z

innych miast nie będą mo­
gli oglądać tych kolorowych
cacek, (żur)

III program telewizji
WARSZAWA (PAP). Rok szczególnych działów, zapew-

1985 nie przyniesie wyraźniej- ni jej większą
szych zmian pod względem zwartość na antenie. Progra-
rozbudowy programów radio-- my TVP są w 80 proc, nada-
wych i telewizyjnych oraz

■zwiększenia zasięgu ich od­
bioru.

Zapowiedź uruchomienia III

programu telewizyjnego nie
oznacza zwiększenia ogólnego
czasu emisji, czyli dotychcza­
sowych 9 tys. godzin. Pro­
gram ten powstaje w wyni­
ku wyodrębnienia z obecnej
„jedynki” i „dwójki” pozycji
o tematyce oświatowo-wycho­
wawczej przeznaczonych nie
tvlko dla szkół i nauczycieli.
Są to programy popularno­
naukowe. dla dzieci, porad-
nitowo-instauktaźowe, teatr
dla dzieci i młodzieży. Uję­
cie całości tej problematyki
w ramy samodzielnego pro­
gramu pozwoli na pełniejszą
koordynację zamierzeń po-

spójność i

wane w kolorze, zaś na część
czarno-białą składają się głów­
nie filmy z archiwalnych za­
sobów oraz nieznaczna licz­
ba utworów realizowanych
obecnie.

Wyodrębnienie „trójki” nie
wpływa na zmianę charakte­
ru obu pozostałych progra­
mów. I pozostaje programem
oficjalnym, bazującym głów­
nie na wydarzeniach, wpro­
wadzającym widza w czynne
uczestnictwo w życiu społecz­
nym i kulturalnym kraju.
Szczególne znaczenie nadaje
Się tu repertuarowi artystycz­
nemu i rozrywkowemu, w

związku z czyim planuje się
w 1985 r przywrócenie coty­
godniowej premiery Teatru
TV oraz czwartkowego Tea-

tru Sensacji; dotychczasowa
„Historia dramatu polskiego”
obejmie też dramaturgię in­
nych krajów. Zamierzenia
filmowe w dużym stopniu
związane są ze zbliżającymi
się Obchodami 40. rocznicy
zwycięstwa nad niemieckim
faszyzmem oraz powrotu
ziem zachodnich i północ­
nych do macierzy.

II program, pomyślany ja­
ko alternatywny wobec I,
będzie nadal realizowany
przede wszystkim przez tere­
nowe ośrodki TVP. W. reper­
tuarze filmowym przeważać
tu będą seriale biograficzne,
kino autorskie, filmy doku­
mentalne. Plany na rok 1985
przewidują wzbogacenie ofer­
ty o więcej ekranizacji dzieł
eolskiej i światowej litera­
tury, a także o pozycje u-

kaoujące w formie dokumen­
talnej historię sztuki,

w Brazylii
HAWANA (PAP). W 1984

r. inflacja w Brazylii po­
biła wszelkie dotychczaso­
we rekordy. W skali całe­
go roku wyniosła ona 223
proc., a tylko w grudniu
— 10,5 proc. Brazylijski
Bank Centralny w ostat­
nich dniach już po raz 72
w tym roku dokonał dewa­
luacji cruzeiro w stosunku
do dolara. Obecny średni
kurs wymiany wynosi 3 176
cruzeiro za jednego dolara.
D. waluacja waluty brazy­
lijskiej wobec dolara ame­
rykańskiego wyniosła więc
w 1984 r. łącznie 223 pro,c.
i była równa stopie infla­
cji.

Również w 1985
przynajmniej w

dwóch pierwszych
cy, Brazylia nie
mogła spłacać swojego za­
dłużenia wobec wierzycieli
zagranicznych, wynoszące­
go 100 mld dolarów. Banki
międzynarodowe przedłu­
żyły termin spłaty długów
przypadającej na 1984 r.

Rokowania w sprawie roz­
łożenia płatności przypada­
jących w 1985 r. nie zosta­
ły jeszcze zakończone.

r„a
ciągu

miesię-
będzie

Katastrofa

samolotu b-52
NOWY JORK (PAP). W

bazie lotnictwa wojskowe­
go USA Loring (stan Mai-
ne) miała miejsce katastro­
fa amerykańskiego bom­
bowca strategicznego b-52.
Jak informuje agencja
UPI, pilotowi nie udało się
po rozbiegu podnieść ma­
szyny w powietrze i zje­
chała ona z pasa startowe­
go. 9 ciężko rannych w wy­
niku wypadku członków
załogi przewieziono do
szpitala. Dowództwo bazy
odmówiło poinformowania
czy na pokładzie samolotu
znajdowała się broń nu­
klearna.

Orędzie noworoczne

przewodniczącego
Rady Państwa

WARSZAWA (PAP). 31
grudnia o godzinie s 20.00
Telewizja - - •

gramach I i II oraz Pol­
skie Radio
programach nadadzą orę­
dzie noworoczne przewod­
niczącego Rady Państwa —

Henryka Jabłońskiego.

Polska w pro-

we wszystkich

Księga życzeń

noworocznych
w UM Krakowa

Księga życzeń noworo­
cznych będzie wyłożona w

Urzędzie Miasta Krakowa
1 stycznia 1985 roku w go­
dzinach od 11 do 13. (pL
Wioiny Ludów 3/4, I p-
pok. 106).
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Dalekopisem z kraju
(m) OKOŁO 300 tys. ucz­

niów wyjedzie na obozy 1
zimowiska podczas dwuty­
godniowych ferii szkolnych
przypadających od 28 stycz­
nia do 8 lutego 1985 roku.

Przewiduje się, że z tej for­
my wypoczynku skorzysta o

ponad 15 proc, więcej dzieci
i młodzieży niż podczas mi­
nionej zimy.

PONAD 650 filmów w mi­
nionych 37 latach wyprodu­
kowało Studio Filmów Ry­
sunkowych w Bielsku-Białej.
Jest w nich także przeszło
170 filmów z serialu „Bolek
i Lolek” które zrealizowano
w ciągu dwudziestu jeden
lat od powstania pierwszego
filmu z tej serii. Ojcem du­
chowym przygód Bolka i
Lolka był nieżyjący już dziś
reżyser Władysław Nehre­
becki, a współautorem więk­
szości scenariuszy Leszek
Mech.

Filmy z serialu „Bolek 1
Lolek” sprzedajemy do po­
nad 100 krajów, gdzie spoty­
kają się z uznaniem zarów­
no najmłodszych, jak i star­
szych telewidzów.

O powodzeniu Bolka i Lol­
ka zadecydowała nie tylko
atrakcyjna plastyka, ale. i
zręcznie nakreślona fabuła

przygód. Bolek i Lolek —

mówi jeden z reżyserów Sta­
nisław Duelz — uosabiają
bowiem w dziecięcej wyo­
braźni pojęcie dobra i zła, a

ich przygody są prawie iden­
tyczne z codziennymi
wami ich rówieśników
całym świecie. To

najbardziej wzmaga
nikatywność zaleceń

zaba-
na

właśnie
komu-
moral-

nych wypływających x ich

przygód i sprawia, ża bez

względu na strefę gospodar­
czą czy językową Bolek i
Lolek wszędzie uchodzą

'

za

swoich.
W BESKIDACH warunki

śnieżne są bardzo zróżnico­
wane i na ogół trudne, stąd
ratownicy GOPR mają pełne
ręce roboty. Tylko w ostat­
nich kilku dniach interwe­
niowali oni w 30 wypad­
kach narciarskich, których
połowę stanowiły ciężkie
kontuzje wymagające lecze­
nia szpitalnego.

Najwięcej wypadków mia­
ło miejsce w Szczyrku oraz

na Klimczoku i Hali Mizio-

wej.
19-LETNI Artur Tomasz O.

1 21-letni Mirosław R., na­
ciągając na twarz pończochy,
przy użyciu siły fizycznej i

nieustalonego środka areozo-

lowego obezwładnili ajenta
stacji CPN w Radzyniu Pod­
laskim — Stanisława G. i
zabrali mu utarg dzienny
wynoszący ok. 70 tys. zł.
Pieniądze te ajent zamierzał
odwieźć do banku swoim sa­
mochodem. Znajdowały się
one w zaplombowanym
worku, a na laku odciśnięty
był datownik CPN. Sprawcy
zaatakowali ajenta w chwili,
gdy wsiadał do samochodu.

Dopiero po kilku dniach
od napadu udało się ująć je­
go sprawców.
Wydziału
Śledczego
Podlaskiej,
dzeni w areszcie. Nie odzy­
skano jednak wszystkich
zrabowanych pieniędzy.

Na wniosek
Doehodzeniowo-

WUSW w Białej
zostali oni osa-

WARSZAWA (PAP).. W o-

kresie trzech ostatnich lat
wiele zagadnień gospodar­
czych, społecznych i socjal­
nych oraz ze sfery oświaty i
kultury zostało ustawowo u-

regulowanych. Dysponujemy
dzisiaj systemem prawa, lepiej
odpowiadającym potrzebom
społeczeństwa i państwa. Nie­
mniej wiele dziedzin wymaga
unormowania lub przystoso­
wania przepisów do zmienio­
nych warunków.

Działalność legislacyjna rzą­
du w 1985 r. koncentrować
się będzie m. In. na uzupeł­
nieniu prawa gospodarczego (w
celu zapewnienia pełnej rea­
lizacji reformy gospodarczej),
na uregulowaniu niektórych
zagadnień gospodarki żywno­
ściowej i rolnictwa, na przy­
jęciu nowych regulacji praw­
nych w dziedzinie komunika­
cji i łączności, na doskonale­
niu przepisów w zakresie za­
trudnienia, kultury oraz na

nowym uregulowaniu ustroju
sądów powszechnych.

A oto przykłady niektórych
przygotowanych przez rząd
projektów aktów prawnych:

@ ustawa o przeciwdziała­
niu praktykom monopolisty­
cznym w gospodarce. Jej ce­
lem jest ochrona rynku przed
szkodliwymi praktykami jed­
nostek gospodarczych o domi­
nującej pozycji, a także przed
praktykami hamującymi roz­
wój i funkcjonowanie konku­
rencji (np. przez zawieranie i

wykonywanie porozumień o-

graniczających konkurencję,
łączenie się jednostek, aby, u-

zyskać pozycję dominującą,
itp.);

© ustawa o - spółkach z u-

działem zagranicznych. Wobec
braku zagranicznych środków
płatniczych oraz niewielkich
możliwości uzyskania w naj­
bliższych latach kredytów in­
westycyjnych, wspólne przed­
sięwzięcia z obcymi udziałow­
cami mogą stanowić szansę o-

żywienia procesów inwesty­
cyjnych, a także rozwoju pod­
stawowych dziedzin wytwór­
czości przede wszystkim zwię­
kszających eksport;

@ ustawa o gospodarowaniu
materiałami. Istnieje potrzeba
określenia zasad gospodaro­
wania i obrotu surowcami,
materiałami, artykułami ko­
operacyjnymi oraz częściami
zamiennymi do maszyn i urzą­
dzeń, a także odpadami pro­
dukcyjnymi 1 poużytkowymi
nadającymi się do wykorzy­
stania;

® ustawa — prawo atomo­
we. Zastosowanie energii ato­
mowej w gospodarce rodzi po­
trzebę zapewnienia należytej
ochrony zdrowia ludności
oraz środowiska przed szkod­
liwym oddziaływaniem pro­
mieniowania jonizującego. Do­
tychczasowe przepisy prawne
są fragmentaryczne i nie re­
gulują wielu zagadnień;

® ustawa o normalizacji 1
jakości. Zachodzi konieczność

uaktualnienia poprzedniej u-

stawy, szczególnie takich za­
gadnień jak: struktury norm

technicznych, trybu ich opra­
cowania, zasad finansowania
prac normalizacyjnych, zakre­
su obligatoryjności norm;

• ustawa o kinematografii.
Nowy model kinematografii
powinien uwzględnić integral­
ność działalności twórczej z

produkcją przemysłową, w

związku z czym proponuje się
odrębne rozwiązania zasad fi­
nansowych, podatkowych i sa­
morządowych. Organ założy­
cielski powinien posiadać u-

prawnienia do pozaekonomicz­
nego oddziaływania na nadzo­
rowane przedsiębiorstwa w'
zakresie produkcji, polityki
repertuarowej, rozpowszech­
niania, eksportu filmów i pro­
mocji polskiej sztuki filmo­
wej.

Według założeń rządu —

nie rezygnując z propozycji
doskonalenia prawa przedsta­
wionych Sejmowi oraz usuwa­
nia luk i niezgodności wew­
nętrznych w systemie praw­
nym — główną uwagę należy
skierować na opanowanie
przez aparat państwowy umie­
jętności skutecznego stosowa­
nia prawa. Służyć temu po­
winna również edukacja praw­
na społeczeństwa, kształtująca
odpowiedni stan świadomości
wszystkich obywateli, jak i

pracowników administracji
państwowej i gospodarczej.

Rekordowy skok Vettoriego — 116 m

9. lokata Piotra Filasa
Wczoraj konkursem skoków

w Oberstdorfie (RFN) rozpo­
czął się tradycyjny Turniej
Czterech Skoczni, będący jed­
nocześnie imprezą zaliczaną
do Pucharu Świata. Świetną
formę potwierdzili skoczkowie
austriaccy, przed kilkunasto­
ma dniami w czterech kon­
kursach za oceanem zwycię­
żył bezapelacyjnie 22-letni
Felder.

W Oberstdorfie Felder był
„tylko” trzeci, ale godnie za­
stąpił go 20-latek Vettori, któ­
ry zwyciężył w sposób nie
podlegający dyskusji. Już w

pierwszej serii młody Austriak
poszybował na odległość 118
m i tym samym pobił rekord
Kanadyjczyka Bulau o 1.5
metra. Vettori także w dru­
giej serii miał najdłuższy
skok—115ni,codałomuI
lokatę przed wracającym do
wysokiej formy mistrzem

olimpijskim z Sarajewa Fi­
nem Nykaenenem. Zgodnie z

przewidywaniami w czołówce
byli też skoczkowie z NRD
(Weissflog i Ostwald), Cze-
chosłowak PIoc i rutynowany
Norweg Bergerud.

Pochwalić trzeba naszego
Piotra Fijasa, który po pierw­
szej serii miał trzeci co do
długości skok — 113,5 m, ale
trochę gorszy stylowo, co dało
mu 6 lokatę. W drugiej serii
nasz reprezentant skoczył jed­
nak znacznie krócej — 102 m,
ale i tak zajął wysoką, 9 loka­
tę. Pamiętajmy, że nasi sko­
czkowie z powodu braku śnie­
gu w ogóle nie trenowali na

dużych obiektach i mieli-
ostatnio 10-dniową przerwę w

treningach. 17-letni Kowal
zdołał zakwalifikować się do
pierwszej 50-tki, skacząc 101 i
97 m. Nie udało się to Zwija­
czowi.

Wyniki konkursu w Ober*
stdorfie:

1. Vettorl (Austria) — 235,4
pkt. (116 i 115 m), 2. Nykaenen
(Finlandia) — '223.9 (114,5 i 114

m), 3. Felder (Austria) —-

220,4 (113,5 i 110 m), 4. Weiss-
flog (NRD) — 216.7 (114 i 111,5
m), 5. Ostwald (NRD) — 211.7
(111 i 109,5 m). 6. Ploc (CSRS)
—210,1 (113 i 111 m), 7. Ber­
gerud (Norwegia) — 206,6
(113.5 i 103 m), 8. Kogler (Au­
stria) — 202,3 (110 i 104.5 m),
9. Fijas — 200,4 (114 i 102 m),
10. Svagerko (CSRS) — 198,5
(109 i 108,5 m).

W klasyfikacji PS prowadzi
Felder — 115 pkt. przed Vet-
torim — 82 pkt., Nykaenenem
i Puikkonenem (obaj Finlan­
dia) — po 64 pkt.

1.1.85 drugi konkurs w Gar-
misch-Partenkirchen.

W Tarnowie obradowali naczelnicy miast i gmin Posiedzenie

...I ze

Z hokejowych tafli

Finlandia - Polska 5:3

T. Bafia w czołówce!

W 1984 R. oficjalne staty­
styki odnotowały we Wło­
szech 389 śmiertelnych ofiar
narkomanii. Jest to o 130

więcej, niż przed rokiem.
Rzecznik włoskiego Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych
uzasadnił ten znaczny wzrost
m. in. dokładniejszym bada­
niem przyczyn zgonu licz­
nych ofiar.

Narkomania jest we Wło­
szech nadal poważnym pro­
blemem społecznym. W 1984
r. aresztowano tu ponad
17 500 osób podejrzanych o

handel narkotykami lub ich

przemyt. Jednocześnie skon­
fiskowano m. in. 453 kilogra­
my heroiny i 74 kilogramy
kokainy.

W UBIEGŁYM roku w ko­
palniach RPA poniosło
śmierć 831 osób. W tyrn roku
liczba ta będzie zapewne je­
szcze większa. Wzrostowi
dochodów korporacji, należą­
cych do białych rasistów —

podkreśla pismo „New Afrl-
can” — towarzyszy zwięk­
szenie śmiertelności wśród

miejscowych robotników. W

minionym roku liczba ofiar
śmiertelnych była o 100
większa, niż w latach
przednich.

KIEDY doświadczeni
kowie Chris Rem i Osnar
Condger odbili od brzegu, na

północ od amerykańskiego
miasta Santa Cruz (stan Ka­
lifornia), nic nie zapowiada­
ło tragedii. Odpłynęli oni łód­
ką zaledwie 150 metrów.
Condger wziął specjalny ko­
szyk, do którego zazwyczaj
wkładał złowione w oceanie
skorupiaki i skoczył do wo­
dy. Nieoczekiwanie Rem zo­
baczył czterometrowego re­
kina, który rzucił się na je­
go kolegę. W mgnieniu oka

wszystko było skończone.

Opisana tragedia u

brzeży Kalifornii to

jeden z serii ataków
nów na ludzi, jakie zdarzy­
ły się w ostatnim czasie w

tym regionie. Według da­
nych -władz lokalnych, ta­
kiej liczby ofiar nie notowa­
no tam w ciągu trzech ostat­
nich dziesięcioleci. W ciągu

otrzymał nazwę
trójkąta”. Usta-
ludzi
białe

prawie

napadają
rekiny, o-

7 metrów
do 3,5 to-

one

jak

osób

po-

nur-

wy-
tylko
reki-

czterech minionych lat

zwiększyła się ona cztery ra­
zy.

Większość tego rodzaju
wypadków zdarza się w re­
jonie, który
„czerwonego
łono, że na

gigantyczne
sięgające
długości i ważące
ny. Zazwyczaj unikają
człowieka — jednakże ■
uważają niektórzy naukowcy
— niekiedy mylą się biorąc
pływaków za foki. Przedsta­
wiciele służb, zajmujących
się ochroną fauny oceanicz­
nej, próbują uspokoić ludzi i

podkreślają, że białe rekiny
nie stanowią większego nie­
bezpieczeństwa. Ich zdaniem,
drapieżniki te żyjące już od

ponad 30 min lat spełniają
rolę „czyścicieli” oceanu po­
żerając wszystko — od re­
sztek ryb po stare puszki od
konserw.

W KŁAJPEDZIE, na Lit­
wie, otwarto muzeum histo­
rii zegarów od dawnych do

współczesnych czasów.
Niektóre znalezione nad

Morzem Bałtyckim ekspona­
ty mają związek z kulturą
starożytnej Grecji. Dotyczy
to w pierwszym rzędzie od­
krytych pozostałości zegarów
słonecznych, wodnych i o-

gniowych, zrekonstruowa­
nych przez mistrzów litew­
skich.

Jednym z takich fachow­
ców jest kierownik nowego
muzeum 40-letni Romualdas
Martinkus. Jego hobby — ko­
lekcjonowanie starych zega­
rów — przerodziło się w

rzadko spotykaną specjalność
historyka sztuki zegarmis­
trzowskiej. Po zbadaniu e-

wolucji zegarów, nie tylko
prowadził poszukiwania uni­
kalnych czasomierzy, lecz
sam je rekonstruował. W

odpowiedzi na apel Martin-
kusa o wzbogacenie powsta­
jącej kolekcji muzeum —

osoby prywatne i organizacje
państwowe z różnych rejo­
nów Litwy przekazały kilka­
set zegarów z XVI—XIX
stulecia.

(Inf. wł.) Podsumowaniu pra­
cy administracji terenowej i
dokonań minionego roku oraz

wytyczeniu węzłowych zadań
na rok 1985 w Tarnowskiem
poświęcona była sobotnia na­
rada naczelników miast, miast
i gmin oraz gmin. W naradzie
wzięli udział dyrektorzy wy­
działów Urzędu Wojewódzkie­
go, kierownictwo Urzędu, a

prowadził ją wojewoda tar­
nowski Stanisław Nowak.

W minionym roku w wielu
dziedzinach osiągnięto widocz­
ny postęp, jednakże nie zo­
stały jeszcze w7ykorzystane
wszystkie możliwości, pozwa­
lające lepiej zaspokajać potrze­
by mieszkańców. Nadal istnie­
ją — chociaż coraz mniejsze —

dysproporcje w zakresie reali­
zacji określonych zadań w po­
szczególnych gminach. Przy­
kładem może być przygotowa­
nie terenów pod budownictwo
jednorodzinne. Większość na­
czelników poważnie potrakto­
wała tę sprawę, lecz są i ta­
cy, którzy nie w pełni wywią­
zali się z zadań.

W minionym roku w całym
województwie oddano wiele
ważnych inwestycji, służących
mieszkańcom. Duży postęp za­
notowano w budownictwie dro­
gowym i gazownictwie.

Niestety nie był to rok po­
myślny dla budownictwa mie­
szkaniowego. Poza Brzeskiem,
nigdzie nie został wykonany
wian w tym zakresie. Stosun­
kowo długo trwają remonty
szkół, mimo zaangażowania

sporych środków. W tym roku
poddano remontowi 100 obiek­
tów szkolnych, ukończono 32.
Dotyczy to też remontów mie­
szkań. Pozostaje jeszcze powa­
żny problem gminnych wysy­
pisk śmieci, których budowa
zahamowałaby postępującą de­
gradację środowiska natural­
nego.

Wszystkie te zadania w roku
przyszłym będą traktowane
priorytetowo, poszerzone jesz­
cze o dalszą realizację progra­
mu wyborczego, wniosków i
postulatów społeczeństwa. W
związku z tym w najbliższym
czasie wojewoda tarnowski po­
woła międzywydziałowe ze­
społy d.s. realizacji zadań
szczególnie ważnych z punktu
widzenia społecznego. Będą to

zespoły d.s. przygotowania te­
renów pod budownictwo mie­
szkaniowe na wsi i mieście,
d.s. przygotowania terenów
pod ogródki działkowe, zespół
d.s. realizacji gminnych wysy­
pisk śmieci, poprawy stanu

sanitarnego wsi, osiedli, d.s.
Narodowego Czynu Pomocy
Szkole, zagospodarowania no­
wych osiedli mieszkaniowych i
zespół koordynujący prace nad
opracowaniem założeń planu
przyszłej pięciolatki.

W trakcie narady mówiono
także o budownictwie w ra­
mach czynów społecznych i
działalności Wojewódzkiej In­
spekcji Terenowej, która dzia­
łać będzie również w roku
przyszłym. (Wisz)

Prezydium
RW PRON

Katastrofa

autobusowa

w Peru

NOWY JORK (PAP),
osób zginęło w wyniku ka­
tastrofy autobusowej do

jakiej doszło w Peru w

odległości 375 km na po­
łudniowy wschód od stolicy
kraju — Limy.

Z niewyjaśnionych do­
tychczas przyczyn wypeł­
niony pasażerami autobus
stoczył się z nasypu i ru­
nął w .przepaść. Większość
ofiar katastrofy to górnicy
i ich rodziny udający się
do miasta Huanuco.

W Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
rr

w Nowym Sączu
(Inf. wł.) Ostatnie tegorocz­

ne posiedzenie Prezydium Ra­
dy Wojewódzkiej PRON w No­
wym Sączu poświęcone było
podsumowaniu działalności ra­
dy, instancji terenowych i o-

gniw podstawowych ruchu w

Nowosądeckiem. Przewodni­
czący Rady Wojewódzkiej
PRON Jan Turek przedstawił
i scharakteryzował dotychcza­
sowy dorobek ruchu w woje­
wództwie nowosądeckim, nie
pomijając w tej analizie 1 o-

cenle także niedociągnięć czy
braków. Podkreślił owocną
współpracę ogniw ruchu z

organizacjami politycznymi 1
społecznymi, głównie z sygna­
tariuszami PRON. Prezydium
wysoko oceniło współdziałanie
rad PRON z organizacjami
młodzieżowymi, organami
przedstawicielskimi, oświatą,
NFOZ, posłami, na Sejm PRL
oraz prasą regionalną. Na spe­
cjalne wyróżnienie zasłużyli
działacze ruchu za ogromny
wysiłek, jaki włożyli w spra­
wne przeprowadzenie konsul­
tacji przedwyborczych, spot­
kań z kandydatami do rad na­
rodowych i wybór ciał przed­
stawicielskich w wojewódz­
twie.

Prezydium RW określiło ró­
wnież główne kierunki pracy
w r. 1985. Zapoznało się po­
nadto z podstawowymi zało­
żeniami działalności progra­
mowej PRON, przyjętymi
przez Radę Krajową ruchu.

Prezydium Rady Wojewódz­
kiej przyjęło plan zadań i

przedsięwzięć, związanych z

przeprowadzeniem kampanii
sprawozdawczo -, wyborczej
PRON w Nowosądeckiem.

(ak)

W sobotę w rewanżowym
meczu hokeja na lodzie Polska
przegrała wJoensuu z Finlan­
dią 3:5 (0:2, 3:1, 0:2). Bram­
ki zdobyli — dla Finlandii:
Sukkanen w 8 min, Narvan-
maa 18 min, Arbełius 40 min,
Ruuttu 52 min, Melametsae
58 min, dla Polski: Zabawa
27 min, Pawlik 31 min. i Klo­
cek 39 min.

Wprawdzie polscy hokeiści
przegrali i drugi mecz z Fi­
nami, ale w rewanżu spisali
się lepiej niż poprzedniego
dnia. Najlepsza w wykonaniu
naszych hokeistów była II

tercja. Polska drużyna ze sta­
nu 0:2 doprowadziła do wyni­
ku 3:2. W 27 min. Zabawa
zdobył pierwszą bramkę, a

niespełna 4 minuty później
Pawlik po podaniu Sikorskie­

go doprowadził do wyrówna­
nia. Po akcji Jobczyka z Kloc­
kiem, Polacy objęli prowa­
dzenie 3:2. Niestety 8 sek.
przed końcem drugiej tercji
Arbełius wyrównał. W ostat­
niej części meczu bramki jed­
nak zdobywali tylko Finowie.

Polska — Szwecja. 0=11

I znów porażka polskich ho­
keistów na Mistrzostwach -Świa­
ta juniorów do lat 20 w Fin­
landii. Tym razem Polacy prze­
grali ze Szwedami 0:11 (0:4, 0:3,
0:4).

W drugim meczu USA wygra­
ły z RFN 2:1 (1:1, 0:0, 1:0). W

najciekawszym meczu Kanada

pokonała ZSRR 5:0 (2:0, 0:0,3:0),
a Finlandia — CSRS 1:1. Pro­
wadzi Kanada bez straty punk­
tu.

W województwie nowosądeckim

Bilans w sporcie i turystyce
(Inf. wł.) Z umiarkowanym

optymizmem żegnali mijający
rok działacze sportu i turystyki
w województwie nowosądeckim.
Do znaczących sukcesów wy­
czynowców zalicza się postawę
sióstr Tlałkówien, a szczególnie
szóste miejsce Małgorzaty na

Olimpiadzie w Sarajewie, gdzie
barwy Polski reprezentowało 13

narciarzy i łyżwiarzy tego wo­
jewództwa. Liczy się 4 miejsce
w Pucharze Świata kajakarza
Jerzego Jeża. Nadzieje olimpij­
skie w punktacji Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży zdobyły
wysokie 9 miejsce w kraju
triumfując zdecydowanie w

sportach zimowych. Propagan­
dowy sukces przyniosło prze­
płynięcie przez jacht „Dunajec”
Atlantyku tam i z powrotem.

Natrudziło się wielce 25 tys.
pracowników obsługi ruchu tu­
rystycznego. Powszechna jest o-

pinia, że usługi turystyczne są

dobrze zorganizowane i najtań­
sze w kraju. W Beskidach,
Gorcach, Pieninach i Tatrach

skupia się 10 proc, krajowego
ruchu turystycznego. Wysoki
jest stopień wykorzystania bazy
noclegowej. Pozytywy nie mogą
przesłonie niedostatków i błę­
dów, tych jest nadal sporo.

Na doroczne spotkanie, po­
święcone zbilansowaniu zysków
i strat, zaproszono I sekretarza
KW PZPR Józe/a Brożka, któ­
ry zebranym pcfclziękował za o-

piekę i zagrzewanie sportowców
do walki, wkład wniesiony w

organizację imprez rangi krajo­
wej i regionalnej, za inicjatywy
w budownictwie obiektów spor­
towych. W spotkaniu uczestni­
czył również wojewoda Antoni
Rączka. Grupie zasłużonych
wręczono Medale „40-lecia Pol­
ski Ludowej”, odznaki sportowe,
listy gratulacyjne, upominki rze­
czowe. (k-b)

PŁATINI!!!

Komunikat Ministerstwa „Stomil
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 7)

elementy stabilizacji

9 Dobrze spisał się Tadeusi
Bafia na zawodach o Puchar
Świata w kombinacji norwe­
skiej, rozegranych w Oberwie-
senthal. Po sobotnim konkur­
sie skoków Bafia zajmował 9
miejsce, ale w niedzielę po bie­
gu na dystansie 15 km popra­
wił swoją lokatę i ostatecznie
został sklasyfikowany na 6 po­
zycji. Cztery czołowe lokaty za­
jęli reprezentanci NRD. Zwy­
ciężył Hunger przed Dotzaue-
rem, Wargiem i Opitzem. Ba-

fię wyprzedził także Wucher
(RFł^).

W klasyfikacji Pucharu Świa­
ta prowadzi Norweg Geir An­
dersen — 50 pkt. przed Dotzaue-
rem — - 42 pkt., Schwarzem
(RFN) — 40 pkt., Hungerem —

28 pkt., Muellerem (RFN) — 26

pkt. i Boegsethem (Norwegia)
— 24 pkt. Drużynowo prowadzi
Norwegia — 136 pkt przed RFN
— 113pktiNRD—111pkt.

Wyniki (w nawiasie czas bie­
gu na 15 km):

1. Hunger — 429,465 pkt.
(39.18), 2. Dotzauer — 419.000
(38.02), 3. Warg — 406,1 (39.02),

4. Opitz (wszyscy NRD) —

402,765 (38.50), 5. Wucher (RFN)
— 397,605 (39.43), 6. Bafia —

390,04 (39.06).

Carl Lewis

„mistrzem mistrzów”

■Amerykański lekkoatleta
Carl Lewis uznany został „mis­
trzem mistrzów” 1984 w anktieu
cie ,,L’Equipe’’.

1. Lewis (USA) — 94 pkt.
2. Platini (Francja) — 32 pkt
3. Bubka (ZSRR), McEnroe

(USA) i Landa (Austria.) —

wszyscy po 18 pkt.
6. Navrat-ilova (USA)

'
— 16

pkt.
7. Torrill—Dean (W.B.) — 11

pkt.
8. Hohn (NRD) — 10 pkt.
9. Moser (Włochy) — 9 pkt.

10. Gross (RFN) — 8 pkt.

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego i Usług informuje, że

zgodnie z postanowieniami uchwały nr 183 Rady Ministrów
z dnia 27 grudnia 1983 r. w sprawie reglamentowanej sprze­
daży towarów (Monitor Polski nr 43, poz. 250), której waż­
ność została przedłużona uchwałą nr 162 Rady Ministrów z

dnia 14 grudnia 1934 r., w styczniu 1985 r .obowiązywać bę­
dą następujące zasady sprzedaży reglamentowanej:

© Na wyodrębnione odcinki „mięso wołowe i cielęce z

kością” będzie można nabyć mięso wołowe i cielęce z kością
oraz mięso mielone. Kurczęta sprzedawane będę w systemie
reglamentacji, natomiast drób tzw. duży (kury, kaczki, gęsi,
indyki) pozośtaje w sprzedaży pozareglamentowanej.

@ Zamienna sprzedaż cukru za mięsne odcinki kart za­
opatrzenia prowadzona będzie (z wyłączeniem odcinków na

mięso wołowe i cielęce z kością) w proporcji za 1 kg mięsa
1,5 kg cukru.

@ Na odcinki „wyroby czekoladowane 200 g” sprzedawane
będą , wyroby czekoladowane dla osób uprawnionych.

© W ramach normy tłuszcze 375 g, można zakupić mar­
garynę, smalec lub słoninę.

@ Osobom uprawnionym do kart zaopatrzenia w masło
przysługuje norma zgodna z wydrukowanymi nominałami
w kartach zaopatrzenia: norma 0,5 kg — na karty M I,
MID,MII,MIID,MIIK,G,GI,norma0,25kg—na
karty „0” i „MW”, norma 2,625 kg — na karty zaopatrzenia
„M II S” dla dzieci z zespołem złego wchłaniania, które całą
normę tłuszczów otrzymują w maśle.

© Norma cukru dla ludności w styczniu wynosi 2 kg dla
dzieci w wieku 0—18 lat oraz kobiet ciężarnych i matek kar­
miących, a dla pozostałej ludności 1,5 kg.

© Na odcinki uprawniające do zakupu przetworów zbożo­
wych nabyć można kasze, płatki lub ryż.

@ Do nabycia kaszy manny uprawnione są dzieci roku 0
na podstawie karty zaopatrzenia „O” oraz dzieci w wieku
1—3 lat na odcinek „przetwory zbożowe” kart „M I D”,
„MW” lub „M III S” za okazaniem książeczki zdrowia
dziecka.

*

Równocześnie przypominamy, że karty zaopatrzenia na

grudzień br. ważne są do końca grudnia 1984 r.

ników, obserwuje się
zatrudnienia.

W minioną sobotę w

uroczyste posiedzenie
związane z upływem I
nie członek Biura PolitycEnego KC, I sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie Stanisław Opał­
ko. W trakcie uroczystości zasłużeni pracow­
nicy zakładu otrzymali wysokie odznaczenia
państwowe oraz resortowe. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: Ma­
rian Wojtala, Zofia Pasowicz i Jan Jaskier.
Wręczono ponadto Srebrny Krzyż Zasługi, 98
Medali 40-lecla Polski Ludowej. (Wisz)

„Stomilu” odbyło się
Rady Pracowniczej,

kadencji. Przybył na

Naprawczych Taboru

Kolejowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 7)

oszczędniejszą gospodarkę materiałową stała
się reforma gospodarcza, a szczególnie pro-

wadzony w jej ramach od 1 listopada 1934
roku nowy zakładowy system płac. Już w

pierwszych tygodniach stosowania przyniósł
on znaczne zmniejszenie wszelkiego typu ab­
sencji i zwiększenie oszczędności materiało­

wych. Dzięki ternu płace mogły wzrosnąć
średnio aż o 17,5 proc.

Wiekowy zakład jest systematycznie moder
nizowany i rozbudowywany. W kończącym
się roku na zakup maszyn, budowę hal pro­
dukcyjnych zainwestowano 135 min. zł. Już
w przyszłym roku kosztem pół miliarda zł

razpocznie się budowę całkowicie nowego
wydziału tłoków do lokomotywowych silni­
ków spalinowych. Tę niezwykle skompliko­
waną antyimportową produkcję załoga są­
deckich ZŃTK już doskonale opanowała i uru­
chomienie nowego wydziału pozwoli zaspo­
kajać całość krajowych potrzeb tak PKP jak
i przemysłu.

O tych i wielu innych już bardziej szcze­
gółowych aspektach funkcjonowania zakła­
dów mówił dyrektor naczelny ZNTI< Nowy
Sącz Andrzej Gałęziowski podczas tradycyj­
nie już nazywanej „sylwestrową” narady ak­
tywu gospodarczego, politycznego i społeczne­
go zakładów. Uczestnikami tego spotkania
byli gospodarze regionu i miasta: I sekretarz
KW PZPR Józef Brożek, wicewojewoda no­
wosądecki Władysław Gawlas, wiceprzewod­
niczący WRN Alojzy Oracz, I sekretarz KM
PZPR w Nowym Sączu Zbigniew Haraf, pre­
zydent łniasta Zdzisław Pawlus i przewodni­
czący Rady Miejskiej Stanisław Dobosz.

Nim rozpoczęło się wspomniane już spot­
kanie przedstawiciele władz politycznych
i administracyjnych województwa oraz mia­
sta odwiedzili kilka wydziałów składając na

ręce pracującej w tym czasie na I zmianie
załogi serdeczne życzenia noworoczne dla
wszystkich pracowników ZNTK.

29-letm reprezentacyjny
piłkarz Francji, a na co dzień
zawodnik włoskiego Juvemtu~
su — MICHEL PLATINI, jest
bezspornie najlepszym piłka­
rzem minionego sezonu nie
tylko w Europie, ale i na

świecie. Informowaliśmy już
o tym, iż Platini wygrał w

sposób bezapelacyjny plebis­
cyt „FRANCE FOOTBALL”
i otrzyma główną nagrodę
„ZŁOTĄ PIŁKĘ”.

Francuz: był bliski otrzyma­
nia maksymalnej ilości 130
pkt., ostatecznie zebrał 128
pkt. i z tego co wiem wyła­
mało się dwóch dziennikarzy
dając pierwszą lokatę jego ro­
dakowi — TIGANIE.

Również w plebiscycie lon­
dyńskiego miesięcznika
„WORLD SOCCER” Platini
okazał się zdecydowanie naj­
lepszy (jest to plebiscyt na

najlepszego piłkarza na świe­
cie). Platini otrzymał aż 54 proc,
możliwych do zdobycia gło­

sów, i wyprzedził Walijczyka
RUSHA (Lwerpool)— 9 proc,
głosów, Brazylijczyka ZICO
(klub Udinese)— 7 proc. Dal­
sze lokaty zajęli: CHALANA
(Portugalia), TIGANA (Fran-
cjd), M. OLSEN (Dania), RE­
NATO (Brazylia), ROSSI
(Włochy), SOUNESS (Szko­
cja), ROBSON (Anglia) i
CPJJYFF (Holandia). Jak wi­
dać na liście dominują piłka­
rze europejscy, a Braeylijczyk
Zico gra na co dzień w Euro­
pie, we Włoszech.

Również tradycyjna ankieta
znanego pisma sportowego
„L’Equipe” na najlepszego
sportowca Francji przyniosła
zwycięstwo Platmiemu, choć
jego przewaga nad drugim w

klasyfikacji samochodowym
wicemistrzem świata formuły I
— Prostem wynosiła tylko 2
pkt. I tutaj w gronie najlep­
szych był Tigana na 5 miejscu.

(ANS)

STANISŁAW SMIERCIAK

Zmarła najstarsza
Hslanderka

28 GRUDNIA br. w Domu g
Opieki Społecznej w Drie- ł

bergen w Holandii zmarła w d
wieku 110 lat Frederika van 5

Asselt, najstarsza mieszkań- J
ka tego kraju. J

Urodziła się ona w Amster-
damie 16 listopada 1874 roku. ■

W magazynie „Od piątku do piątku”

Pełny tekst szopki noworocznej
Magazyn „Od piątku do piątku” dla tych, którzy

będą mogli obejrzeć noworocznej szopki w TV (pióra
rzego Kleynego i spółki, w reżyserii Witolda Filiera),
przygotował niespodziankę...

...w wydaniu z dn. 4 I 1985 r. będzie można znaleźć
pełny tekst widowiska z rysunkami projektanta lalek —

Stanisława Ibisa-Gratkowskiego.

nie
Je-

Q Piłkarze Górnika Zabrze
zajęli II miejsce na halowym
turnieju w Norymberdze. W fi­
nale Górnik przegrał 1 Karl-
sruher SC 2:4.

0 Hokeiści teamu Canada po
zwycięstwie nad HC Davos 9:2
objęli prowadzenie w turnieju
o Puchar Sprenglera. W dru­
gim meczu imprezy w Davos,
Chimik Woskriesiensk wygrał z

Schwenningen ARC 6:3.
@ Zwycięstwem piłkarzy

szczecińskiej Pogoni zakończył
się halowy turniej w Kilonii. W
finale Pogoń pokonała Fortunę
Duesseldorf 4:3 (3:1). W półfi:
le szczecinianie wygrali z H
noverem 96 4:2, a Fort

zwyciężyła AGF Aarhus 7:1
meczu o 3 miejsce Hannovt

pokonał AGF Aarhus 6:4.

wierszach
@ Najlepszym piłkarzem

ZSRR w 1984 r. został wybrany
kapitan drużyny wicemistrza

kraju, Dniepru Dniepropie-
trowsk — 21-letni Litowczenko.

@ Dobrze spisali się polscy
łyżwiarze szybcy na zawodach
w Inzell. W sobotę na listę
zwycięzców wpisała się Ryś-
Ferens, 500 m — 42,26, w nie­

dzielę Polacy odnieśli trzy dal­
sze zwycięstwa. Dwukrotnie I

miejsce zajęła Ryś-Ferens, wy­
grała ona bieg na 500 m i 1000
m. W biegu na 500 m Jezierski

był najszybszy — 39,11.
aartia meczu szachowe-
trzostwo świata Kar-

Kasparow zakończyła
;em. Prowadzi Karpow

W zagranicznych ligach
(s) ® Anglia — pod znakiem

zwycięstw gości stała 22 kolej­
ka ligi. Na 11 spotkań rozegra­
nych w sobotę, 7 wygrały ze­
społy przyjezdne. Z drużyn go­
spodarzy wygrał m. in. Totten-
ham — z Sunderlandem 2:0 i
nadal zajmuje pozycję lidera
wyprzedzając korzystniejszym
bilansem bramek Everton.

45 tys. widzów obserwowało
mecz Chelsea — Manchester U-
nited (1:3). Król strzelców ligi
angielskiej Dixon z Chelsea nie

wykorzystał w 80 min. rzutu

karnego w meczu Newcastle —

Arsenał (1:3). Obrońca tytułu
mistrzowskiego Liverpool wy­
grał u siebie z Lutonem 1:0. W

spotkaniu tym po raz 800 (!) w

drużynie seniorów wystąpił pił­
karz Liverpoolu Phil Neal. .

Tabela: 1. Tottenham 43, E-
verton 43, Manchester Utd 41,
Arsenał 39.

® Hiszpania — 128 tys. wi­
dzów oglądało w Barcelonie
mecz 18 kolejki rozgrywek ligo­
wych Hiszpanii między CF Bar­
celoną i Realem Madryt. Barce­
lona wygrała 3:2 (1:1). W 35 min.
z boiska został usunięty Victor
z Barcelony, gospodarze grali
więc niemal godzinę w 10. Po

tym meczu przewaga CF Bar­
celona — 29 pkt. nad Realem

Madryt wzrosła do 6 pkt.
• Portugalia — zadziwiającą

skutecznością strzelecką popisu­
je się w rozgrywkach pierwszej
ligi piłkarskiej Portugalii napa­
stnik FC Porto — Fernando Go-
mes. W ostatnim meczu z ze­
społem Braga, wygranym przez
FC Porto 3:2, strzelił wszystkie
trzy bramki a po 14 kolejkach
spotkań prowadzi w klasyfika­
cji najlepszych strzelców mająo
16 bramek. Porto jest na czele,
a Benfica dopiero 4, ze stratą aż
6 pkt.

Sztuczne lodowisko
dla publiczności

... czynne będzie w poniedzia­
łektj.31.12.od10do12iod
13do15,oraz1.01.85wNowy
Rok od godz. 10 do 12, od 14 d.’»
16iod17do19.

Duży Lotek

I los.: 8, 10, 12, 18, 43, 48,
ćtod. 2.

II los.: 4, 11, 25, 48 44, 46.
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HOROSKOP PAR ZODIAKALNYCH

KOBIETA

Elegancka, wyrafinowana,
kierująca się 'Zdrowym roz­
sądkiem kobieta, która usi­
łuje tłumić emocje, mimo
że jej natura domaga się
gwałtownych uczuć. Lecz
kiedy kocha, potrafi być bez­
granicznie oddana.

MĘŻCZYZNA
Esteta aż po czubki rpal-

córw. Nie może się obyć jbez
.innych. Kobieta jego, marzeń
odpowiada kryterium urody
klasycznej. Mężczyzna spod
znaku Wagi czuje potrzebę
harmonii i wychwala miłość
dworną.

Na dobre

To osoba o bogatym wnę­
trzu, subtelna, harmonijnie
łączy w sobie tkliwą kobiecość
i męsikie zdecydowanie. Jej
dyplioima(cja. oraz takt two­
rzą miłą i ciepłą atmosferę
we wspólnym pożyciu.

•Niigdy nie weźmie ci za

złe, że, wydałaś jego oszczęd­
ności na kupno sukienek,
kitóre dodają ci uroku. Spę­
dzoneznim—samnasam
— wieczory, są idylliczne, a

i życie codzienne nie pozba-
wulope uroku.

Inazle

Pod' poiZOTanni ciepła i de­
likatności kryje się przewrot­
na natura. Pani Waga zmie­
nia się jak kameleon: naj­
pierw rozkocha cię w sobie do
szaleństwa, żeby tym łat­
wiej potem rzucić i z satys­
fakcją włączyć do swojej ko­
lekcji złamanych serc.

Nie wybaczy ci ani podkrążo­
nych ocziu, ani braku dbałości
o wygląd i szybko poczujesz
•się nieważna, bezwartościo­
wa. Uwaiżaj, bo mimo swojej
•wrodzonej wierności, szybko
zacznlie się rozglądać za

kimś innym, jeśli wydasz mu

sie już nieatrakcyjna.

Aby jq (go) zdobyć

Manifestuj dobre maniery,
częsta przynoś kwiaty. Uni­
kaj gwałtownych i banalnych
wyznań miłosnych. Zwiedzaj
z nią zabytki, rozmawiaj, o

•książkach. Okaiziuj dyskretnie
własne zainteresowanie czymś
głębszym od powszedniości.
Pomagaj jej w podejmowa­
niu trudnych decyzji,.

Włóż na spotkanie z nim
naijbardziiej wyrafinowany
•strój, jaki posiadasz. Słod­
kim głofsem opowiadaj o ma-

•lamsltwie, literaturze i muzy­
ce. Wyblienz się z nim do
muzeum. Przedstaw mu in­
teresujących,

'

kulturalnych
przyjaciół. Bądź eteryczna' i

dystyngowana.

Żeby cię rzucil(a)

Zrobił to sama, gdy wasz

związek o,graniczy się do

prostackich awantur. Na

•wszelki wypadek obiecaj, że

ją poturbujesz. Bezustannie

sltawialj ją przed rozdzierają­
co trudnym wyborem. Za­
chowuj się jak sadysta. O-

brażaij jej uczucia.

Stań się niechlujna, mów
bardzo głośno 1 głupkowa­
to w towarzystwie, na któ­
rym mu zależy. Publicznie
rób mu sceny. Podawaj kola­
cję na obtłuczonych tale­
rzach, poustawiaj na balko­
nie fajansowe krasnale. Zwie­
dzając wystawy powtarzaj
co chwilę „co to za paskudz­
two” i „boflą mnie nogi”.
Wreszcie wyjaw mu, że jest
pretensjonalny, aż do znu­
dzenia!

KOBIETA

Niezwykle oryginalna ko­
bieta, która wcale nie pała
chęcią założenia ogniska do­
mowego. Jest troszkę nerwo­
wa. Marzy o lepszym świę­
cie. 2yje Według własnych
upodobań, nie dbając o po­
zory.

Potrafi doskonale zrozu­
mieć, że masz swoich pnzyja-
ciół, swoje pomysły i marze­
nia. Jest inteligentna, łatwa
we współżyciu i nigdy nie
będzie od ciebie wymagała,
żebyś był jej aniołem-stró-
żem.

MĘZCZYZNA
To człowiek o szerokich

horyzontach, żyjący już w

XXI iwtieku, zaciekle broni
swojej wolności. Bardziej ce­
ni komputery niż przedmio­
ty codziennego użytku, po­
strzelone projekty niż 'plany
oszczędnościowo - mieszkanio­
we. (W miłości skłania się
raczej Iku przyjaźni, niż na­
miętności.

Jest czarujący i pełen
wdzięku, chętnie akceptuje
twoją niezależność. Będzie w

tobie rozbudzał pragnienie
osiągnięcia sukcesu zawodo­
wego i potrafi rozchmurzyć
twoją twarz w złej godzinie.

Inazłe

Nie będzie rozdziiawiiaiła ust
z podiziwu nad tobą i nieraz
zapomni przyszyć ci guzik
do koszuli. Może się zdarzyć,
że zośtawi cię samego wie­
czorem w rocznicę waszego
ślubu, by pobiec do koleżan­
ki, która znalazła się w o-

presji lub na zebranie koła
radiestetów. Jest zwolennicz­
ką wotaości seksualnej.

■Może się zdarzyć, że zako­
cha się w tobie w poniedzia­
łek, we wtorek cię poślubi,
a w środę zażąda rozwodu.
Nie licz zbytnio na to, że
bęldzlie dzielnie trwał przy to­
bie w szarej codzienności:
cm nie mai za grosz zmysłu
praktycznego. Wreszcie, oba­
wia przed porzuceniem może

spowodować, że sam porzuci
•kobietę, która mu się... bar­
dzo podoba.

Aby jq (go) zdobyć
Traktuj ją ‘jak kobietę i

kolegę zarazem. Oceniaj jej
strój wieczorowy jako „nie­
słychany” (zapewniam cię, że
najczęściej taki jejsit w i-i

.Stoicie!). Okaż, jaką przyje­
mność sprawia ci rdzmowa
iz nią. Chwal na1 potęgę zna­
czenie Ligi Kobiet, unikaj
demonstracji uczuć zazdro­
ści.

Żeby cię
Urządzaj systematycznie

sceny zazdrości. Nazywaj fe­
ministki bandą nozhisteryzo-
•wainych bab. Zaprenumeruj
jej „Wykroje i wzory”. Za­
pytaj poi raz setny, czy nie
mogłaby się uibienać tak jak
wszyscy. I, jeśli naprawdę
jesteś gotów usłyszeć odpo­
wiedź, postaw ultimatum,
niech wybierze:, albo Towa­
rzystwo Opieki nad Zwierzę­
tami, albo ty...

Wraiz z nim bębnij w kla­
wisze komputerai Okazuj
siweje pragnienia i objawiaj
inieziateiżincść. Mii ej za wrze.'
czas dla licznych jego kole­
gów. Pasjonuj się sprawami,
których on broni. Zachwycaj
siię literaturą science-fiction.
Podaruj mu' na imieniny mi­
niaturkę potworka E.T.

rzucił(a)
Pisuj do niego dziesięć li­

stów miłosnych na dzień. Wy­
rzuć za drzwi jego przyja­
ciół nazywając ich „niedowa-
rzionymi utopistami”. Zażyj
14 proszków uspokajających,
nim zdecydujesz się wejść
na wieżę telewizyjną. Zre­
zygnuj z pracy, żeby „po­
święcić się dla nieigo”. Przy
każdej okazji wołaj prowo­
kująco: „jaicyż onii są nudni
z tym ich postępem!”.

KOBIETA

Możesz być przekonany, że
jeśli tego zapragnie, zdobę­
dzie cię. W jaki sposób? Za­
zdrośnie strzeże sekretu. Ale
najpewniej przy pomocy swo­
jej zaborczości i wewnętrz­
nego ognia. Kobieta-Skorpion
wysoko mierzy w swych am­
bicjach!

Na dobre

Swobodna i naturalna —

żyje jak jej siię podoba, nie
zwracając uwagi na. to, „co

powiedzą ludzie”. Dostrzega­
jąc w drugim człowieku cie­
mne, gomsze strony, potrafi
je zaakceptować. Nie lubi
jednak mężczyzn „nijakich”.

Jeśli oikażesz się słaby lub
tchórzliwy, bez wahania da
ci tio poznać. Przy najmniej­
szej próbie oszustwa — nim
zcisltanielsz bezpowrotnie ode­
pchnięty — czekają cię nie­
miłe represje i miażdżąca
pagaindai.

Prowadź z nią rozmowy na

teimalt np. mitologii i psycho­
analizy. Okaż się szczery, lo­
jalny. Nfgdy nie próbuj i-

grać z zazdrością. Wyznaj, że
od kiedy ją poznałeś, twoje
życie zupełnie siię zmieniło.

Żeby cię rzucił(a)

Okaż siię sknerą. Uśmie­
chaj się lękliwie, gdy cię
ktoś znieważa. Nurzaj s<ię w

■hiipcikryziji, gnuśności, tchó-
riaclsitwie. Zdra'dizaij ją ze

■wszystkimi jej przyjaciółka­
mi!

MĘŻCZYZNA
Gardząc miłością i jej sła­

bościami, Skorpion nie potra­
fi się oprzeć miłosnemu u-

pojeniu. Dramaty, zerwania,
powroty stanowią integralną
część jego życia uczuciowego.

Spotkania ze Skorpionem
nigdy się nie zapomina! Wy­
trąci cię z równowagi, ale
ii w jakaś sposób odmieni.
Przy nim nic nie bywa mdłe.
A zarązem jest to człowiek

bezpoiśreldnii, otwarty i potra­
fi uszanować nawet zago­
rzałego przeciwnika.

Inazle
Inazłe Inazłe

Zazdrosny, zaborczy, za

wszelką cenę pragnie domi­
nować. Niigdy nie pozwoli ci
Odejść, jeśli wyobrazi sobie,
że możesz być szczęśliwsza
z kimś innym. Nienawidzi
kierowania się intuicją i

drogo, każę zapłacić tej, w

•której niewolę popadnie.

Aby jq (go) zdobyć Aby jq (go) zdobyć

Zaakceptuj jego tempera­
ment. Niie rań jego dumy i

•unikiaij prowadzeń1:® z niirn o-

twartej walki. Bądź wyrozu-
miaiła, ale i kokieteryjna.
Staraj się być inteligentna
(ależ tak, to się udajel), po­
rzuć ciągoity do szukania to­
warzyskich rozrywek, żeby
wraz z nim roztrząsać nur­
tujące go problemy.

Okaż .się wyjątkowo ozię­
bła erotycznie. Zaproś, na o-

biad stado imbecyli (można
dich znaleźć!). Powiedz mu,
że pod jego tajemniczym
wyglądem kryje się najbar­
dziej banalny mężczyzna,
jakiego kiedykolwiek spotka-7
łaś.

KOBIETA

To poszukiwaczka przygód.
Chętnie do nich prowokuje:
Robi tylko to, co chce. Co­
dzienna rzeczywistość trochę
ją wyczerpuje, lecz kontakty
z nowo poznanymi ludźmi

natychmiast .przywracają jej
życiową energię.

Na dobre

Ciekawa, bezpośrednia i
podniecająca. Potrafi przeka-
izać ci swój entuzjazm, po­
budzić do działania, znacznie
wizibogaicić twoje życie. Przy
niej wszystko nabiera ma­
gicznej mocy.

Długoterminowa miłość
wzbudza w niej przestrach.
Z trudem przyjmuje ograni­
czenia, jakie niesie życie we

dwpje; cdejldzie, jeśli zbytnio
ograniczysz jej

'

przestrzeń
życiową: wybierze raczej nie-
iskrępowialniy świat miłości.
Ma skłonności do... tresowa­
nia mężczyzn.

Od razu pochwal się, że je­
steś zazdrosny i zasobny.
Wspcłmriij, że masz 10 hekta­
rów gruntu na wsi, zafun­
duj jej wczasy zagraniczne.
Prezentuj się modnie, naiwet
nieco ekscentrycznie. Zawsze

okazuj zrozumienie dla jej
tęsknot do wolności. Przeja­
wiaj swoją niezależność i

sportowy tryb życia

Żeby cię rzucił(a)

Odmawiaj wyjścia poza o-

bręb twojego osiedla. Zamy­
kaj się sam w ciemności.
Pcprfoś, żeby ci urodziła pię­
cioro dzieci i wszystkie wy-
•karmiła piensią.

MĘŻCZYZNA
To awanturnik, żywiołowy

ale pełen uroku. Ten centa­
ur z młodzieńczą duszą zaw­
sze będzie ■odczuwał potrze­
bę galopowania po szerokich

przestrzeniach. Lubi deklaro­
wać miłość, chociaż zdradza
tendencję do zamykania jej
w czterech ścianach.

Jest romantyczny i otwar­
ty; ze zrozumieniem odniesie
się d|o twych „ucieczek” w

samotność. Poda ci przyjazną
rękę i poprowadzi — na ja­
wie, czy w marzeniach —

daleko od szarej codzienności.

STRZELEC
23 LISTOPADA -

21 GRUDNIA

Co jalkiiś czais zdarzają mu

siię okresy depresji. W istocie

jego głównym problemem
jest paniczny strach, żeby nie
dać się skrępować, lęk przed
nałożeniem małżeńskiego
jarzma, obawa przed odpo-
wiedziiailiniośicią.

' A przecież
nie brąk mu dobrej woli. U-

waga: żetnii się... ale często!

Polkaż, że jesteś niezależna
i że potrafisz być dobrą to­
warzyszką wspólnych eska­
pad. Zgódź siię wyruszyć z

•plecakiem na wycieczkę lub

przynajmniej raizem z nim

uprawiać „bieg po zdrowie”
w pcblilSkilm parku. Nigdy
nie bądź taka sama; zmie­
niaj często ubiory. Zaakcep­
tuj jego hobby.

Poproś go, żeby pro
domowe rachunki,
pnzed 'każdym wyja'
wakacje i sysf
ąpóźniiaj się z’’
kusizetek.

KOBIETA

Rozdzierana między silną
potrzebą kochania a niezdol­
nością do całkowitego odda­
nia isię uczuciom, posiada
niewiarygodne pragnienie
władzy. Odczuwa potrzebę
milczenia, aby lepiej móc
obserwować innych.

Nac

Chociaż zdradza słabość do
wygodnego życia, to' jednak
jest urodzoną opiekunką. Z
zaletami kobiety silnej łą­
czy lojalność w każdej sy­
tuacji, a dla szczęśliwego
wybrańca ckaże się wspania­
łą partnerką życiową i dos­
konałą „szarą eminencją”.

Ona chce do-mi-no-wać!
Jeśli nie uda się jej być
pierwstzą, największą, -naj­
ważniejszą, naczelną szefową
w swojej dziedzinie, ambi­
cje te przeniesie na ciebie.

Aby jq (go) zdobyć

Opowiadaj jej o swoich
.projektach. Układaj wspólne
ulowe plany. . Okaż jej, że do
pcwdięciia decyzji potrzebu­
jesz trochę ćzasu na zastano­
wienie. Ostentacyjnie uciekaj
pnzed zbyt pochopnymi kom­
promisami. Nie ponaglaj jej
•i staraj się ją zabawić.

Żeby cię rzucił(a)

Snuj głośne marzenia o da­
lekich wyprawach, albo- o

wielkiej wygranej. Stań się
rozrzutnym w uczuciach —

tak, żeby doistrzegła iż bez
towarzystwa innych . kobiet
nie możesz wytrzymać i że
cna musi się z tym pogodzić.
Niigdy nie dotrzymuj sł'
Mów o - niej „niedobra

■'daj się ze śmiechu,
odstawia ci plany

”y zawodowej

MĘŻCZYZNA
Nawet, jeśli istnieją różne

odmiany Koziorożców, to na

ogół najbardziej powszech­
nym typem jest człowiek am­
bitny, poważny, który oba­
wia się i Wnika wzruszeń
oraz namiętności. Z pozoru
mało serdeczny — .toteż czę­
sto bywa wyobcowany.

Szanuje rędzinę, wykazu­
je niezwykle silne dążenie
do stabilizacji1. Nigdy nie po­
święciłby swoich dzieci dla

oszałamiającej przygody. Mo­
żesz powiedzieć, że ci się
poszczęściło, gdyż w dodatku
— starzejąc się — staje się
coraz bardziej interesujący!

KOZIOROŻEC
22 GRUDNIA -

20 STYCZNIA

Pragnie umocnić swoją
władzę nad ludźmi1, za wszel­
ką cenę narzucić swoje prze­
konania i zmienić świat. Nie
mogąc prawić morałów wie­
lotysięcznym tłumom, weźmie
„na cel” ciebie i bez końca
będzie cię pouczać.

Najpierw sama wykaz ini­
cjatywę i zaaranżuj spotka­
nie. Bądź niepoważna za

dwoje. Pomóż mu być dziec­
kiem, jakie w nim drzemie.
A zwłaszcza dawaj do zrozu­
mienia, że jest mężczyzną,
jakiego ci potrzeba... Będzie
uszczęśliwiony.

•Wypominaj mu często nie­
zaradność i nonsensowne de­
cyzje. Regularnie spóźniaj się
na- wyznaczone przez' niego
•spotkania. Co wieczór spo­
rządzaj listę spraw, których
nie umiał załatwić. Zwalczaj
jego d-oibre samopoczucie. I
iie wpadaj w panikę! Ponie­

sie ma on zwyczaju po-
kofbiety, zanim do-

a nie przestudiuje jej
h, masz jesizcze czas...

KOBIETA

Czuła, wzruszająca — pła­
wi się lio paradoksach i

sprzecznościach. Ale to

wdzięczne 'Stworzonko dosko­
nale potrafi się wyślizńąć z

sytuacji niewygodnej, jeżeli
uzna, że opór zwiększa jej
atrakcyjność.

Na dobre

Ta koibieta — jak żadna —

to marzenie wszystkich męż­
czyzn, potrafi sprawić, że

poczujesz się silny, opiekuń­
czy, niezbędny. Jest ciepła,
serdeczna. W starszym wie­
ku pramienlieje stateczną doj­
rzałością.

Ina
*

Może się zdarzyć, że nagle
.zamilknie i odpłynie na głę­
bokie wody, zostawiając cię
samego i niepewnego na

•brzegu. A jeśli co chwilę nie
będziesz jej udowadniał, że

życie z tobą jest cudowne,
nie zawaha siię popłynąć w

stronę innych rybaków.

Aby jq (go) zdobyć
Pozostań tajemnicza. Schle­

biaj jego upodobaniu do se­
kretów- Wzbudzaj zaufanie,
bądź wyrozumiała i w dy­
skretny sposób stań się mu

niezbędna. Nigdy nie stwarzaj
wrażenia, że jest otoczony
twoją miłością.

Żeby cię rzucił(a)

Wystarczy, żebyś wypowie­
dział kilka zdań w rodizaju:
„Nie cierpię płaczliwych ko­
biet” lub „przestań bredzić
i przywieś zupę, bo wystyg­
nie”, „twoje czerwone rybki
dałem do zaibaiwy córce są­
siada”, „czy mogłabyś wresz­
cie wyrażać się mądrzej”,
„jeżeli chcesiz się wykąpać,
•to idź do łaźni”, ,,najlepiej,
żebyś się utopiła'”.

Na podst. „Elle” oprać. W. Pstrqg-Dworzańska

RYBY
19 LUTEGO-

20 MARCA

MĘŻCZYZNA
Może być sentymentalny i

romantyczny, czy też dotk­
nięty chorobą „donżuanizmu”.
W każdym razie jeist to męż­
czyzna obdarzony bujną wy­
obraźnią i tysiąc jego po­
mysłów zasługuje, żeby się
nad nimi zastanowić.

Zamierza umrzeć z miłości
do ciebie, dwoi się, troi, że­
by cię zdobyć. Mężcizyana-Ry-
ba- czainuje „podwodnymi”
wizjami i sprawia, że czujesz
się niemal jego wyśnioną
syrenką.

złe

•Nienawidzi swojej reputa­
cji „Ryby o czułym sercu” i
na złość chce złamać twoje.
Kiedy już przywdzfejesz far­
tuszek gospodyni, uzna, że

opadły mu łuski z oczu i rzu­
ci cię jalko niegodną połowu.

Zostań obywatelem jej dzi­
wnego świata: rozmawiaj z

nią o podświadomości. Stwa­
rzaj okazje, żeby mogła w

twoich ramionach Swobodnie
się wypłakać. Nie zapominaj,
że za jej eterycznym wyglą­
dem kryje się wielbicielka ja­
dła i napoju.

Kiedy dzień i noc będzie
wisiał u telefonu i przysię­
gał, że ani godainy nie wy­
trzyma bez ciebie, zażądaj
o|stro, żeby stał się realistą
i człowiekiem niezależnym.
150 razy dziennie używaj
słów „racjonalizm” i „punk­
tualność”. Powiedz mu, że

jeslt niewydairacnym poetą,
malarzem albo muzykiem.
Zagroź, że ikażesz go poddać
elektrowstrząsom, żeby wró­
cił na ziemię.
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VII VIII
PONIEDZIAŁEK

Haliny, Mariana

WTOREK

Marii, Urbana

Środa
Anatola, Jacka

CZWARTEK

Innocentego, Teodora

PIĄTEK
Antoniego, Karoliny

SOBOTA

Dominiki, Łucji
NIEDZIELA

Cyryla, Metodego
PONIEDZIAŁEK

Elżbiety, Prokopa
WTOREK

Weroniki, Zenona
ŚRODA

Amelili, Filipa
CZWARTEK

Olgi, Pelagii
PIĄTEK

Gwalberta, Jana

SOBOTA

Ernesta, Małgorzaty
NIEDZIELA
Bonawentury, Marcelina

PONIEDZIAŁEK

Henryka, Włodzimierza
WTOREK

Eustachego, Marii
Środa

Aleksego, Bogdana
CZWARTEK

Kamila, Szymona
PIĄTEK
Wincentego, Wodzislawa
SOBOTA

Czesława, Hieronima

NIEDZIELA
Andrzeja, Daniela

PONIEDZIAŁEK
Sw.i<to Odrodzenia Polski

WTOREK
Apolinarego, BognyŚroda

Kingi, Krystyny
CZWARTEK

Jakuba, Krzysztofa
PIĄTEK

Anny, Mirosławy
SOBOTA

Julii, Natalżi
NIEDZIELA

Innocentego, Wiktora
PONIEDZIAŁEK

Marty, Olafa
WTOREK

Julity, Ludmiły
Środa

Ignacego, Ludomira
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CZWARTEK

Justyny, Piotra

PIĄTEK
Gustawa, Kariny

SOBOTA
Augusta, Lidii

NIEDZIELA
Dominika, Protazego

PONIEDZIAŁEK

Marii, Stanisławy
WTOREK

Jakuba, Sławy
ŚRODA

Doroty, Kajetana
CZWARTEK

Cypriana, Emiliana

PIĄTEK
Romana, Romualda

SOBOTA
Borysa, Wawrzyńca

NIEDZIELA
Włodzimierza, Zuzanny

PONIEDZIAŁEK
Klary, Lecha

WTOREK

Diany, Hipolita
ŚRODA

Alfreda, Euzebiusza
CZWARTEK

Marii, Stelli

PIĄTEK
Joachima, Rocha

SOBOTA
Jacka, Elizy

NIEDZIELA
Bronisława, Heleny

PONIEDZIAŁEK
Bolesława, Juliana

WTOREK
Bernarda, Sobiesława

ŚRODA
Franciszki, Joanny

CZWARTEK
Cezarego, Tymoteusza

PIĄTEK
Apolinarego, Filipa

SOBOTA
Bartłomieja, Jerzego

NIEDZIELA
Ludwika, Luizy

PONIEDZIAŁEK
Marii, Zefiry

WTOREK
Józefa, Kalasantego

ŚRODA
Augustyna, Patrycji

CZWARTEK
Jana, Sabiny

PIĄTEK
Róży, Szczęsnego

SOBOTA

Bohdana, Rajmunda
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NIEDZIELA

Bronisławy, Idziego
PONIEDZIAŁEK

Juhiana, Stefana
WTOREK

Izabeli, Szymona
Środa

Rozalii, Róży
CZWARTAK

Doroty, Wawrzyńca
PIĄTEK

Beaty, Eugeniusza
SOBOTA

Melchiora, Reginy
NIEDZIELA

Marii, Radosława
PONIEDZIAŁEK

Piotra, Sergiusza
WTOREK

Łukasza, Mikołaja
ŚRODA

Jacka, Prota

CZWARTEK
Gwidona, Marii

PIĄTEK
Eugenii, Filipa

SOBOTA
Bernarda, Cypriana

NIEDZIELA
Albina, Nikodema

PONIEDZIAŁEK

Edyty, Kornela

WTOREK

Franciszka, Justyny
Środa

Ireny, Józefa
CZWARTEK

Januarego, Konstancji
PIĄTEK

Eustachego, Filipiny
SOBOTA

Hipolita, Mateusza

NIEDZIELA
Maurycego, Tomasza

PONIEDZIAŁEK
Bogusława, Tekli

WTOREK
Gerarda, Teodora

ŚRODA
Aurelii, Władysława

CZWARTEK
Cypriana,, Justyny

PIĄTEK
Damiana, Kośmy

SOBOTA
Marka, Wacława

NIEDZIELA
Michaliny, Michała

PONIEDZIAŁEK

Hieronima, Zofii

RZEBA GRACŻEBY WYGRAĆ

ZAGRAJ W TOTO-LOTKA
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T / y;
?.j YJY -’d

X
1 WTOREK

XI
1 PIĄTEK

Danuty, Remigiusza Sw.ięto Zmarłych
2 ŚRODA 2 SOBOTA

Dionizego, Teofila Bohdana, Bożydara
3 CZWARTEK 3 NIEDZIELA

Gerarda, Teresy Huberta, Sylwii
4 PIĄ1EK 4 PONIEDZIAŁEK

Franciszka, Rozalii Karola, Olgierda
5 SOBOTA 5 WTOREK

Apolinarego, Placyda Elżbiety, Sławomira
6 NIEDZIELA 6 ŚRODA

Artura, Brunona Feliksa. Leonarda
7 PONIEDZIAŁEK 7 CZWARTEK

Marii, Marka Rocznica Rewolucji
Październikowej

8 WTOREK 8 PIĄTEK
Brygidy, Pelagii Seweryna, Wiktoryna

9 ŚRODA 9 SOBOTA

Dionizego, Ludwika Teodora, Ursyna
10 CZWARTEK 10 NIEDZIELA

Franciszka, Pauliny Andrzeja, Ludomira
11 PIĄTEK 11 PONIEDZIAŁEK

Aldony, Emila Bartłomieja, Marcina
12 SOBOTA 12 WTOREK

Eustachego, Maksymiliana Renaty, Witolda
13 NIEDZIELA 13 ŚRODA

Edwarda, Teofila Mikołaja, Stanisława

14 PONIEDZIAŁEK 14 CZWARTEK

Bernarda, KaUksta Serafina, Wawrzyńca
15 WTOREK 15 PIĄTEK

Jadwigi, Teresy Alberta, Leopolda
16 ŚRODA 16 SOBOTA

Ambrożego, Gawła Edmunda, Gertrudy
17 CZWARTEK 17 NIEDZIELA

Małgorzaty, Wiktora Grzegorza, Salomei
18 PIĄTEK 18 PONIEDZIAŁEK

A Juliana, Łukasza Anieli, Romana

19 SOBOTA 19 WTOREK

Piotra, Ziemowita Elżbiety, Seweryna
20 NIEDZIELA 20 ŚRODA

Ireny, Jana Anatola, Feliksa

21 PONIEDZIAŁEK -2 1 CZWARTEK

Hilarego, Urszuli Janusza, Konrada

22 WTOREK 22 PIĄTEK
Filipa, Korduli Cecylii, Marka

23 ŚRODA 23 SOBOTA

Seweryna, Teodora Felicyty, Klemensa

24 CZWARTEK 24 NIEDZIELA
Marcina. Rafała Flory, Jana

25 PIĄTEK 25 PONIEDZIAŁEK

Darii, Kryspina Erazma, Katarzyny
26 SOBOTA 26 WTOREK

Ewarysta, Lucjana Konrada, Sylwestra
27 NIEDZIELA 27 ŚRODA

Iwony, Sabiny Waleriana,. Wirgiliusza
28 PONIEDZIAŁEK 28 CZWARTEK

Szymona, Tadeusza Grzegorza, Zdzisława
29 WTOREK 29 PIĄTEK

Euzebii, Narcyza Błażeja, Saturnina

30 ŚRODA 30 SOBOTA
Przemysława, Zenobii Andrzeja, Justyny

31 CZWARTEK

Augusta, Saturnina

NIEDZIELA

Eligiusza, Natalii

PONIEDZIAŁEK

Balbiny, Pauliny
WTOREK

Franciszka, Ksawerego
Środa

Barbary, Piotra

CZWARTEK

Krystyny, Sabiny
PIĄTEK

Emiliana, Mikołaja
SOBOTA

Ambrożego, Marcina

Marii

PONIEDZIAŁEK
Leokadii, Wiesława

WTOREK
Daniela, Juli:

ŚRODA
Dama zego, Waldema ra

CZWARTEK
.4 delajdy, Al eksa il dra

PIĄTEK
Łucji, Otylii

SOBOTA

Alfreda, Izydora
NIEDZIELA

Celiny, Waleriana
PONIEDZIAŁEK

Albiny, Zdzisławy
WTOREK

Łazarza, Olimpii
ŚRODA

Bogusława, Gracjana
CZWARTEK

Dariusza, Urbana

PIĄTEK
Dominika, Teofila

SOBOTA
Jana, Tomasza

NIEDZIELA
Honoraty, Zenona

PONIEDZIAŁEK
Sławomiry, Wiktorii

WTOREK
Adama, Ewy

ŚRODA
Boiże Narodzenie

CZWARTEK

Dionizego, Szczepana
PIĄTEK

Jana, Maksyma
SOBOTA

Cezarego, Teofili
NIEDZIELA

Dominika, Tomasza
PONIEDZIAŁEK

Eugeniusza, Seweryna
WTOREK

Sylwestra, Melanii


